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Rakowski stanie przed Trybunałem Stanu Serbia— Chorwacja: Nieufność i upór

Gorąco na Wiejskiej W®jsk®wi rządzą
Sejm postanowił wczoraj 

większością jednego głosu, że 
do Trybunału Stanu ma być 

wniesiony akt oskarżenia prze­
ciwko b. premierowi Mieczysła­
wowi Rakowskiemu, w związku 
z decyzją ■ ó postawieniu Stocz­
ni Gdańskiej w stan likwidacji.

Przygotowanie aktu oskarżenia, 
zawierające zarzut naruszenia 
Konstytucji. Sejm zlecił swej Ko­
misji Odpowiedzialności Konsty­
tucyjnej.

Bezpośrednio po posiedzeniu 
Sejmu, członkowie Komisji Od-

Polska, CSRF, Węgry — nie zamkną granic

W „Trójkącie" o tWzcacli
0 uwzględnienie możliwości read­

misji w nowych umowach o 
ruchu bezwizowym między Polską 

Węgrami i Czecho-Słowacją wy­
stąpią do resortów spraw zagra­
nicznych swych krajów ministro­
wie spraw wewnętrznych, którzy 
podczas zakończonych 11 bm. 
dwudniowych rozmów w War­
szawie uzgodnili zasady wspól­
nej polityki wobec uchodźców.

Min. Henryk Majewski powie­
dział dziennikarzom po zakończe­
niu rozmów, że porozumienie w 
tej sprawie ma szczególne zna­
czenie w kontekście „czekającej 
nas wielkiej fali uchodźców”. Jak 
poinformował, już teraz na Wę­
grzech przebywa 35 tys. uchodź­
ców, natomiast w Polsce jest ich 
obecnie 220.

Brak porozumienia o readmisji 
uniemożliwia wydalanie przyby­
szów naruszających prawo. „Mu- 
simy stworzyć małe Schengen, co 
umożliwi nam deportacje obywa­
teli państw trzecich” — powiedział 
min. Majewski.

Polski minister podkreślił jed­
nocześnie, że nie oznacza to za-

51 procent Fiata w Bielsku
Przedstawiciele Minister­

stwa Przekształceń Własno­
ściowych, Fabryki Samochodów 

Małolitrażowych oraz Fiata-Auto 
podpisali 11 bm. w Warszawie 
list intencyjny, w którym de­
klarują chęć utworzenia nowej 
spółki motoryzacyjnej. W doku­
mencie stwierdza się, że 51 proc, 
udziałów w spółce mieć będzie 
Fiat-Auto. Przewiduje się, że 
pracownicy FSM będą mogli wy­
kupić 20 proc, akcji nowej spół­
ki.

W praktyce oznacza to, źe 
stroną inicjującą wszelkie decyzje 
w sprawie FSM będzie — po 
podpisaniu ostatecznego porozu­
mienia za ok. 8 tygodni — Fiat- 
-Auto. Turyński koncern będzie 
jednak musiał uzyskać poparcie 
innych udziałowców — Skarbu 
Państwa i akcjonariatu pracow­
niczego.

Fiat-Auto zamierza w najbliż­
szych 6 latach zainwestować do­
datkowo w FSM i zakłady koo­
perujące 800 min dolarów. Zape­
wni to miejsca pracy dla 16 tys. 
pracowników zatrudnionych w 
FSM i współpracujących przed­
siębiorstwach. Docelowo bielska 
fabryka ma produkować 240 tys. 
samochodów „cinąuecento”. W 
najbliższych latach planuje się 
zaś wypuszczenie na rynek kra­
jowy i zagraniczny 160 tys. sa- 

powiedzialności Konstytucyjnej 
ustalili, że posłowie Andrzej Kern 
(OKP) i Edward Rzepka (OKP) 
mają przygotować akt oskarżenia 
przeciwko Rakowskiemu.

Do przyszłego tygodnia zosta­
ło odroczone podjęcie przez izbę 
decyzji co do postępowania w 
stosunku do trzech b. członków 
rządu Rakowskiego — Kazimierza 
Olesiaka, Mieczysława Wilczka 
i Andrzeja Wróblewskiego.

Oprócz sprawy Stoczni Gdań­
skiej — zarzuty wobec b. pre­
miera i b. ministrów, które roz­

miaru zamknięcia granic Polski, 
Węgier i Czecho-Słowacji przed 
uchodźcami. „Natomiast chcemy 
stworzyć takie warunki aby ko­
szty pobytu uchodźców w naszych 
krajach były rozłożone nie tylko 
na nasze budżety, ale również — 
państw zachodnich” — oświad­
czył.

Na spotkaniu wypracowano 
również wspólne stanowisko na 
konferencję ministrów spraw we­
wnętrznych państw europejskich, 
poświęconą zagadnieniom uchodź, 
stwa i migracji, która ma się od­
być 30—31 bm. w Berlinie.

(PAP)

Szukanie prawdy
(Inf. wł.) W sprawie poniedział­

kowego wypadku, w którym zgi­
nął m. in. prezes NIK Walerian 
Pańko prokurator Wojciech Dłu­
gosz z Prokuratury Wojewódzkiej 

mochodów. Jest bardzo prawdo­
podobne, że w Bielsku będą 
również produkowane inne wło­
skie modele samochodów, co na­
stąpi po zakończeniu produkcji 
„fiata 126p”. Model „cinąuecento” 
ma kosztować, zdaniem prezesa 
FSM Ryszarda Weltera ok. 50— 
60 min zł. Pierwsze jego egzem­
plarze ukażą się na polskim ryn­
ku w grudniu br. W 1992 r. pol­
scy klienci będą mogli kupić ich 
25 tys. (PAP),

Jak zginął Andrzej Zaucha?

Dziewięć strzałów zazdrosnego męża
(Inf. wł.) Zazdrość była przy­

czyną tragedii, która rozegrała 
się w czwartek wieczorem w 
Krakowie. O godzinie 21 zakoń­
czył się spektakl „Pan Twardow­
ski” w Teatrze STU. Andrzej 
Zaucha, grający w sztuce głów­
ną rolę i debiutująca w przed­
stawieniu Zuzanna Leśniak u- 
dali się do zaparkowanego w po­
bliżu „mercedesa”. Tam padły 
strzały. Strzelał mąż aktorki, o- 
bywatel francuski, 31-letni Yves 
Michael G.-L. . 

patrywała Komisja Odpowiedzial­
ności Konstytucyjnej, dotyczyły 
dopuszczenia do znacznego defi­
cytu budżetowego i przekształce­
nia „Igloopolu” w spółkę.

Zanim w piątek doszło do gło­
sowania w izbie — stanowisko 
komisji odpowiedzialności kon­
stytucyjnej przedstawił jej prze- 

(Dokończenie na str. 2)

Polscy inspektorzy w radzieckich bazach

Bezbronna ziemia
(Inf. wł.) — W ubiegłym roku 

skontrolowaliśmy 9 jednostek 
wojsk radzieckich stacjonujących 
w Polsce i w większości stwier­
dziliśmy ogromną dewastację te­
renów oraz nie przestrzeganie żad­
nych obowiązujących u nas prze­
pisów o ochronie środowiska — 
powiedział nam Wiesław Sobczyk, 
główny specjalista w zespole kon­
troli Państwowej Inspekcji Ochro­
ny Środowiska w Warszawie.

Straty spowodowane zatruciem 
gruntów i wód podziemnych sub­
stancjami ropopochodnymi w Sta­
rej Koperni sięgają biliona 600 
mld zł, podobne skażenie w 
Szprotawie inspektorzy PIOS sza­
cują na ok. 0.5 bln zł. Sprawa 
płatności odszkodowań nie jest do­
tychczas ustalona. Najpierw Ar­
mia Radziecka w ogóle nie chcia- 

w Piotrkowie Trybunalskim prze­
słuchał wczoraj kierowcę BMW 
oraz kierowcę samochodu „Star 
2Ó0”. Na podstawie uzyskanych 
informacji prokurator nadal nie 
może stwierdzić, czy przyczyną 
wypadku była zbyt szybka jazda, 
czy awaria samochodu. Podin­
spektor Janusz Gryglewski . z" 
Centralnego Laboratorium Kry­
minalistyki Komendy Głównej 
Policji stwierdził jedynie, iż nie 
wykryto żadnego fizycznego od­
działywania na samochód, którym 
jechał prezes Pańko.

— Sugestie, iż Śmierć prezesa 
NIK-u miała jakikolwiek zwią­
zek z kontrolą Funduszu Obsługi 
Zadłużenia Zagranicznego są bez­
podstawne — stwierdził w roz­
mowie ż „Dziennikiem” dyrektor 
Zespołu Analiz Systemowych NIK 
Anatol Lawina. (A.W.)

Jan Szajnowski miał akurat 
dyżur na parkingu. „Andrzej Za­
ucha zawsze parkował u nas. Za­
pytał się mnie, ile płaci, powie­
działem, aby poszedł po bloczek. 
Wszedłem do budki i usłyszałem 
jakieś krzyki. Po chwili padły 
strzały. Wybiegłem z psem z bud­
ki. Przed samochodem pana Zau­
chy leżały dwa ciała. W moją 
stronę szedł wysoki mężczyzna. 
Chciałem go zatrzymać — wtedy 
on wyciągnął broń i zapytał, 
czy chcę skończyć tak jak oni.

BELGRAD (AFP, Reuter, AP). 
Wycofanie armii z terytoriów 
chorwackich „zamieszkanych 
przez Serbów” jest „absolutnie 
wykluczone” — głosi piątkowe 
oświadczenie wydane przez ob­
radujące w niepełnym składzie 
prezydium SFRJ.

Czterech przedstawicieli bloku 
serbskiego w prezydium (Serbia, 

la na ten temat rozmawiać, teraz 
zaś twierdzi, że problem odszko­
dowań będzie mógł być uregulo­
wany dopiero po podpisaniu po­
rozumienia o wycofaniu Wojsk ra­
dzieckich z Polski W styczniu in­
spektorzy przestali być w ogóle 
wpuszczani na teren jednostek ra­
dzieckich i dopiero w tych dniach 
kontrole będą wznowione. Po­
przedni zakaz strona radziecka 
argumentowała „niezdrowym i 
sensacyjnym nagłośnieniem spra­
wy skażeń przez prasę”.

— W pierwszej kolejności roz- 
poczniemy kontrolę jednostek o- 
puszczających Polskę — mówi W. 
Sobczyk. — Nasze doświadczenia 
z przeglądu terenów po wypro­
wadzeniu się Armii Radzieckiej 
nie są zbyt optymistyczne. Cza­
sem podczas wizji po prostu ogar­
niało nas przerażenie. Np. w Brze­
gu zastaliśmy pozrywane wszyst­
kie kable miedziane i skażony te­
ren substancjami ropopochodny­
mi. Kable były przetapiane i sprze­
dawane na złom, podobnie jak 
zbiorniki po paliwach. Do tej po-

Castro nie zmienia poglądów

Zamiast reform — hasła
HAWANA (PAP). W ponad 

czterogodzinnym przemówieniu 
wygłoszonym w Santiago, w pier­
wszym dniu zjazdu KP Kuby, 
Fidel Castro nie zapowiedział re­
form oczekiwanych przez Kubań- 
czyków, ograniczając się do zna­
nego od dawna hasła „Socjalizm 
lub śmierć”.

Po raz kolejny powtórzył, że 
w średniej lub dalekiej perspek­
tywie tylko socjalizm-może roz­
wiązać problemy wyspy.

Przemówienie Castro, pełne

Zrobiło mi się 'słabo. Mężczyzna 
podszedł do zaparkowanego na u- 
licy Morawskiego samochodu, 
wsiadł i odjechał. Podbiegłem do 
„mercedesa", kobieta jeszcze ży­
ła, pan Zaucha już nie. Z poblis- 
skiego telefonu wezwałem poli­
cję i karetkę. Radiowozy przy­
jechały po kilku minutach. Na 
pogotowie czekaliśmy prawie 
dwadzieścia".

Yves Michael G.-L. od razu przy­
jechał pod Komendę Rejonową Po- 

(Dokpńczenie na str. 2)

Wójwodina, Kosowo i Czarnogó­
ra) podkreśliło, że wycofanie ar­
mii z tych terenów naraziłoby 
życie mieszkających tam Serbów.

Jugosłowiański minister obro­
ny narodowej Veljko Kadijević, 
który uczestniczył w posiedzeniu, 
oświadczył: „Dopóki nie zostanie 
osiągnięte polityczne rozwiązanie 
kryzysu jugosłowiańskiego, wszy- 

ry straty nie są jeszcze oszaco­
wane.

Jak nas poinformowano w kra­
kowskim Oddziale PIOS, plano­
wana jest także kontrola.jednostki 
radzieckiej w Czarnej k. Tarnowa 

(ek)

Prezydent Wałęsa:

Kaczyńscy byli zderzakami
Już. nie mogę być trybunem, 

choć być może to lubię — 
powiedział Lech Wałęsa we wczo­

rajszym wywiadzie dla „Życia 
Warszawy” Na wiecu nie roz- 
wiąże się żadnych problemów, 
choć oczywiście można zyskać 
popularność i oklaski. Kiedyś 
wiece służyły obalaniu komuniz­
mu. Teraz- jako prezydentowi, 
taka-forma działalności mnie i 
Polsce nie pasuje (...) Kolegów 
z kancelarii bardzo .szanuję, ale 
to była prowizorka, do maja.

• ■
liczb i szczegółowych informa­
cji, rozczarowało wielu Kubań- 
czyków, którzy oczekiwali zapo­
wiedzi demokratycznych reform 
politycznych i rozluźnienia kon­
troli państwa nad gospodarką.

Licencje na autokary coraz droższe

„Orbis" wytrzyma, a inni?
(Inf. wł.) Przepisy wprowadza­

jące nowe stawki za licencje au­
tokarowe mogą skutecznie ogra­
niczać działalność wielu krajo­
wych biur podróży.

Opłata za uzyskanie koncesji 
na autokar do 30 miejsc wynosić 
będzie 125 min zł, a za autokar 
— powyżej 30 miejsc: 75 min zł. 
Mimo, iż rozporządzenie Ministra 
Transportu i Gospodarki Morskiej 
w sprawie opłat źa uprawnienia 
przewozowe oraz za opłaty dro­
gowe w międzynarodowym tran­
sporcie drogowym weszło wżycie 
27 września br. to brak do nie­
go jeszcze instrukcji wykonaw­
czych i szczegółowych przepisów.

Bulwersującą polskich przewoź­
ników sprawą jest preferowanie 
zagranicznych przedsiębiorstw, 
które zwolnione są z takich opłat. 

■ Dotychczasowe zezwolenia i 
koncesje ważne są jeszcze przez 

stkie oddziały zbrojne powinny 
pozost-ać na obszarach, na któ 
rych się . znajdują, respektująa 
jednocześnie zawieszenie broni”.

Holenderski minister spraw za­
granicznych Hans van den Broek 
powiedział w czwartek wieczo­
rem w Hadze, że armia jugosło­
wiańska zobowiązała się wycofać 
swoje oddziały z Chorwacji w 
ciągu miesiąca, jeśli zostanie zna­
lezione polityczne rozwiązanie 
konfliktu. Szef holenderskiej dy­
plomacji zaznaczył, że choć nie 
podpisa.no oficjalnej deklaracji, 
„było jasne, że wszystkie strony 
zaakceptowały to porozumienie”.

Zostało ono jednak zakwestio­
nowane w czwartek rano przez 
oświadczenie armii jugosłowiań­
skiej, w którym twierdzi się, że 
jugosłowiański minister obrony 
narodowej, generał Kadijeyić, nie 
podpisał żadnego zobowiązania w 
sprawie wycofania wojsk.

(Dokończenie na str 2)

Wiedziałem, że będzie straszny 
atak. I Kaczyńscy zapłacili — 
byli dużymi zderzakami, co by 
nie powiedzieć. Nowy szef kan­
celarii musi dokonać wyboru: 
jeśli będzie szefem partii, nie 
może być szefem kancelarii.

Srebrni brydżyści
.'W Jokohamie zakończyły się 

drużynowe mistrzostwa świata w 
brydżu sportowym „Bermuda 
Bowl”. Wielki sukces odnieśli na­
si reprezentanci. Wywalczyli sre­
brny medal, ulegając w finało­
wym meczu ekipie Islandii 377—■ 
416. Po złotym medalu, zdoby­
tym w 1984 roku, jest to naj­
większy sukces biało-czerwonych 
na arenie międzynarodowej. Barw 
Polski bronili: Cezary Balicki. 
Adam Żmudziński, Krzysztof 
Martens, Marek Szymanowski i 
Krzysztof Lasocki. W finale tur­
nieju kobiet USA pokonały Aus­
trię 358—256.

najbliższych sześć miesięcy. Po­
dania o nowe trzeba złożyć do 
27 grudnia tego roku.

W biurze podróży „Krakowiak” 
opłata za 6 autokarów wyniesie 
ponad 600 min zł, czyli tyle, ile 
kosztuje nowy polski autokar. 
„Opłacenie tego rachunku byłoby 
dosyć kłopotliwe dla naszej firmy 
— stwierdził Jan Skotniczny pre­
zes spółki „Krakowiak” — gdyż 
wiązałoby .się to z podniesieniem 
kosztów, oferowanych przez nas 
usług. A na tym ucierpią tury­
ści, i- wiele biur podróży, które 
mogą zbankrutować.

W Warszawie, w centrali „Or­
bis” S.A. oceniają, że za swoje 
40 autokarów będą musieli zapła­
cić ponad 3 mld zł. „Jest to du­
ża kwota, ale przez „Orbis” 
jeszcze do przyjęcia” — powie­
dział Ryszard Hut ze spółki „Or­
bis” S.A. (mar)
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DYPLOMACI w MOSKWIE 
bezdomni i głodni

Kryzys gospodarczy w Związ­
ku Radzieckim nie ominął kół 
dyplomatycznych. Jak podano na 
Konferencji prasowej z udziałem 
przedstawicieli urzędu ds. ob­
sługi dyplomatów w Moskwie 
trudności ekonomiczne sprawia­
ją, że 30 ambasadorów nie ma 
rezydencji. Brak ok. 300 miesz­
kań dla dyplomatów 1 akredyto­
wanych tam dziennikarzy. Nie 
lepiej jest z zaopatrzeniem w 
żywność i ze środkami transpor­
tu.

MOŻNA CZYTAC POD WODĄ

W Wielkiej Brytanii wydano 
książkę znanego ichtiologa Pete­
ra Scotta, w której pisze on o 
rybach żyjących w pobliżu Wysp 
Antylskich. Pracę uczonego wy­
drukowano na specjalnym nie­
przemakalnym papierze, dzięki 
czemu specjaliści i amatorzy mo­
gą wziąć książkę na podwodną 
wyprawę, aby rozpoznawać mie­
szkańców morza na podstawie 
ich rysunków 1 zdjęć w publika­
cji.

gigantyczna bryła lodu
PRZEMIESZCZA SIĘ

Z ANTARKTYDY

Jak podały służby meteorolo­
giczne Argentyny, w kierunku 
północnym przemieszcza się gi­
gantyczna góra lodowa o długo­
ści 95 km i 75 km szerokości. 
Pokonuje ona w ciągu dnia pięć 
km. Góra, na powierzchni któ­
rej istnieją jeszcze instalacje 
dwóch baz naukowych, została 
zlokalizowana na wysokości Or- 
kadów, archipelagu położonym 
na granicy Oceanów Atlantyc­
kiego i Spokojnego. Od 27 sier­
pnia góra, która oderwała się od 
kontynentu Antarktydy pod ko­
niec 1986 roku, przebyła 220 km. 
Bazy naukowe zostały ewakuo­
wane, gdy góra odłączyła się od 
Antarktydy.

GROBOWIEC KSIĘŻNICZKI 
SPRZED 2 TYSIĘCY LAT

Grobowiec młodej kobiety po­
chowanej z dużą ilością złotych 
i srebrnych ozdób znaleźli war­
szawscy archeolodzj na staroży­
tnym cmentarzysku w Wekli- 
cach koło Elbląga. Dotychczas 
zbadano ponad 200 grobów po­
chodzących z okresu I—III w. 
n.e. związanych z tzw. kulturą 
wielbarską, rozwijającą się na 
Pomorzu. Znaleziony ostatnio 
grobowiec wyróżniał się od in­
nych bogatym wyposażeniem 
Zmarła miała złote i srebrne 
klamry do śpinania odzieży, wi­
siorki, bransolety, zapinki. Zna­
leziono przy niej tarczkę z odbi­
ciem medalu z wizerunkami 
rzymskich władców — Marka 
Aureliusza i Lucjusza Werusa z 
161 r. n.e. Były także rzymskie 
naczynia brązowe i ceramiczne 
— w tym wyroby ze sławnej pra­
cowni Cinamusa z Nadrenii.

ŚWIĘTO REWOLUCJI
ZNIKNIE Z KALENDARZA?

Obchodzona uroczyście w ZSRR 
od ponad 70 lat rocznica Rewo­
lucji Październikowej może zni­
knąć ze świątecznego kalendarza. 
Władze Moskwy w liście do pre­
zydium Rady Najwyższej Rosji 
zaproponowały, by dwa świątecz­
ne dni — 718 listopada — zo­
stały anulowane. Burmistrz Mo­
skwy zaproponował, by miesz­
kańcy stolicy otrzymali w za­
mian dwa wolne dni pod koniec 
roku — 30 i 31 grudnia. Jeśli 
propozycje te zostaną zaaprobo­
wane przez władze, doroczna pa­
rada wojskowa na Placu Czer­
wonym po raz pierwszy od .74 
lat nie odbędzie się.

„Antiąua" 
zaprasza

(Inf. wł.) Uniwersytecka Spółka 
Aukcyjna „Antiąua” organizuje 
dziś. 12 bm., o godz. 11, w Ka­
synie Oficerskim przy ul. Zybli- 
kiewicza w Krakowie, aukcję ksią 
żek i grafiki. Zaoferowanych zo­
stanie 359 pozycji. Ceny różne: od 
100 tys. zł za np. St. Srokowskie­
go „Z dzikich pól. Wspomnienia 
z zimy 1919 na 1920 w Rosji” — 
do 10 min zł za ..Systema cosmi- 
cum” Galileusza (Londyn. 1663).

T.Z.Bed.
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Spółki zagraniczne łamią prawo
Łamanie przepisów o wyna­

grodzeniu i nieprawidłowe 
zawieranie umów o pracę, 

to najczęstsze .wykroczenia 
stwierdzone przez Inspektorów 
pracy w przedsiębiorstwach i 
spółkach z udziałem kapitału za­
granicznego.

Kontrole, przeprowadzone w 
231 takich zakładach pracy wy­
kazały, że regułą jest zatrudnia­
nie pracowników produkcyjnych 
na czas próbny niezgodny z ko­
deksem pracy. Okres próbny w 
takich przypadkach wynosi 2 
tygodnie, tymczasem jest przez 
pracodawców zagranicznych wy­
dłużany do 3 miesięcy i zazwy-

Rygorystyczni Węgrzy
Od 5 bm. węgierskie służby cel­

ne i graniczne zaczęły bezwzględ­
nie egzekwować rozporządzenie z 
1982 r. o warunkach, jakie po­
winni spełniać obcokrajowcy, 
przybywający na terytorium tego 
kraju — poinformował 11 bm. 
Główny Urząd Ceł.

Szczególnej kontroli podlega 
autentyczność paszportów, doku­
mentów samochodu oraz jego stan 
techniczny, posiadanie równowar­
tości 1000 forintów w walucie wy­
mienialnej na ieden dzień pobytu 
na Węgrzech oraz pieniędzy na 
powrót, gdy turysta nie ma biletu 
powrotnego.

Premier Bielecki:

Stawiam na Balcerowicza
Jan Krzysztof Bielecki pono­

wnie powierzyłby Leszkowi 
Balcerowiczowi funkcję ministra 

finansów, gdyby przyszło mu 
formować nowy rząd.

W wywiadzie opublikowanym 
w piątkowym Wydaniu ukazują­
cego się w Olsztynie „Dzienni­
ka Północy” premier oświadczył: 
„Musimy zakończyć pewien etap 
pracy i w tej sytuacji jaką ma­
my na pewno nie odetnę śię 
od Leszka Balcerowicza. On w 
tej chwili stał się nawet nie 
symbolem ministra finansów, lecz 
pewnego kierunku reform w Pol­
sce. Wielu jego oponentów in­
teresuje socjalizm z ludzką twa­
rzą lub gospodarka rynkowa cen­
tralnie sterowana. Ale ja sta­
wiam na Balcerowicza”.

Zapytany o pojawiające się 
„niesnaski między ministrami” 
premier odparł: nW pewnym 
sensie wynika to ze sposobu po-

Dziewięć strzałów
(Dokończenie ze str, 1) 

licji Kraków-Zachód przy ul. Kró­
lewskiej 2. Wysiadł, podszedł do 
policjanta i powiedział: „zabiłem 
człowieka, broń .jest w samocho­
dzie”,

Francuz strzelał z karabinka 
sportowego FN produkcji belgij­
skiej, kaliber 5,6 mm. specjalnie 
przygotowanego do akcji. Kara­
binek miał obciętą kolbę i lufę 
Jest to 5-strzałowa broń wy­
posażona w magazynek. Spraw­
ca oddał dziewięć strzałów. 
Dziesiąty nabój pozostał w ko­
morze nabojowej. Strzały padły 
z odległości dwóch, trzech me­
trów. Zuzannę Leśniak ugodził

Apel w sprawie 
„Wujka"

W związku ze śledztwem pro­
wadzonym w sprawie wydarzeń 
w dniu 16 grudnia 1981 r. w ko­
palni „Wujek”, w wyniku któ­
rych śmierć poniosło dziewięciu 
górników — Prokuratura Wo­
jewódzka w Katowicach zwraca 
się do wszystkich osób dysponu­
jących materiałem filmowym lub 
zdjęciami ilustrującymi przebieg 
zajść — o ich udostępnienie. (Ka­
towice, ul. Matejki 3, pok. nr 
417, tel. 599-201-8 wewn. 203, 
237). Prokuratura zapewnia, że 
przekazane materiały zostaną 
zwrócone w całości właścicielom, 
którym gwarantuje — na ich ży­
czenie — pełną anonimowość.

(PAP)

„Sfinks 2" w płomieniach
(Inf. wł.) Gdy pensjonaty FWP 

zaczęły wracać do właścicieli i 
spadkobierców, wróciła też do 
nich willa „Sfinks 2” na Koziń­
cu. Kiedyś nosiła nazwę .Gra­
matyka”. W willi tej mieszkał 
przez 6 lat Witold Gombrowicz. 
Gdy willa została zreprywatyzo- 
wana — stała pusta. Właśc;ciele 
— spadkobiercy, mieszkają poza 

czaj kończy się nie przedłużeniem 
umowy. Daje to pracodawcy nie 
tylko możliwość oszczędności na 
wynagrodzeniach, ale i manipu­
lacji stawkami ubezpieczeniowy­
mi.

Z danych pokontrolnych wy- 
rika zjawisko częstego zaniżania 
wysokości wynagrodzeń, podawa­
nych jako podstawa ubezpieczeń 
pracowników, ćo powoduje wy­
płacanie dużo niższych świad­
czeń przez ZUS. Około 14 proc, 
skontrolowanych przedsiębiorstw 
z kapitałem zagranicznym nie 
zgłosiło do Państwowej Inspekcji 
Pracy — mimo istnienia takiego 
obowiązku — rozpoczęcia dzia­
łalności, związanej z zatrudnie­
niem pracowników.

Dane PIP wykazują, że w pra­

Wojskowi rządzą
(Dokończenie ze str. 1)

Jugosłowiańska armia żąda 
bezwarunkowej kapitulacji sił 
chorwackich wokół Dubrownika, 
traktując to jako warunek za­
kończenia blokady miasta.

„Zablokowaliśmy ekstremistów 
chorwackich w najważniejszych 
miejscach wokół' Dubrownika i 
oczekujemy ich poddania się” .— 
oświadczył Damjanoyić podkre­
ślając, że armia zakończy bloka- 

woływania rządu i dokonywania 
zmian. Ta »drużyna« była for­
mowana »na telefon«. To szczyt 
absurdu, ale trzech swoich mi­
nistrów zobaczyłem na własne 
oczy dopiero w Sejmie. Kiedy 
zobaczyłem pana ministra Rost­
worowskiego bardzo się zdziwi­
łem. Sądziłem, że on nie ma 
więcej, niż 40 lat. Myli się też 
ten, kto twierdzi, że to Wałęsa 
powoływał ten gabinet”. (PAP)

Wierny korzeniom
(Inf. wł.) 75. rocznicę urodzin 

obchodził wczoraj znany poeta i 
prozaik Julian Kawalec. Urodzo. 
ny we wsi Wrzawy koło Tarno­
brzega całe życie związany jest 
z ruchem ludowym. Pracował ja­
ko dziennikarz i reporter naj­

tylko jeden pocisk, rana okazała 
się jednak śmiertelna, morderca 
trafił w serce. Andrzej Zaucha 
został trafiony kilkakrotnie.

Yves Michael i Zuzanna byli 
małżeństwem od czterech lat. 
Francuz miał kartę stałego poby­
tu w Polsce. Nie był wcześniej 
karany. Broń przywiózł do Pol­
ski nielegalnie. Wszystko wska­
zuje na to, że przestępstwo było 
zaplanowane wcześniej. Znajomi 
Zauchy wspominali, że artysta o- 
trzymywał już wcześniej ostrze­
żenia od Francuza.

Andrzej Zaucha miał 42 lata, 
od roku 1985 pracował w Tea­
trze STU dwa lata temu obcho­
dził 20-lecie pracy artystycznej.

Zuzanna Leśniak miała 26 lat. 
Od trzech lat pracowała w Tea­
trze STU, najpierw jako aktor­
ka kontraktowa, później na eta. 
cie. Krakowianie pamiętają . ją 
jako Jenny z „Markietanek”.

W związku z tragiczną śmier­
cią artystów Teatr STU zawiesił 
wszystkie swoje przedstawienia 
do 16 października. (sam)

Cholera nęka sąsiadów
(Inf. wŁ). Na Ukrainie po raz 

drugi w ciągu sześciu tygodni 
wykryto epidemię cholery. Pier­
wsza miała miejsce w Odessie, 
na przełomie sierpnia i wrze­
śnia, obecnie zachorowania wy­
stąpiły w mieście Nikołajew nad 
rzeką Boh.

— W Polsce nie wystąpiły za-, 
chorowania na cholerę — poin­

Zakopanem. Włamywali się do 
niej różni „turyści”. Nocą pró­
bowali ogrzać się przy... ognisku, 
rozpalanym na parkiecie. W ma­
ju, Straż Pożarna ugasiła takie 
„dzikie ognisko”. Ostatnio ogień 
był zbyt duży. Drewniane ścia­
ny, schody, parkiety, stanęły w 
płomieniach. Straty są olbrzymie

(w. jarz.) 

wie połowie przedsiębiorstw nie 
były określone zasady wynagra­
dzania pracowników, a w wielu 
przypadkach zatrudnieni nie o- 
trzymali na piśmie potwierdze­
nia warunków zawartej umowy. 
Nagminne jest też niewłaściwe 
ustalanie okresu wypowiedzenia 
i nie wydawanie świadectw pra­
cy.

Zanotowano 78 przypadków o- 
późniania bądź wstrzymywania 
wypłat wynagrodzeń, niekiedy 
nawet do pół roku. Tak było np. 
w przypadku przedsiębiorstwa 
„MM Internacional” w Olsztynie, 

gdzie od stycznia do końca czerw­
ca 1990 pracownikom w ogóle 
nie wypłacano wynagrodzenia 
za pracę w godzinach nadliczbo­
wych, 

dę miasta dopiero wówczas, kie­
dy Chorwaci oddadzą wszelką 
broń.

Mimo rozejmu trwały wczoraj 
walki. Najcięższe toczyły się na­
dal na środkowym odcinku fron­
tu, głównie w zachodniej Sła­
wonii. Gwałtowne boje toczą się 
w Pakracu i sąsiednim Lipiku, 
gdzie — jak podało radio bel­
gradzkie — serbscy autonomiści 
„czyszczą dom po domu”, a za­
bitych Chorwatów trzeba liczyć 
w dziesiątkach. We wschodniej 
Sławonii również trwają starcia 
i trwa wymiana ognia w wios­
kach wokół Osijelra, Borova, Vu- 
kovaru i Vinkovci, ale w porów­
naniu z dramatycznymi bojami 
sprzed tygodnia mają one sto­
sunkowo niewielki zasięg.

Siły chorwackie zlikwidowały 
w piątek rano barykadę usta­
wioną przed głównym wejściem 
do koszar armii jugosłowiańskiej 
w Zagrzebiu — stolicy republi­
ki.

Uważa się, że decyzja ta sta­
nowi bardzo ważny element za­
pewnienia poszanowania wstrzy­
mania ognia i porozumienia o 
rozdzieleniu sił walczących stron 
w Chorwacji.

pierw w Rozgłośni Polskiego Ra­
dia w Krakowie, a następnie w 
prasie ludowej. Jest autorem kil­
kunastu zbiorów opowiadań i po­
wieści. Najbardziej znane to: 
„Ziemi przypisany” i ..Tańczący 
jastrząb”.

Zapytany nad czym obecnie 
pracuje, odpowiedział: —. Nie 
stać mnie już na „duży oddech” 
pisz? wiec krótkie formy a raczej 
„tematy” dla innych. Są to moje 
refleksje i myśli. Staram się być 
wierny korzeniom — trzeba bo­
wiem wiedzieć z jakiego pnia jest 
się gałązką. Wracam do pisania 
•wierszy, ale za wcześnie by o nich 
mówić szerzej. (W„S.)

Prof. Charles A. Janeway 
doktorem honorowym AM 

(Inf. wł.) Godność doktora ho­
noris causa krakowskiej' Akade­
mii Medycznej otrzymał wczoraj 
Charles A. Janeway. profesor pa­
tologii, biologii i immunologii U- 
niwersytetu Yale. Opublikował on 
ponad 200 prac w dziedzinie im­
munologii, Wśród wielu jego o- 
siągnięć wymienić należy przede 
wszystkim, odkrycie limfocytów 
T. Jego prace czynią go jednym 
z najbardziej znanych immunolo­
gów amerykańskich, jest uzna­
nym . autorytetem światowym w 
badaniu systemu obronnego ludz­
kiego organizmu. (mn) 

formowała nas prof. Danuta Na- 
ruszeWicz-Lesiuk z Państwowego 
Zakładu Higieny. — Ponieważ je­
dnak epidemia wystąpiła wcze­
śniej w Rumunii i teraz powtór­
nie na Ukrainie,. że względu na 
ożywiony ruch turystyczny, za­
lecono stacjom sanitarno-epide­
miologicznym na terenach połu­
dniowo-wschodniej Polski wzmo­
żenie czujności.

Gdyby nawet cholerę przywle­
czono do Polski, rozszerzenie za­
każenia byłoby ograniczone ze
względu na duże nasycenie leka­
rzami. Choroba objawiająca się 
m. in. silną biegunką w 90 proc., 
przypadków przebiega łagodnie, 
a tylko w 10 proc, bardzo ostro. 
Zapewnienie pacjentom pomocy 
polegającej na uzupełnianiu pły­
nów i podaniu odpowiednich an­
tybiotyków, eliminuje zagrożenie. 
Każdy kto pije wyłącznie prze­
gotowaną wodę i myje ręce, bę­
dzie miał trudności z zachorowa­
niem. (A.W.)

Ciepło
Polska pozostaje pod wpływem 

wyżu wschodnio-europejskiego. 
Krakowskie Biuro Prognoz IMGW 
przewiduje, że dziś będzie zachmu­
rzenie małe i umiarkowane, lokal­
nie duże. Rano mgły miejscami u- 
trzymujące się do godzin południo­
wych. Temperatura w dzień od 16 
do 20 st., a w nocy od 5 do 9 st. 
W Tatrach od 5 st. dniem do 1

WCZORAJ W KRAJU I NA ŚWIĘCIE
/
© RADA PAŃSTWA ZSRR podjęła decyzję o rozwiązaniu KGB. 

Na bazie tej instytucji zamierza się utworzyć trzy niezależne od sie­
bie agencje: Centralną Służbę Wywiadowczą, Międzyrepublikańską 
Służbę Kontrwywiadu i Komitet Państwowy ds. Ochrony Granic, w 
ramach którego zostanie utworzone Zjednoczone Dowództwo Wojsk 
Ochrony Pogranicza.
• LECH WAŁĘSA spotkał się z premierem Janem Krzysztofem 

Bieleckim. Premier przedstawił rezultaty swoich ostatnich rozmów w 
Strasburgu, podczas których poruszono sprawy stowarzyszenia Pol­
ski z EWG. a także przekazywania pomocy z Europy zachodniej do 
Związku Radzieckiego. EWG przyznała na tę pomoc kredyt w wy­
sokości ponad 2 mld dolarów, z którego Związek Radziecki ma do­
konywać zakupów w krajach „Trójkąta” (Polska, CSRF, Węgry). 
Wpływy ze sprzedaży kraje „Trójkąta” mają przeznaczać na finan­
sowanie inwestycji z Zachodu.

® PREZYDENT WAŁĘSA przyjął przebywającego w Polsce s 
wizytą sekretarza stanu USA ds. handlu Roberta Adama Mosbache- 
ra. Prezydent rozmawiał także z towarzyszącymi amerykańskiej de­
legacji biznesmenami. Minister Mosbacher spotkał się również z wi­
cepremierem, ministrem finansów Leszkiem Balcerowiczem oraz mi­
nistrem współpracy gospodarczej z zagranicą Dariuszem Ledworow- 
skim.

® POLSKO-WŁOSKI TRAKTAT o przyjaźni i współpracy pod­
pisali w Warszawie ministrowie spraw zagranicznych obu państw. 
Jest to trzeci tego typu traktat między RP a państwem Europy za­
chodniej (poprzednie zawarto z Francją i Niemcami).

0 MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI wniósł do Sądu Najwyższego ■ 
rewizję nadzwyczajną na korzyść skazanych w tzw. sprawach mar­
cowych z 1968 r. „komandosów” — m. in. Kuronia i Michnika.

Gorąco na
(Dokończenie ze str. I) 

wodniczący pos. Adam Zieliński 
(nięzrz.). Komisja uznała, iż w 
tej sprawie „nie można mówić o 
zawinionym naruszeniu Konsty­
tucji lub innej ustawy”.

Omawiając zarzuty wysunię­
te przed rokiem we wstępnych 
wnioskach przeciwko b. premie­
rowi i jego 3 ministrom — m. in. 
o dopuszczenie do znacznego de­
ficytu budżetowego — poseł po­
wiedział, że komisja doszła do 
wniosku, . iż . „warunki działania 
rządu M. Rakowskiego były wy­
jątkowo trudne”. Jeśli chodzi o 
przekształcenie „Igloopolu” w 
spółkę — ani NIK, ani sąd czy 
prokuratura nie wniosły istot­
nych zastrzeżeń do zastosowanej 
w tym przypadku procedury pra­
wnej.

Po dość burzliwej dyskusji 
Sejm znowelizował obowiązują­
cą od maja 1939 r., ustawę o sto­
sunku państwa do Kościoła ka­
tolickiego w RP. Celem noweli­
zacji jest uregulowanie spraw 
majątkowych wszystkich obrząd­
ków Kościoła katolickiego.

Sejm — 116 głosami za przy 
107 przeciw i 32 wstrzymujących 
się — poparł rządowe propozy­
cje dotyczące majątkowych spraw 
Kościoła katolickiego. Znoszą one 
górną (5 ha) granicę nieruchomo­
ści rolnych, którą mogły otrzy­
mać zakony. Jeżeli prowadzą one 
działalność oświatową bądź cha­
rytatywną mogą obecnie otrzy­
mać 50 ha ziemi.

Nowela przyznaj® Kościołowi 
na własność również cmentarze, 
na których nie znajdują się bu­
dynki i kaplice cmentarne. Po­
zwala też przekazać osobom pra­
wnym Kościoła katolickiego na 
ziemiach zachodnich i północ­
nych grunty (wielkości określa 
ustawa) znajdujące się w zaso­
bach Państwowego Funduszu Zie­
mi. Wnioski o wszczęcie postępo­
wania regulacyjnego zaintereso­
wani mogą składać do końca 1992 
r.

Zabrakło w izbie 5 głosów do 
przyjęcia wniosku pos. Barbary 
Labudy (KPUD) o odrzucenie pro­
jektu nowelizacji. Posłanka zgo-

Karambol na autostradzie pod Berlinem

Zsiada inecii rasów
BERLIN (PAP). Trzech Pola­

ków zginęło w czwartek nad ra­
nem przy stacji benzynowej 
Wolfslaken Ost w pow. Nauen. 
Spowodował ją kierowca cięża­
rówki niemieckiej.

Polacy wracali do kraju po 
zrealizowaniu kontraktu „Pol- 
servisu”. Było ich dziewięciu. Je­
chali mikrobusem z Frankfurtu 
n. Menem. Mikrobus uderzył w 
ciemnościach w przyczepę cię­
żarową, która stała w poprzek 
autostrady. Niemiecki kierowca 
po przeoczeniu wjazdu na (sta­
cję benzynową postanowił \ bo­
wiem cofnąć ciężarówką wraz z 
przyczepą. Pociąg drogowy pro­
wadził po raz pierwszy. W wy­

w nocy. Wiatr słaby, wschodni, * 
w Tatrach umiarkowany, południo- 
wy.

Prognoza orientacyjna n» następ* 
ną dobę: pogodnie, w dzień cieplej? 
w Tatrach wiatr halny. Od 13 do 
17 bm., tj. do czwartku będzie de* 
pło. Zachmurzenie umiarkowane, o- 
kresami duże z opadami. Możli­
wość mgieł. Temperatur* maksy­
malna od 16 do 21 st., a minimal­
na od 6 do 11 st. Wiatr umiarko­
wany, okresami dość silny * kie­
runków południowych. W górach 
wiatr halny. (k)

Wiejskiej 
dziła się, że stosunki własnościo­
we między państwem a Kościo­
łem powinny zostać uregulowane, 
ale „w sposób przyzwoity, tzn. 
w taki sam, jak z innymi pod­
miotami, instytucjami i osobami 
prawnymi. Nie można traktować, 
w sposób szczególny i uprzywi­
lejowany, żadnej instytucji" — 
mówiła dalej posłanka.

Z głosami o szczególnym u- 
przywilejowaniu Kościoła nie zgo­
dził się pos. Jan Łopuszański 
(OKP), przypominając, że chodzi 
„o zwrot mienia bezprawnie za~ 
grabionego”. 'Nawiązując do sfor­
mułowań pos. Labudy o równym 
traktowaniu Kościoła z innymi 
instytucjami i osobami prawny­
mi pos. Łopuszański wyraził zdu­
mienie. że „wzbudziły znowu ta­
ki żywiołowy apiauz po lewej 
stronie sali, bo moi państwo, 
chcecie żeby było równo, tak? To 
sformułowanie wam odpowiada? 
Równo z kim? Z waszymi spół­
kami...”? — zwrócił się do żywo 
reagujących posłów z lewicy.

Gorąca atmosfera wymagała in­
terwencji prowadzącej obrady 
wicemarszałek Olgi Krzyżanow­
skiej. \ .

Partia Polaków
na Litwie?

(Inf. wł.) Wśród członków 
Związku Polaków na Litwie 
trwają ostatnio gorące spory na 
temat przyszłej struktury i funk­
cji tej organizacji. Część opowia­
da się by związek był nadal ru­
chem społecznym, inni postulują 
utworzenie... partii politycznej, 
grupującej Polaków.

Polacy ńa Litwie są w więk­
szości bezpartyjnymi obywatela­
mi. Jednostki należą do Litew­
skiej Partii Demokratów. O 
PPPC — Polskiej Partii Praw 
Człowieka — którą założył u- 
krywający się wciąż. Jan Cie­
chanowicz, nic nie słychać. Przy­
puszcza się, że działa w podzie­
miu. (g) 

niku zderzenia na miejscu zgine- 
nęli 46-letni Stanisław C. i 34- 
-letni _ Kazimierz N._ a 46-letni 
Franciszek M. zmarł w drodze 
do szpitala. Pozostali pasażero­
wie zostali ranni.

Na polskj mikrobus najechał 
jeszcze samochód dostawczy, w 
którym znajdowało się dwóch 
Niemców. Oni również zostali 
ranni i trafili do szpitala. Wy­
padek mógł przybrać jeszcze więk­
sze ‘rozmiary, gdyby nie przy­
tomni kierowcy przejeżdżających 
ciężarówek, którzy zablokowali 
autostradę j włączyli światła o- 
strzegawcze. Dochodzenie pro­
wadzi prokuratura w Poczdamie.
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N
ajważniejsze 
CIAŁO DELIBERU­
JĄCE ŚWIATA" — 
tak senator J. A. 
ALLAN z Alabamy 
określił Senat USA, 
sprzeciwiając się w 1971 roku 

jakiemukolwiek ograniczeniu 
długości przemówień w Senacie, 
prowadzących często do tak zwa­
nych obstrukcji. Znane są w hi­
storii Senatu USA przemówienia 
trwające kilkadziesiąt godzin ob­
liczone na zmęczenie słuchaczy, 
znany jest kongresman, który w 
ciągu 19 lat wygłosił 3000 prze­
mówień, średnio co drugi dzień 
jedno.
' Kierowca autobusu turystycz­
nego linii Old Town Trolley, 
który obwoził naszą grupę dzien­
nikarzy po zabytkach Waszyngto­
nu, gdy objeżdżaliśmy tereny 
przyległe do Kapitolu, tak tłuma­
czył różnicę między senatorami i 
posłami do Izby Reprezentantów 
Kongresu USA: Większość ludzi, 
którzy się tu poruszają to po­
słowie lub senatorowie. Pozosta­
li to secret sernice. Jeżeli zoba­
czycie człowieka z czarną dyplo­
matką — jest posłem. Gdy ma 
dwie dyplomatki — jest senato­
rem. Nie zrozumiałem aluzji. 
Może chodzi o-to, że wśród sena­
torów jest więcej owych gadu- 
łów i potrzebują aż dwóch te­
czek na swoje przemówienia. A 
może była to aluzja do niektó­
rych, afer z przekupywaniem, ja­
kie i tu miały miejsce w prze­
szłości. Jeżeli chodzi o oficjalne 
zarobki to zarówno senatorom 
jak i posłom wystarczy taka sa­
ma teczka, bo wszyscy dostają 
po 89.500 dolarów rocznie. Prze­
wodniczący mniejszości lub 
większości w Senacie i Izbie Re­
prezentantów dostają 10.000 do­
larów więcej. Najwięcej dostaje 
Speaker Izby Reprezentantów — 
111.500. Ale jest on właściwie 
trzecią osobą w kraju. I zostaje 
prezydentem USA gdyby zabra­
kło prezydenta i wiceprezydenta. 
Dane dotyczące finansów są o- 
czywiście zmienne i nie najważ­
niejsze. Podstawowe zapisano w 
konstytucji Stanów Zjednoczo­
nych i są niezmienne od 200 lat.

My, naród
Stanów Zjednoczonych
Tak brzmią pierwsze jej sło­

wa. Pierwszy zaś jej artykuł po­
święcony jest właśnie Kongreso­
wi. Mowa w nim o tym, że' wła­
dzę ustawodawczą w Stanach 
Zjednoczonych sprawować bę­
dzie Kongres Stanów Zjednoczo­
nych. składający się z Senatu. i 
Izby Reprezentantów. Do Izby 
Reprezentantów, mówi konsty­
tucja, wybiera się co dwa lata 
osoby liczące co najmniej 25 lat 
i będące co najmniej przez sie­
dem lat obywatelami Stanów 
Zjednoczonych. Ustalono w kon- 
stytucii. że liczba posłów do 
Izby Reprezentantów podzielona

Franciszek Palowski

SŁOŃ
Korespondencja własna z USA

I OSIOŁ
będzie między stany Unii propor­
cjonalnie do liczby mieszkań­
ców — jeden na 30 tysięcy, ści­
ślej mówiąc — ludzi wolnych, 
mieszkających w danym stanie, 
ale nie wliczając w to Indian. Za 
wolnych uznawano jednak oso­
by będące na służbie w wyniku, 
jak byśmy to dziś nazwali, umo­
wy o pracę. Pierwszych posłów 
do Izby Reprezentantów wybie­
rano. zanim dokonano dokładne­
go obliczenia mieszkańców i 
poszczególnym stanom Unii przy­
dzielono następujące limity: New 
Hamshire — 3, Massachusetts — 
8, Rhode Island, Providance 
Plantations i Deleware po jed­
nym, Connecticut — 5, New 
York — 6, New Jersey — 4, 
Penńsylwania — 8, Maryland — 
6, Wirginia — 10, Karolina Pół­
nocna — 5, Karolina Południo­
wa — 5, Georgia — 3.

Do Senatu zaś wybiera się po 
dwóch członków z każdego sta­

■ $

anonimowy
Biblioteki

rysunek a połowy XIX wieku, zachowany w zbiorach 
Kongresowej USA.

„Przystąpiono do dyskusji” —

nu, kandydat musi mieć co naj­
mniej 30 lat i być obywatelem 
USA co najmniej 9 lat. Kadencja 
Senatu, trwa 6 lat, przy, czym 
konstytucja stanowi, że co dwa 
lata dokonuje się wyboru jednej 
trzeciej senatorów. Prżez cały 
czas trwania mandatu ani poseł 
do Izby Reprezentantów, ani se­
nator nie mogą być powoływani 
na jakiekolwiek stanowisko pań­

stwowe i vice rersa, w okresie 
pełnienia funkcji państwowych 
nikt nie może być członkiem Se­
natu ani Izby Reprezentantów, z 
wyjątkiem wiceprezydenta USA, 
który z urzędu jest przewodni­
czącym Senatu. Ale de facto nie 
jest jego członkiem: nie bierze 
udziału w dyskusji, nie należy do 
politycznego kierownictwa i nie 
głosuje; z jedynym wyjątkiem, 
jaki dopuszcza konstytucją — 
gdy nastąpił równy podział gło­
sów. Przepis o niełączeniu funkcji 
kongresmana z innymi funkcjami 
nie dotyczy urzędników stano­
wych. Stąd gubernatorzy stanu 
mogą być, i często są. wybierani 
do Kongresu.

Początki Kongresu
Pierwsze posiedzenie pierwszej 

Izby Reprezentantów odbyło się 
1 kwietnia 1789 roku w Nowym 
Jorku, gdy przybył tu trzydzie­

sty członek z wybranych 59 i w 
ten sposób uzyskano wymagane 
kworum. Natomiast na pierwsze 
posiedzenie Senatu, wyznaczone 
na 4 marca 1789 roku, przybyło 
do Nowego Jorku tylko 8 sena­
torów. Pełny skład wynosił wów­
czas 22 członków (dwa stany spo­
śród 13 nie ratyfikowały jeszcze 
konstytucji). Kworum Senatu uzy­
skano dopiero 6 kwietnia — w 

tydzień po Izbie Reprezentantów. 
Od czasu pierwszego posiedzenia 
Kongresu, każdy kolejny Kongres 
zbierający się po wyborach, od­
bywających się co dwa lata, o- 
znaczany jest kolejną liczbą. O- 
becny, którego kadencja upływa 
w roku bieżącym .jest 101 Kon­
gresem. W wyniku wyborów 
tworzy się cały nowy skład Izby 
Reprezentantów, natomiast po­
nownemu wyborowi podlega tyl­
ko 1/3 Senatu. Różnica między 
wyborami do Izby Reprezentan­
tów a Senatem polega też na 
tym, że posła w wyborach bez­
pośrednich wybiera się w jedno­
mandatowym okręgu wybor­
czym (stan dzieli się na tyle o- 
kręgów, ile w nim przypada 
mandatów), a do Senatu okrę­
giem wyborczym jest cały stan. 
Ponieważ konstytucja nie okre­
ślała. jak należy tworzyć okręgi 
wyborcze, zostawiając to do u- 
znania poszczególnym stanom,

. od początku zdarzały się przy­
padki, że rządząca w danym sta­
nie partia tworzyła okręgi w ten 
sposób, by zapewnić sobie zwy­
cięstwo. Praktyka ta nosi nazwę 
„gerrymander", i pochodzi od 
zbitki nazwiska gubernatora 
Massachusetts Elbridge Ger- 
ry’ego, za którego kadencji w 
1812 roku utworzono jeden okrąg 
w kształcie przypominającym syl­

wetkę salamandry. Salaman­
der — raczej gerrymander, po­
wiedział jeden z lokalnych dzien­
nikarzy. I tak już zostało. Po­
dobne machinacje zdarzały się 
jeszcze całkiem niedawno. Na 
przykład republikanie stworzyli 
w stanie Nowy Jork w 1960 roku 
okręg przypominający w kształ­
cie smoka, a demokraci w Kali­
fornii nie pozostali im . dłużni, 
tworząc okręg, w którym dwie 
części były połączone wąskim i 
długim pasem ciągnącym się 
Wzdłuż Pacyfiku.

’ Kalifornia to stan, który wy­
biera najwięcej posłów do Izby 
Reprezentantów. Ma ich obecnie 
45, z czego 28 jest demokratami, 
a 17 republikanami. Nowy Jork 
ma 34 posłów, z czego 21 to de­
mokraci, a 13 republikanie. .

Wasz prezydent, 
nasz Kongres

Obecny Senat Stanów Zjedno­
czonych liczy stu senatorów, a 
Izba Reprezentantów 435 posłów. 
W Senacie jest 57 demokratów 
i 43 republikanów, a w Izbie Re­
prezentantów — 262 demokratów 
i 137 republikanów. Władzę u- 
stawodawczą kontrolują więc de­
mokraci. podczas gdy prezy­
dent — władza wykonawcza — 
jest republikaninem. Zdaniem 

, profesora Williama C. Kimber- 
linga z Federalnej Komisji Wy­
borczej. który w Waszyngtonie 
miał wykłady dla grupy dzien­
nikarzy przed ostatnimi wybora­
mi prezydenckimi, taki podział 
władzy, gdy jedna partia ma pre­
zydenta. a druga kontroluje Kon­
gres stanowi idealna równowagę 
w państwie. Demokraci mają 
większość w Izbie Reprezentan­
tów już. od kilkudziesięciu lat. 
Od roku 1930 tylko dwukrotnie, 
w latach 1947—49. i 1953—55, 
przewagę zdobyli republikanie. 
^Tacy prezydenci jak Truman, 
Eisenhower, Nixon, Ford, Reagan 
i obecny prezydent Bush, mieli 
do czynienia z Kongresem zdo­
minowanym przez opozycyjną 
partię.

Tylko dwie partie
Podział na dwie partie: Demo­

kratów i Republikanów ma swo­
ją genezę w luźnych' organiza­
cjach działających na zasadach 
klubów, które miały na. celu o- 
siągnięćie określonych celów. Już 
w początkach państwa istniały 
dwie takie frakcje. Federaliści, 
którzy popierali ratyfikację kon­
stytucji USA byli zwolennika­
mi silnych władz federalnych. 
Władza federalna w ich rozumie­

niu miałaby chronić wielkich po­
siadaczy i ich interesy oraz 
stwarzać korzystne warunki do 
rozwoju przemysłu. Za Antyfede- 
ralistami, którymi dowodził póź­
niejszy prezydent Jefferson, opo­
wiadały się grupy radykalne, 
dłużnicy i niektórzy wielcy wła­
ściciele. przeciwni ograniczaniu 
władzy stanów, gdzie ze względu 
na swoje wpływy faktycznie 
pełnili władzę. Antyfederaliści 
pierwsi stworzyli partię i nazwa­
li ją Partią Republikańską, a Fe­
deraliści są przodkami Demokra­
tów. Symbolem republikanów 
jest słoń, a demokratów — osioł. 
Obie partie włączają do swoich 
programów przeróżne, często te 
same hasła. Jedyną niewzruszoną 
ideologią, którą wyznają ebie, 
jest obrona kapitalizmu, a jedy­
nym wyróżnikiem między jedną 
partią a druga, jak to ujął afo- 
rycznie pewien działacz partyjny- 
w Ameryce jest ta że kiedy oni 
mają władzą, to my jej nie ma­
my.

Koalicje
Stwierdzenie to jest przesadą, 

gdyż demokratów identyfikuje 
się z przekonaniem, iż państwo 
powinno spełniać rolę opiekuń­
czą wobec grup najsłabszych e- 
konomicznie, zaś republikanie 
byli zawsze przeciwni temu i sto­
ją na stanowisku nieinterwenio- 
wania państwa oraz ~ zaciskanie 
pasa i ograniczenia wydatków z 
budżetu na cele socjalne. Obie 
partie nie są jednolite. Są w nich 
frakcje liberalne i konserwatyw­
ne. Zdarzyły się sytuacje, gdy 
konserwatywna frakcją demo­
kratów była bliższa republika­
nom. niż drugiemu skrzydłu swo­
jej własnej partii. Tak było za 
prezydentury F. D. Ropsevelta, 
który będąc demokratą i mając 
w dodatku przewagę swojej 
partii w obu izbach' Kongresu, 
napotkał na konserwatywną koa­
licję konserwatywnych demokra­
tów z własnej partii z republika­
nami. I tą koalicja skutecznie 
hamowała reformy proponowane 
przez niego. Podział na frakcje 
obserwuje się wtedy, gdy dana 
partia ma znaczną przewagę w 
Kongresie. Gdy rządzi prezydent, 
który ma kongres zdominowany 
przez partię przeciwną, sam 
szuka takich koalicji międzypar­
tyjnych. Zą czasów Eisenhowera, 
Nixona i Reagana zdarzyły się 
koalicje konserwatywnych de­
mokratów z południa z republi­
kanami, czy też koalicje liberal­
nego skrzydła republikanów z 
resztą partii demokratycznej.

Przed podziałami partyjnymi 
przestrzegał pierwszy prezydent 
Stanów Zjednoczonych Jerzy Wa­
szyngton. który W swoim orędziu 
na zakończenie kadencji „najuro- 
czyściej ostrzegał przed opła­
kanymi skutkami ducha par­
tii, który rozbija społeczność 
przez bezzasadną zawiść i fałszy­
we alarmy...”

Przed tygsdniem rozpoczę­
liśmy na naszych łamach cykl 
prezentacji głównych nurtów 
politycznych świata. Różnorod­
ność partii w polskim pejzażu 
przedwyborczym każę nam cykl 
ten kontynuować. Pierwszy 
tekst dotyczył konserwaty­
stów — dziś chrześcijańscy-de- 
mokraci.

Andrzej Zbigniew Zięba Świat partii — partie świata (II)

Po prostu „chadecja"

Zajmują wysoką lo­
katę na drabinie 
prestiżu ustrojowor 
politycznego współ­
czesnych państw , 
świata. Na podstawie 

danych aktualnego (1991 r.) rocz­
nika Międzynarodówki Chrześci- 
jańsko-Demokratycznej — IDC . 
ustalić można, że w 59 krajach 
działa obecnie 98 partii tej ro­
dziny politycznej. Spora część 
z owej liczby przypada na Eu­
ropę Środkowo-Wschodnią (Ro­
sja — 5; Ukraina — 4; Polska — 
6; Węgry — 3) — gdzie chade­
ckie ugrupowania partyjne prze­
żywają swoisty rozkwit. W in­
nych krajach no. o laickich tra­
dycjach politycznych jak Wiel­
ka Brytania czy USA, chadecy — 
jak ocenia brytyjski The. Eco- 
nomist — „nie są w pełni ro­
zumiani”.

Samo pojęcie „chrześcijańskiej 
demokracji” zrodziło się w dobie 
Rewolucji Francuskiej. Rozpow­
szechniło zaś od czasu encykli­
ki „Rerum noyarum” (1891) ale 
w 1901 r.. papież Leon XIII za­
kazał używania terminu „chrze­
ścijańską demokracja” do celów 
politycznych. Do nazwy tej po­
wrócił dopiero Alcide De G.a- 
speri, kiedy w 1943 r. założył 
swoją partię we Włoszech.

Kolebką partii chrześcijańsko- 
demokratycznych jest Europa. To 
tutaj w II połowie XIX w. — 
Partia Demokratyczno-Ludowa 
we Francji, Partia Centrum w 
Niemczech czy też Włoska Par­
tia Ludowa — powstały jako: 
partie obrany religii wobec anty- 
klerykalneno liberalizmu i ' so­
cjalizmu... Dzisiaj do haib-rdziej 
znaczących w Europie należą

włoska Partia Chrześcijańskiej 
Demokracji: koalicja dwóch 
Unii — Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej (CDU) i Chrześci- 
jańsko-Społecznej (CSU) w 
Niemczech; partie belgijskie; 
flamandzka Chrześcijańska Par­
tia Ludowa — CVP i walońska 
Partia Socjalno-Chrześcijańska — 
PSC; szwajcarska Chrześcijań- 
sko-Demokratyczna Partia Lu­
dowa — CVP i Austriacka Par­
tia Ludowa — OVP.

Drugim po Europie filarem 
chadecji stała się po II wojnie 
światowej Ameryka Łacińska. 
Najstarsze latynoamerykańskie 
partie chadeckie powstały co 
prawda wcześniej — w Urugwa­
ju w 1911 r., a w Chile w 1934 r. 
Jednak dopiero utworzona w 
1947 r., na kongresie w Monte- 
video Chrzęścijańsko-Demokra- 
tyczną Organizacją Ameryki — 
ODCA mogła oprzeć się na ma­
sowym. w skali kontynentu, ru­
chu politycznym chadecji.

Typowa partia chrześcijańsko- 
demokra tyczna — odnotowano w 
fachowe j. literaturze.— charakte­
ryzuje się trzema generalnymi 
cechami:

® posiada katolicki „stos pa­
cierzowy” w obrębie myśli pro­
gramowej i klienteli wyborczej;

® wyzna je konserwatywną po­
litykę gospodarczą, popierając 
generalnie ideę wolnego rynku;

® zdecydowanie opowiada się 
za polityką opieki społecznej.

I rzeczywiście, działalność par­
tii chadeckich ma miejsce w 
przeważającej mierze w krajach 
o tradycjach katolickich — ale 
partie te spotykamy również w 
krajach protestanckich, gdzie w 
Norwegii od. 1933 r„ działa naj­
starsza skandynawska partia 
chadecką; oraz wielowyznanio- 
wyeh jak Niemcy czy Holandia.

Ponadto w Azji działa ich 6 a w 
krajach afrykańskich — 11.

Do silnych stron partii, o 
których mowa, należy już 
sama, nazwa. Chrześcijań­

scy demokraci w odróżnieniu 
choćby od konserwatystów nie 
muszą skrywać swego oblicza po­
litycznego za eufemistycznymi 
etykietami. Termin „chrześcijań­
ska demokracja” jest dzisiaj 
powszechnie akceptowany w tym 
sensie, że figuruje w oficjalnych 
nazwach głównych partii Euro­
py i prawie wszystkich latyno­
amerykańskich. Konsekwentnie 
nawiązuje do niego oficjalne na- 
zewidctwo międzynarodowych 
organizacji omawianych partii — 
Międzynarodówka Chrześcijań- 
sko-Demokratyczna — IDC, Eu­
ropejska Unia Chrześcijańsko- 
Demokratyczna — UEDC, Chrzę­
ści jańsko-Demokratyczna Organi­
zacja Ameryki — ODCA czy
Chrześcijańsko - Demokratyczna 
Unia Europy Środkowej — 
UCDEC.

Polityczno-ustrojowy wymiar 
siły oddziaływania chrześcijań­
skich demokratów jest najwięk­
szy w Europie. Tutaj właśnie w 
siedmiu krajach — w Belgii, 
Grecji, Holandii, Luksemburgu, 
na Malcie, w Niemczech i Wło­
szech — są to partie rządzące bądź 
współrządzące. Duży udział w 
sprawowaniu rządów przypada 
partiom chadeckim w takich 
państwach Ameryki Łacińskiej 
jak: Chile, Costa Rica, Domini­
kana, Boliwią czy Panama.

W swojej działalności ustrojo­
wej i społecznej partie chadeckie 
opierają się na wyraźnie wyod­
rębnionych komórkach organizo­
wanych na gruncie zasady tery- 
torialności (sekcje lokalne, orga­
nizacje szczebla prowincji, re­
gionu itp,.). Dość szeroka autono­

mia komórek terytorialnych jest 
konsekwencją zdecentralizowanej 
struktury organizacyjnej. Zasad­
niczy pion organizacyjny otoczo­
ny zostaje szeregiem ideowo po­
krewnych i pomocniczych orga­
nizacji specjalistycznych. Przy 
sekcjach organizowane są zatem 
grupy kobiece, młodzieżowe, za­
wodowe a chadecja włoska po­
siada np. partyjne kluby sporto­
we. Szczególnie silne wpływy 
posiadają partie chadeckie w 
związkach zawodowych zrzesza­
jących katolickich robotników 
oraz w organizacjach rolniczych.

To właśnie zą pośrednictwem 
organizacji robotniczych okazy­
wane jest zazwyczaj także po­
parcie wyborcze. Partie cha­
deckie (zwłaszcza kilka najwięk­
szych — włoska, niemiecka, ho­
lenderska i szwajcarska) wyka­
zują dość równomierne oparcie 
we wszystkich grupach zawodo­
wych i warstwach społecznych. 
Jednak gros wyborców chade­
ckich wywodzi się z trzech róż­
nych źródeł.

Z pewnością nie mogą . być 
lekceważone wpływy w środowi­
skach robotniczych. Robotnicy 
przemysłowi —. jeżeli oprzeć się 
na stabilnych z istoty danych z 
początku lat osiemdziesiątych — 
stanowią 35 proc, klienteli wy­
borczej CDU/CSU, 50 proc, rzesz 
członkowskich Austriackiej Par­
tii Ludowej — OVP i prawie 5(T 
proc, zwolenników ' radykalnego 
skrzydła holenderskiego Apelu 
Chrześcijańsko - Demokratyczne­
go — CDA.

W Holandii i Szwajcarii partie 
chadeckie zyskują także popar­
cie środowisk wiejskich. W au­
striackiej C5VP chłopi' stanowią 
2/5 składu członkowskiego. Bel­
gijskie ligi chłopów katolickich 
stowarzyszone z Partią Socjalno- 
Chrześcijańską — PSC (waloń­

ską) liczą około 100 tys. zwolen­
ników. Z kolei partia włoska ma 
swój własny ruch chłopski.

W całej Europie, ale przede 
wszystkim na południu 
kontynentu kobiety głosu­

ją zazwyczaj na partie chade­
ckie. Komentarze analityków 
wyborczych akcentują dwie ce­
chy, w odniesieniu do tej obser­
wacji: — większy konserwatyzm 
„naturalny” (w sferze postaw) 
wśród płci pięknej, wyrażający 
się w skłonności do akceptowania 
tego co najbezpieczniejsze i naj­
prostsze i znacznie silniejsze 
niż u mężczyzn przywiązanie do 
zorganizowanego Kościoła.

Współcześnie prawie wszystkie 
partie chadeckie deklarują się 
jako otwarte na niewierzących. 
Rzeczywiście sondaże wykazują, 
że uzyskują onę coraz bardziej 
rosnące poparcie wśród indyfe- 
rentnych grup odległych od Ko­
ściołów^ chociaż poparcie to jest 
niższe niż dla partii laickich. Do 
aspektu tego nawiązano w eseju 
opublikowanym na łamach fran­
cuskiego periodyku „Themes et 
problem.es”: Laicyzacja pozostaje 
ambiwalentna — czytamy tam — 
Charakteryzuje się osłabionym, 
wpływem Kościoła na wiernych, 
ale pozwala także na odpływ po­
staw antyklerykalnych i antyre- 
ligijnych często będących, reakcją 
przeciw Kościołom nietolerancyj- 
nym o totalitarnym obliczu i o- 
ciężałych strukturach. To spra­
wia, że grupy, które nigdy nie 
głosowały na partie chadeckie 
czynią to obecnie bez poczucia, 
iż zdradzają swoje wartości.

Siła artykulacji czynnika wy­
znaniowego w programach po­
szczególnych partii chadeckich 
dzieli je na partie bardziej „wy­
znaniowe” — tzn. silniej związa­
na z doktryną papieską i znaj­

dujące się pod wpływem Kościo­
ła (włoska, holenderska, szwaj­
carska czy belgijska PSC) i 
mniej „wyznaniowe” (austriacka 
i niemiecka). Niezależnie od tego 
rozróżnienia współczesne partie 
chrześcijańsko - demokratyczne 
podkreślają swoją strukturalną 
niezależność od hierarchii kościel­
nej.

Według „Bleckwell Encyclo- 
paedia.of Politieał Institutions”— 
programy partii chadeckich, for­
mułowane na kanwie oficjalnej 
doktryny papiestwa, łączą kato­
lickie poglądy na społeczną i go­
spodarczą sprawiedliwość z li­
beralnymi założeniami demokra­
cji politycznej. Z punktu widze­
nia założeń programowych partie 
chadeckie nie mogą z łatwością 
być kategoryzowane jako po' pro­
stu lewicowe czy prawicowe. 
Dzieje się tak za sprawą swoistej 
ambiwalencji, którą trafnie ob­
razuje obserwacja cytowanego 
na wstępie brytyjskiego „The 
Economist”: Tak więc typowa 
partia chrześcijańsko-demokra- 
tyczna odznacza się dwoma kie­
runkami myślenia: kiedy jej 
członkowie rozpatrują problemy 
społeczne, np. bezrobocie, brak 
mieszkań, wówczas rozumują ka­
tegoriami socjalistycznymi 
(podkr. moje — A.Z.Z.), choć za­
barwionymi katolicyzmem; kiedy 
jednak zastanawiają się nad 
kwestią: to jaki sposób osiągnąć 
prosperity? — wówczas opowia­
dają się za wolną konkurencją, 
czym przypominają konserwa­
tystów (podkr. moje — A.Z.Z)”.

Szczególną uwagę wśród klu­
czowych zadań programowych 
partii chadeckich zwracają: ob­
rona rodziny i wspólnot pośred­
nich (gmin, stowarzyszeń zawo­
dowych, społecznych i kultural­
nych) poszanowanie pluralizmu 
politycznego i kulturowego;' po­
szukiwanie modelu gospodarki 
akceptowanej, różnej od kapita­
lizmu klasycznego i różnych nur­
tów socjalistycznych. Jak przy­
znają sami chadecy, swą podsta­
wowa rację istnienia u progu 
III tysiąclecia upatrują w boga­
ctwie tradycii intelektualnej 
zdolnej do wpływania na swoją 
epokę,
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MARIAŻ WIEDEŃSKI
Sam nie wiem, czy była 

to podróż w przeszłość, 
czy w przyszłość. Pani 
Teresa Cieńska znała w 
szczegółach program au­
striackiej wizyty. Pierw­

szego dnia miało się odbyć spo­
tkanie na Grienzingu przy heuri- 
gerze, młodym winie. Gości obo­
wiązywały stroje tyrolskie, jage- 
rowe lub sportowe.

Pani Cieńska miała w swoim 
ekwipażu dimdel, czyli damski 
strój z Tyrolu.

Mój przewodnik — „Niech po­
zostanę w tej opowieści Wergi- 
liuszem” — dyskretnie przedsta­
wiał mi pozostałych pasażerów. 
— Ten pan w głębi — mówił 
niskobrzmiącym głosem — to 
człowiek któremu udało się nie­
dawno odwojować zamek. Mam 
też tutaj profesora, który jest 
mężem prawnuczki żupników 
■wielickich, krewnej wielkiego hu­
manisty z czasów baroku. Po pra­
wej stronie siedzi rodzina chlu­
biąca się tym, że jeden z jej 
przodków uratował pod Parka­
nami Jana Sobieskiego. Władca 
pisał później, że miał pod kol­
czugą ciało jak aksamit, czyli 
fioletowe. Tak był zbity. Z opre­
sji wybawiło go dwóch czy 
trzech kawalerzystów, Nie wiem, 
czy zginęli.

Z upływem czasu także podróż­
ni noznawaii sie miedzv sobą.

Zamek Gussing —- siedziba rodowa Batthyanifch.
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ł. dna, szczupła szatynka, która 
przedstawiła się jako Kiki Mi­
lewska, była prawnuczką Janusza 
Radziwiłła.

— Pradziadek — mówiła — 
wraz z moimi dziadkami i mamą, 
obecnie Krystyną Milewską-Ra- 
dziwiłł, trafił na Łubiankę i do 
Krasnogorska. W Rosji moją ro­
dzina spędziła ponad trzy lata.

Opowiadał mi Ksawery Kra­
sicki — wtrącił mój przewodnik 
—- który był wywieziony z Ra­
dziwiłłami, że stało się to dwa 
razy. Pierwszy, raz w 1939 roku.

— Tak, ale wówczas- rodzina 
trafiła do Rosji na krótko.

— Ksawery opowiadał, że ko- 
mandir ‘ Łubianki był ten sam. 
Witał ich, jak starych znajomych, 
mówiąc: „A malczyki podrośli”. 
Brzmiało to niemal -rodzinnie...

— Ten człowiek to przewidział. 
W 1939 roku powiedział podobno 
moim dziadkom: „Do widzenia”. 
I rzeczywiście, sprawdziło się.

Marcin Krasicki, jeden z ucze­
stników austriackiej wyprawy, 
jest człowiekiem o potężnej po­
sturze: — Znakomicie znałem 
pradziadka Krystyny, który był 
przed wojną senatorem. Wraz z 
Ksawerym siedział w, specjalnym 
obozie, w którym osadzeni byli 
m. i-n. niemieccy przestępcy wo­
jenni — wśród nich syn Kruppa. 
Losy mojej rodziny były skom­
plikowane. W 1939 roku ojciec 
oskarżony został przez. Niemców, 
z racji nieoddania kontygentów, 
o sabotaż. Jedynie wstawienni­
ctwu kardynała Adama Sapiehy 
zawdzięczać należy, iż uniknął 
wywiezienia do Oświęcimia. Naj­
starszy mój brat. Edmund Rafał, 
uczestniczył w Powstaniu War­
szawskim. Po powrocie do Kra­
kowa wcielony został do armii 
Berlinga i dotarł z nią aż do 
Berlina. Michał, mój drugi brat, 
wychowanek Korpusu Kadetów 
im. J. Piłsudskiego we Lwowie, 
mus-iał ukrywać się. Pracował 
jako robotnik rolnv w Mielnie, 
koło Krasiczyna. 15 marca 1943 
roku został porwany przez ban­
dy ukraińskie i ciała jego nigdy 
nie odnaleziono. Nie wiadomo, w 
jakich okolicznościach zginął.

Krasickim nie danym było żyć 
w spokoju także po wojnie. Mar­
cina aresztowano za działalność 
harcerską. Ckazany został na 1(1 
lat więzienia, z czego odsiedział 
— 5.

Wszystko to pewnie 
wywoływało też ja­
kieś kompleksy — 

powrócił do przerwanego mono­
logu mój przewodnik. Mój wuj 
Andrzej Potworowski, który no 
upadku Powstania dostał się do 
Dachau, brał udział tuż po woj-

Opowieść arystokratyczna

nie w zagospodarowywaniu ma­
jątków poniemieckich. Wytoczono 
mu wówczas proces i wsadzono 
do więzienia pod zarzutem że 
jest ■ szpiegiem amerykańskim. 
We Wronkach badał go pewien 
Rosjanin, następował mu na no­
gę podkutym butem, a potem 
stawiał pod ścianą i repetował 
rewolwer. Wuj nie reagował. „Ot, 
szlachcic! — komentował prze­
śladowca — Nie boi się”.

Zapytałem go, gdzie było go­
rzej: we Wronkach czy w Da­
chau? „Program tortur, niedoży­
wienia — odpowiedział — był 
ten sam, als we Wronkach było 
gorzej, gdyż oprócz tego była tam 
jeszcze indoktrynacja”. Wszyscy 
ci ludzie, którzy są tutaj z na­
mi, musięli wysłuchiwać, że- ich 
rodzice byli łotrami, krwiopijca­
mi. Ja na przykład, że mój oj­
ciec był ze zdrajcą Andersem. 
I pewnie wywoływało to u nie­
których jakieś kompleksy. Moż­
na zapytać, dlaczego moja sio­
stra wyemigrowała do Austrii? 
Powiedziała mi kiedyś nawet: 
„Bo czułam się w Polsce Ludo­
wej elwchro, obarczone tytułem”.

Moi rozmówcy nie przywiązu­
ją do tytułu wielkiej wagi.

— W Polsce — podkreślają — 
były one nadawane przez zabor­
ców, stanowiły próbę oswojenia 
dawnej elity przez nowe rządy.

— Austriakom bardzo trudno 
jednak było zrozumieć, że ktoś 
nie ma tytułu. Odczuł to Osso­
liński, który wjechał do Wied­
nia na koniu podkutym złotymi 
podkowami. „Taki wielki pan — 
dziwił się podobno cesarz — a 
nie ma żadnego tytułu”. „Szlach­
cic polski — miał wówczas od­
powiedzieć Ossoliński — to naj­
większy tytuł na świecić”. Ludzie 
są skłonni uwierzyć w teatr. „Heń" 
Graf, Herr Graf...” I robi się o- 
peretka.

*
Grienzing dzielnica winiarni, 

restauracji i kafejek tworzy o 
zmroku teatralną nieco scenogra­
fię. Jelcz z krakowską rejestracją 
znajduje z trudem skrawek wol­
nego miejsca pomiędzy zaparko­
wanymi w wąskich uliczkach 
mercedesami. Każdy z przyjezd­
nych wpisuje się do księgi pa­
miątkowej i otrzymuje listę go­
ści, której pobieżna nawet lektu­
ra robi spore wrażenie nie tylko 
na ludziach spoza arystokratycz­
nej elity.

W uroczystej kolacji z okazji 
srebrnego wesela Feriego i Anny 
Batthyany’ch uczestniczą przed­
stawiciele wielkich arystokratycz­
nych rodów europejskich: Met- 
ternichowie, Esterhazy, Trautt- 
mansdorffowie, Khiscy, Lobkówi- 
tzowie.

nna Batthyany jest energicz­
ną osobą o jasnych włosach 
i śmiejących się oczach, po­

trafiącą bez trudu znaleźć czas 
dla każdego ż blisko 300 gości. 
W restauracji na Grienzingu pa­
nuję niezobowiązująca atmosfe­
ra, choć każdy z gości ma wy­
znaczone dla siebie miejsce. Re­
porter „Dziennika” siedzi na dre­
wnianej ławie z Beatą von Ar- 
nim — przedstawicielką jedne­
go z najstarszych pruskich ro­
dów i księciem Hansem Martinem 
Windisch-Graetzem. Książę jest 
dyplomatą. W rozmowie podkre­
śla, że pracował trzy lata w am­
basadzie austriackiej w Warsza­
wie. Obecność tego arystokraty 
każę głąbiej zastanowić się nad 
opinią Marka ROnikera, spadko­
biercy okocimskich Goetzów, tak­
że uczestnika wiedeńskiego spo­
tkania, który kwestionuje obie­
gową opinię o kosmopolityzmie 
arystokracji.

— To prawda — podkreśla — 
że więzy łączące europejską ary­
stokracje miały charakter ponad­
narodowy. Jednak w przypadku 
konfliktu, gdy dobro ojczyzny 
było zagrożone, patriotyzm za­
wsze brał górę nad więzami krwi, 
nad towarzyskimi koneksjami.

(Dokończenie na str. 5)

— Zycie Pani, Pani Mar­
to, to zespolenie takiej por­
cji paradoksów, których 
spodziewać się można je­
dynie po losie aktywnej 
Polki.

— W moim przypadku, kon­
flikt rzeczywiście zarysował się 
już w momencie... poczęcia. Jako 
córka polskiego szlachcica za 
miejsce mojego urodzenia uznać 
muszę ziemię na wskroś... litew­
ską.

— Język litewski nie był 
zatem dla Pani żadną ta­
jemnicą.

— Był kluczem,- który otwierał 
mi wiele drzwi. A było to bar­
dzo istotne w momencie mojego 
powrotu na Litwę w roku 1939.-.

—■ Nie była Pani na Lit­
wie cały czas, od dnia u- 

. rodzenia?
— Nie Ojciec mój zdecydował 

się wyjechać w momencie, kiedy 
Litwini wprowadzili restrykcje 
wobec posiadaczy dóbr ziemskich. 
Zwłaszcza wobec polskich posia­
daczy.

— W którym to było 
roku?

— Chyba w 1928... My wyje­
chaliśmy rok później do Pozna­
nia, gdzie ojciec został wicedy­
rektorem Państwowego Banku 
Rolnego...

— Był to zatem okres 
Pani dzieciństwa...

— ...rączej dorastania. Okres 
dziecinno-młodzieńczej szczęśli­
wości. Okres marzeń.,.

— Zapytać można: ja­
kich?

— Tych podniebnych, zwła­
szcza... Tu, w poznańskim Aero­
klubie ukończyłam najpierw 
kurs szybowcowy, by wkrótce 
potem zostać wziętym... nawiga­
torem...

— Jak zatem, porzuci­
wszy ten „kraj szczęśliwo­

Społeczność polonijna w Szwaj­
carii nigdy nie była duża, 
tym niemniej posiadała wie­

le znakomitości. Przekonywują­
cym przykładem niech będzie 
fakt, że wszyscy trzej prezyden­
ci międzywojennej Rzeczypospo­
litej prowadzili wcześniej badania 
naukowe właśnie w uczelniach 
szwajcarskich. Liczba Polaków za­
mieszkujących w tym kraju 
wzrosła znacznie w lecie 1940 ro­
ku, kiedy to po walkach we 
Francji, II Dywizja Strzelców 
Pieszych licząca ok. 12 tysięcy żoł­
nierzy i oficerów, została ‘ tuta i 
internowana. Trzeba podkreślić 
że z sympatią, wspomina się Po­
laków. którym stworzono jak naj­
lepsze warunki pobytu i możli­
wość kształcenia sie. Jednakże już 
w latach pięćdziesiątych tutejsza 
Polonia nie przekraczała" tysiąca 
osób. Sytuacja zmieniła się w 
trzydzieści lat później kiedy to 
kilkuset przybyszów z kraju o- 
siedliło się w Szwajcarii. Rozwi­
nęła sie także działalność kultu­
ralna środowisk polonijnych.

Jedną z najważniejszych w 
świacie placówek polonijnych 
jest Muzeum Polskie w Rapper- 
swil,. założone- w roku 1870 sta­
raniem hr. Władysława Platera, 
emigranta politycznego. Tutej­
szy zamek przedstawiał wtedy je­
dną ruinę. Po solidnym remon-

Wanda T. Łoskot

Wspólną cechą wszystkich 
ludzi jest ich umiejęt­
ność powstrzymania się 

od mówienia. Kiedy zaś już 
mówią nie strzępią zanadto 
języka. Mówią wiele, używa­
jąc niewielu słów. Nie ma się 
więc co dziwić, że we wszyst­
kich książkach na temat biz­
nesu przewija się wciąż ta sa­
ma rada: „Naucz się aktywne­
go słuchania”. Nic nie będzie 
ci sprzyjać w stosunkach mię­
dzyludzkich bardziej niż umie­
jętność słuchania. Przecież w 
każdej sytuacji możliwe sa 
przynajmniej dwa wyjścia — 
jedno dyktouiane twoim pun­
ktem widzenia, drugie pun­
ktem widzenia innych. W ja­
ki sposób zrozumiesz cudzy 
punkt widzenia bez uważnego 
słuchania?

Poświęcamy w życiu sporo 
czasu na to, b.y nauczyć się 
mówić, pisać i czytać — na- 
icet posługiwać się językiem 
obcym. Niestety, ani w domu, 
ani w szkole nie kładzie się 
wystarczająco dużego nacisku 
na naukę słuchania. Ostatnie 
badania udowodniły, że w tej 
dziedzinie większość ludzi wy­
korzystuje jedynie jedna trze­
cia swych możliwości. A prze­
cież to ' właśnie umiejętność 
słuchania jest jednym z naj­
ważniejszych warunków osią­
gnięcia sukcesu.

Sztuka aktywnego słuchania 
to znacznie więcej niż grzecz- 

ści’’, znalazła się Pani zno­
wu na Litwie?

— Nie muszę nikomu tłuma­
czyć, co znaczy dla Polaków po­
zostanie w Poznaniu po wkro­
czeniu wojsk niemieckich... Mat­
ka moja, korzystając z wyjazdu 
znajomych do folwarku pod Dzi- 
sną, na Litwie, wysłała mnie ra­
zem z nimi... Wysłała dla bez- 
pieeżeństwa... Mało kto mógł 

LITEWSKA MŁODOŚĆ
Rozmowa z Martą Walter

przecież przypuszczać, że Rosja­
nie wbiją nam nóż w plecy...

— To wbicie noża w ple­
cy było w roku 1933 wiel­
ką szansą dla... Litwy. Tak 
przynajmniej Litwinom, 
żyjącym w „polskim kom­
pleksie”. mogło się wtedy 
wydawać...

— Tak się rzeczywiście wtedy 
wydawało... Nie zapomnę nigdy 
buńczucznego wjazdu Litwinów 
do Wilna, do tego Wilna, do któ­
rego po wielu dniach wędrówki 
sama w roku 1939 dotarłam...

— Nie znalazła pani za­
tem bezpiecznego schronie­
nia u przyjaciół rodziny?

— Wszystkie polskie dwory ob­
stawione były przez NKWD. Po 
kilku dniach pobytu pani domu 
wyprawiła mnie na drogę, ofia­
rowując... rower i dwa swetry 
oraz wałówkę na kilka dni. I 
tak rozpoczęła się moja wędrów­
ka, wędrówka niewinnej dziew­
czynki na rowerku, przemierza- 

• jącej kraj pełen „wojsk wy­
zwoleńczych” Czerwonej Armii...

Zdzisław Hołowiecki

Spotkanie w Rapperswilu
Korespondencja własna ze Szwajcarii

cie hrabia Plater przekształcił go 
w muzeum dziejów Polski. Gro­
madził obrazy, rękopisy, doku­
menty narodowe. Bogate zbiory 
przewieziono pt> I wojnie świato­
wej do Polski, lecz w ostatnich 
kilkunastu latach muzeum wzno­
wiło swą działalność. Stało się to 
dzięki usilnym staraniom tutej­
szego środowiska polonijnego a 
konkretnie jego wybitnych przed­
stawicieli. Jednym z nich jest jnż. 
Janusz Morkowski, długoletni ku­
stosz Muzeum Polskiego, który 
twierdzi, że: Jednym z najbar­
dziej wdzięcznych działań, których 
się może podjęć emigrant jest zaj 
mowanie sie kulturą kraju, któ­
ry musiał opuścić. Lecz tutejsze 
muzeum i biblioteka to nie tylko 
ośrodki kulturalne, to wręcz in­
stytucje narodowe. Nie zatrudnia­
my ani jednego etatowego praco­
wnika. kilkanaście osób traktuje 
tutaj swą prace jako działalność 
społeczna. Trzeba podkreślić, że 
wielu rdzennych Helnetów zasila

Aktywne słuchanie
nościowe milczenie bez przery­
wania, kiedy druga strona mó­
wi (choć nawet to jest rzad­
kością!). Aktywne słuchanie to 
równie rzadka co lekceważona 
umiejętność, która polega na 
pełnym zainteresowaniu roz­
mówcą i na uważnym rejestro­
waniu tego, co mówi. Bez tej 
umiejętności nie można nawet 
marzyć o prawdziwym powo­
dzeniu w życiu.

Ludzie kochają mówić. Dla­
tego jedną z najprostszych 
metod zaskarbienia sobie sza­
cunku i sympatii innych (a co 
za tym idzie możliwości wpły­
wania na ich decyzję) jest wła­
śnie słuchanie! To na słucha­
niu — nie na mówieniu — o- 
piera się sztuka dyplomacji. 
Generalnie rzecz biorac ludzie 
chcą mówić tylko na dwa te­
maty: o swoich osiągnięciach 
(lubią się chwalić) i o swoich 
problemach (lubią narzekać). 
Niemal każdemu sprawia przy­
jemność mówienie o swojej 
pracy czy hobby albo o tym, 
jak bardzo uzdolnione są jego 
dzieci. Ludzie odczuwają też 
często potrzebę, żeby powie­
dzieć komuś o swoich proble­
mach — o pechu i okropnym 
szefie, o tym jak źle zostali 
Potraktowani w urzędzie, jak 
fatalnie układa się im małżeń­
stwo i o tym, że ktoś nieucz­
ciwy . wykorzystał ich. w inte­
resach...

Jeśli ci na kimś naprawdę

— Czy miał* Pani Jakieś 
kłopoty?

— Mój język, a przed* wszy­
stkim mój akcent, przełamywał 
wszystkie bariery. Pomagali mi 
wszyscy Litwini. Niebezpieczeń­
stwo kryło się w działaniach So­
wietów. Oni węszyli „podwój­
nie”: Strasząc mnie i szantażu­
jąc, a jednocześnie namawiając 
do współpracy, kiedy kojarzyli, 

że młodziutka Polka jest dia Lit­
winów typową... Litwinką. „Ty 
jesteś Litwinką! Nawet dla 
nas!!” — tłumaczył przesłuchują­
cy mnie oficer.

—Ten drugi, zgęszczony 
emocjami, pobyt na Litwie 
trwał kilka miesięcy.

— Moim mieszkaniem była i 
skromna zakrystia, i imponująca 
posiadłość mojej ciotki, żony 
członka rządu. Kiedy mój. dzia­
dek —. wspomniany już minister 
oświaty — nagle zmarł, Rosjanie 
wysłali ją wraz z matką pod 
podbiegunowe koło. Nie było na 
co czekać. Rozpoczął się mojego 
litewskiego pobytu etap drugi: 
ucieczka z Litwy. I tak —- po 
wielu perturbacjach — w lutym 
1940 roku byłam już w Sztok­
holmie.

— Jak znosiła Pani ten 
okres?

— Z jednej. Strony —- był to 
swoisty komfort pracy, spraw­
dzalny dodatkowo we wszystkich 
formach pomocy, konkretnej po­
mocy dla Polaków. Z drugiej 
natomiast duszę moją przenikał 
żal, że siedzę sobie w Szwecji, a 

budżet muzeum, szereg z nich na­
leży do Towarzystwa Przyjaciół 
Muzeum Polskiego w kapperswik 
Źródłem poważnych dochodów 
jest Fundacja „Libertas” która 
stawia sobie za . cel popieranie 
kultury polskiej.

We wrześniu br. odbyła się tu­
taj konferencja przedstawicieli 
Polskich Muzeów, Archiwów i Bi­
bliotek na Zachodzie. Uczestni­
czyło w niej ponad sto osób z 16 
ośrodków polonijnych Europy. 
USA i Kanady. Odbyła się już pó 
raz trzynasty (co rok gdzie in­
dzie j) a po raz pierwszy. wzięb 
w niej udział oficjalni przedstawi 
ciele rządu RP. Wygłoszono kil­
kanaście odczytów dotyczących 
sztuki i kultury polskiej na Za­
chodzie. Gościem konferencji był 
ambasador RP w Szwajcarii - 
Marek - Katyński, były dyrektor 
rozgłośni polskiej RWE w Mona­
chium. Stwierdzono, że w nowej 
sytuacji politycznej rysują się no­
we cele działalności placówek po­

zależy, jeśli chcesz wpłynąć na 
. czyjąś decyzję, najpierw mu­

sisz zyskać sympatię. Jak się 
dać lubić? Słuchaj tylko, co 
ten ktoś chce ci powiedzieć — 
jeśli trzeba, zachęć tego kogoś 
do mówienia! Jeśli tylko po­
zwolisz ludziom opowiedzieć o 
książkach które przeczytali, o 
podróżach które odbyli, 0 oso­
bistościach które poznali, będą 
oni do ciebie lgnąć. 'Zyskasz 
opinię osoby, z którą się do­
skonale rozmawia! Jeśli zaś 
sam będziesz mówić więcej niż 
inni, wbrew pozorom zyskasz 
sobie miano nudziarza. Choć­
byś był szalenie dowcipny i. 
towarzyski! Bo prawda. jest 
brutalna: ludzi interesują ich 
własne sprawy, nie twoje.

Aktywnym słuchaczem nie 
zostaje się z przypadku. Wy­
maga to cierpliwości, ale każ­
dy może się słuchania nauczyć. 
Jak? Na początek żacznij sto­
sować się do poniższych wska­
zówek.
• Przede wszystkim zacznij 

sam siebie obserwować. I to 
dosłownie z zegarkiem w rę­
ku. Jeśli mówisz więcej niż 
słuchasz, mówisz za dużo!
• Pamiętaj, że twoje ruchy 

sygnalizują rozmówcy twoją 
uwagę lub jej brak. Staraj się 
więc patrzeć w .oczy osobie, 
która mówi, — każdy kogo 
warto słuchać, jest też wart, 
by na niego patrzeć, pochyl 
się nieco w stronę mówiącego. 

tu z dwóch stron moi rówieśnicy 
Walczą z hitlerowcami. Czyniłam 
więc wszystko, by znaleźć się na 
Wyspach Brytyjskich. Dziewię- 
eiogodzinny lot listopadową . no­
cą 1944 roku spełnił to marzenie: 
znalazłam się na wojskowym lot­
nisku w Preston.

— Miała Pani zatem na­
dzieję na zrealizowanie się 
w zawodzie, którego już 
kiedyś Pani zakosztowała?

— Nadzieja była znikoma, bo 
tylko cztery kobiety z całego na­
szego naboru otrzymały szanse 
na lotnicze przeszkolenie (była 
wśród nich córka marszałka Pił­
sudskiego)... Pozostawał entu­
zjazm i chęć aktywności. W 
moim przypadku służba pomoc­
nicza w szkockim szpitalu Tay- 
mouth Castle, który leczył bli­
sko półtora tysiąca inwalidów 
spod Monte Cassino i wielu 
znerwicowanych lotników. Dwa 
Jata, 1944—1946, pracowałam w 
tym szpitalu...

— A potem?
— Potem było życie rodzinne, 

trójka dzieci, no i praca.;.
— Kolejna pasja?

— Tak. Firma przewozowo-tu- 
rystyczna „Fregata”, założona tuż 
po przerwaniu „żelaznej kurty­
ny”, stała się moim drugim do­
mem. „Fregata” rozwijała się 
tak samo dynamicznie jak pol­
ska wolność. Najpierw były 
skromne przejazdy autobusowe, 
Potem: pociągi, samoloty, prze­
syłki... a w międzyczasie załat­
wianie paszportów i wiz.

— Co się Pani w życiu 
nie udało?

Nie udała mi się transpozy­
cja znanego hasła „Polak — Wę­
gier, dwa bratanki” na układ pol­
sko-litewski..

Rozmawiał:
KRZYSZTOF MIKLASZEWSKI

Londyn, 1991 

lonijnych. Dotychczas jednym z 
nich było służenie krajowi w wal­
ce o niepodległość, lecz stracił on 
obecnie swą aktualność. Teraz 
czas na bliską współpracę z kra­
jowymi ośrodkam; naukowymi.

Wiceminister kultury i sztuki 
prof, Andrzej Rottermund stwier­
dził podczas konferencji,'że: wła­
śnie- PMppersuńl stanowi symbol 
kultury polskiej poza granicami 
kraju. Dla mnie od lat kontakty 
(nieoficjalne, oczywiście...) jako 
muzeologa z tutejszym ośrodkiem 
były najważniejsze. Mamy w kra­
ju doskonałych konserwatorów, 
którzy z pewnością pomogą w 
planowanych tutaj pracach. 7.a- 
warta została umowa o współ­
pracy miedzy warszawskim Zam­
kiem- Królewskim a Muzeum Pol­
skim w Rapperswil.

Liczny udział przedstawicieli 
społeczeństwa szwajcarskiego na 
otwartej tu nowej wystawie sztu­
ki polskiej, jak również — jak 
się dowiedziałem — podczas ze­
szłorocznej uroczystości pięćdzie­
sięciolecia internowania polskich 
żołnierzy w Szwajcarii jest dowo­
dem sporej sympatii, jaką cieszą 
się tutaj Polacy. A mimo zniesie­
nia obowiązku wizowego nie spo­
tyka się zupełnie handlujących 
„turystów” z Polski. Duży to po­
wód do radości dla tutejszej Po­
lonii.

Sekrety powodzenia

' jakby zależało fci na, tym, by 
nie utracić. ani. jednego słowa 
z tego, co mówi.
• Zadawaj pytania (trzyma­

jąc się jednak tematu), jest to 
najlepszym komplementem — 
poproś na przykład o powtó­
rzenie faktów. Nie, nikt cię nie 
weźmie, za przygłupa, żaden 
rozmówca się też nie obrazi. 
Wręcz przeciwnie: świadczy to 
o tym, że naprawdę interesu­
jesz się tym, co mówi.
• Nie odwołuj się jednak 

w pytaniach do własnej oso­
by — zaimki JA. MNIE. MO­
JE. ZE MNĄ itp. wybijają 
mówiącego z rytmu i przerzu­
cają uwagę, na ciebie. A to nie 
ma nic tospólnego Ze słucha­
niem — to po prostu forma 
mówienia!

• Nie wpadaj w słowa, na­
wet jeśli jesteś pewien, do , 
czego twój rozmówca zmierza 
Nie przerywaj i nie zmieniaj 
tematu, dopóki on nie skończy ' 
— choćbyś był nie wiadomo I 
jak niecierpliwy by zacząć roz- i 
mowę na inny temat. ।

Im więcej będziesz w życiu 
słuchać — tym mądrzejszy sie 
będziesz stawać. Tym więcej 
osób będzie ci sprzyjać, tym 

. łatwiej będziesz wygrywać 
. pertraktacje. ■ tym częściej bę­

dziesz dostawać awanse. Ktoś, 
kto urnie tytko dobrze . słu­
chać. ma za losze przewagę nad 

. kimś, kto potrafi tylko dobrze 
mówić!
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makowskiemu samo­
rządowi zagroził dru­
gi juz kryzys gabine­
towy. Pierwszy za­
kończył się w stycz_ 

„ j w obwołaniem przez 
Radę Miasta prezydenta Jacka
Woźniakowskiego. Drugi może za­
kończyć się dymisją złożoną przez 
jego następcę, Krzysztofą Bach- 
mmskiego w 9 miesięcy po ob. 
jęciu rządów w mieście. Oba kry­
zysy mają kilka cech wspólnych 
Zarówno teraz Bachmiński, jak 
i w styczniu Woźniakowski'ubo­
lewali z powodu niedoskonałości 
ustawy samorządowej i kompe­
tencyjnej. Pod. jednym względem 
różnica jest jednak zasadnicza: 
Woźniakowskiego - nie akcepto­
wała Rada, a przynajmniej jej 
większość. Bachmiński znalazł się 
w sytuacji odwrotnej: to on nie 
akceptuje Rady, a przynajmniej 
jej mniejszości. Stąd groźba odej­
ścia i żądanie nowego ułożenia

Władysław Tyrański

Manewr Bieleckiego 
w krakowskim magistracie?
stosunków między nim a radny­
mi.

Na początku był przeciek
30 września do przewodniczą­

cego Rady, Kazimierza Barczyka 
wpłynęły dwa króciutkie pisma 
o identycznej treści: Zwracam się 
z uprzejmą prośbą o umieszcze­
nie w porządku obrad najbliższej, 
zwyczajnej sesji Rady Miasta 
punktu dotyczącego złożenia prze-' 
ze mnie oświadczenia, w sprawie 
mojej rezygnacji z pełnienia fun­
kcji' prezydenta (w drugim przy­
padku -- wiceprezydenta) Miasta 
Krakowa. Jedno podpisał prezy­
dent Krzysztof Bachmiński, dru­
gie wiceprezydent Janusz Głady­
szowski. Nazajutrz dołączył do 
nich wiceprezydent Jacek Fitt. W 
dniu następnym odezwał się trze­
ci wiceprezydent Jan Fr-iedberg, 
który poinformował jedynie, że 
w przypadku odwołania trzech 
wymienionych wyżej poważnie 
rozpatrzy możliwość dalszej pra­
cy .w Zarządzie.Nlę wypowie-: 
dział się, jak dotąd;' piaty czło­
nek Zarządu'. Tadeusz -Matusz.-

Przeciek o■ rezygnacji,prezyden­
tów przedostał się do prasy," Wy­
raźnie wbrew Oczekiwaniom, za­
interesowanych. Już 1 pążdzier-. 
nika „Czas Krakowski” podał, że 
prezydent nie potwierdził, ale i 
nie zdementował tej pogłoski. 
Oznaczało to w języku dyploma­
tycznym, że rezygnacja jednak 
była, terno to dziennikarze, ob­
legający w tym dniu gabinet 
przewodniczącego .Rady, dowie­
dzieli się niewiele. Kazimierz 
Barczyk nie ujawnił treści pisma 
(a właściwie, pism), jakie otrzy-

F.-osto z życia

Dzieje rzadkich interpelacji
Do dziejów takich interpela­

cji gminnych jak ta z Ra-
■ domyśla Wielkiego w 

sprawie dziury w moście w 
miejscowości Dulcza Mała -oraz 
tej ze Szczurowej w sprawie 
zrzucenia przez jedną z mie­
szkanek kupy gnoju pod ok­
na sąsiadki — dochodzi obecnie 
interpelacja z C., dotycząca pew­
nego incydentu jaki wydarzył się 
na miejscowej szosie.

Pewnego popołudnia z pobli­
skich łąk obywatel Franciszek G. 
pędził krowę, trzymając się pra­
widłowej strony jezdni. Niestety, 
krowa w jakimś momencie, po­
dobno w zupełności nieprzewidy­
walnym. zatrzymała się jakby 
nigdy nic w charakterystycznym 
dla krów rozkroku i — jak to 
potem na sesji określi jeden z 
radnych — „nakupkała”.

Ten właśnie incydent stał się 
powodem do interpelacji na sesji 
gminnej rady narodowej, a jego 
rozstrząsanie stało się powodem 
głębokich podziałów w tej i są­
siednich miejscowościach.

Mam wrażenie, że mylą się je­
dnak ci z państwa, którzy skłon­
ni są sądzić, że podobnym incy­
dentom nie • warto poświęcać 
miejsca, zwłaszcza że żyjemy w 
przełomowych momentach. Nie 
zgadzam się z takim poglądem. 
Czyż siedmioletnie starania (sie­
dmioletnie!). kilku radnych o 
naprawę dziury w moście w 
przypomnianej tu Dulczy Ma­
łej nie działy się w przeło­
mowym okresie lat osiemdzie- 

. siat — osiemdziesiąt jeden? 
Czyż nie słano msm do wszy­
stkich możliwych władz i u-

mai, motywując to ustną prośbą 
prezydenta o zachowanie dyskre­
cji. Stwierdził natomiast, że pi­
smo od niego nie ma charakteru 
rezygnacji, a zmierza jedynie do 
uwypuklenia problemu związane­
go z relacjami pomiędzy Radą a 
Zarządem Miasta. Barczyk omi­
nął pytanie czy pisma były dwa. 
Zaprzeczył też. aby pismo od pre­
zydenta zawierało jakiekolwiek 
wątki finansowe. ' ■

Oświadczenia 
i komeritarze

Ujawnienie gabinetowych. per­
traktacji w magistracie przez’ pra­
sę nadało sprawie nowy wymiar. 
Wypowiedzi publiczne stały się 
jakby jej częścią. 2 października 
prezydent przekazał dziennika­
rzom oświadczenie, które było już 
czymś więcej niż wymijającym, 
nie potwierdzam i nie zaprzeczam 
powtarzanym przez niego przez

dwa dni. Prezydent informuje w 
związku z enuncjacjami praso­
wymi, że zarówno on jak i wi-. 
ceprezydenci Gładyszowski i Fitt 
złożyli oświadczenie zapowiadają­
ce rezygnację z funkcji członków 
Zarządu Miasta. Obserwujemy 
narastającą tendencję do ograni­
czenia ustawowych kompetencji 
Zarządu, brak zaufania oraz wy­
suwanie wobec nas nieracjonal­
nych zarzutów — czytamy dalej. 
— Decyzja nasza jest wynikiem 
oceny dotychczasowej współpra­
cy z Radą Miasta, jej poszczegól­
nymi komisjami i niektórymi rad­
nymi. '

Oświadczenie skomentowali dla 
prasy w tym samym dniu za­
równo prezydent jak i przewod­
niczący. Bachmiński nie ujawnił, 
którzy radni utrudniają mu pra­
cę. Twierdził, że jeso decyzja 
dojrzewała długo, a jej losy za­
leżeć będą od porozumienia z Ra­
da. Barczyk utrzymywał nato­
miast, że nic nie wskazywało na 
to. jż prezydent nosi się z zamia­
rem rezygnacji i . tak - naprawdę 
nie zamierza odejść, pragnąc je­
dynie uzyskać wotum zaufania 
dla. przedstawionej .Radzie przed 
kilkoma dniami strategii rozwo- 
ju miasta. Bachmiński zaznaczył 
jedhak wyraźnie, że nie zamie­
rza prosić Rady ani o wotum za­
ufania. ani o moratorium. Cho­
dzi mu natomiast tylko o poro­
zumienie i ustalenie zasad współ­
pracy.

Pertraktacje
Gdy przebrzmiały owacje dla 

Margaret ■Thatchęr, honorowej 
obywatelki Krakowa, na swe 

rz.ędów, nie interpelowano, nie 
wysyłano z Radomyśla Wielkie­
go do Dulczy Małej, a więc na 
odległość czterech kilometrów 
specjalnych delegacji z zamia­
rem przyjrzenia się dziurze? Nie 
zgubił się tam oddelegowany w 
sprawie sekretarz urzędu, .tra­
fiając na inny spośród dwóch w 
istniejącej w niewielkiej Dulczy 
Małej mostów?

A kupa- gnoju, wyrzucana w 
pewnej wsi w gminie Szczurowa 
w innej już epoce? Czyż nie sła­
no w tej sprawie pism do Ra­
dia i Telewizji. Ministerstwa Spra­
wiedliwości. ..Solidarności” i in­
nych? Nie słano w miejsce zrzu­
cenia gnoju speckomisji, które 
kupę mierzyły i ważyły, spo­
rządzały protokoły, opisywały na 
planach i mapkach miejscowość 
— z jedyną ulicą, głównymi do­
mami i kierunkiem w który pły­
nie rzeka?

Słano, wysyłano, Sporządzano, 
delegowano, pisano, odpowiadano, 
interpelowano — zmieniając rze­
czywistość albo zostawiając bieg 
spraw niezależnemu losowi. Czy 
podobnie będzie w przypadku in­
nej, rzadkiej interpelacji z 
C. — oto pytanie, które warto 
chyba postawić, nawet gdybyśmy 
tu nie znaleźli na nie odpowie­
dzi.

Radny, który zainteresował się, 
■jako naoczny świadek zresztą — 
opisanego tu, nie da jącego się prze­
widzieć incydentu z krową w 
roli głównej, zadał publicznie py­
tanie — kto winien? Czy po­
sprzątać powinien człowiek pro­
wadzący krowę, czy może właści­
ciel prywatnego baru, przed któ­

nadzwyczajne posiedzenie udały 
się wszystkie kluby radnych, by 
ustosunkować się do zaistniałej 
sytuacji. Demokratyczny Klub 
Radnych wraz z Klubem Obywa­
telskim zwróciły się do Barczy­
ka o udostępnienie pism Bach- 
mińskiego i Gładyszowskiego oraz 
o wyjaśnienie przyczyn zaistnia­
łego kryzysu. Postanowiono tak­
że zwrócić się do prezydenta o 
ukonkretnienie zarzutów wobec 
radnych. Wśród „Demokratów’’ 
dopuszczano możliwość dymisji 
Zarządu, pojawiły się też jednak 
propozycje podtrzymania go.

W duchu współpracy i kryty­
cznego wsparcia dla Zarządu 
obradował większościowy Klub 
Samorządnej Rzeczypospolitej, 
którego głosami — po odwołaniu 
Woźniakowskiego — wybrany zo­
stał nowy prezydent. Nie spodzie­
waliśmy się tego, co zaszło — 
powiedziała po spotkaniu prze­
wodnicząca klubu Barbara Buhu- 
la. Samorządowcy nie będą do­

magać się sprecyzowania przez 
prezydenta zarzutów, jakie posta­
wił radnym. Wypowiedzą się na­
tomiast na temat prezydenckie­
go planu rozwoju miasta.

Najbardziej krytyczni okazali 
się najmniej liczebni liberałowie. 
Ich lider, Grzegorz Hajdarowicz 
stwierdził, że prezydent zmierza 
do zapanowania nad Rada. Jeśli 
narzuciła ona Zarządowi zbyt 
wielkie tempo, prezydent mógł 
zakomunikować to w inny spo­
sób, a nie grożąc dymisją. W ty­
dzień po ujawnieniu prezyden­
ckiego kryzysu doszło do spotka­
nia Bachmińskiego i Barczyka z 
wszystkimi klubami. W ciągu 
trzech godzin strony przedstawi­
ły swoje uwagi i rozeszły się, za­
powiadając nastebne spotkanie za 
kilka dni. Przewodniczący powie­
dział dziennikarzom, że rozmowy 
doprowadza, być może do zmia- 
ny regulaminu pracy Rady! Nie 
umiał jednak określić w jakiej 
części. Prezydent natomiast uchy­
lił się od odpowiedzi na pytanie 
czego konkretnie domaga się od 
Rady i gdzie ma> przebiegać na 
nowo wytyczona linia demarka- 
cyjna miedzy Zarządem i Radą.

Winni dziennikarze?
Odkąd kryzysem gabinetowym 

w magistracie zajęła się lokalna 
prasa, radio i telewizja, sprawa 
urosła do jednego z najważniej­
szych problemów w mieście. W 
UMK słyszy się .opinie, że wy­
darzenie rozdmuchali dziennika­
rze wietrzący za sensacją,. Wyda­
ją się, że nie tylko..

Na ostatniej sesji prezydent 
miał spore pretensje do radnych.

rym, posadowionym przy drodze, 
jakby na złość incydent miał 
miejsce, czyli też może rejonowe 
przedsiębiorstwo gospodarki ko­
munalnej i jakiejś tam jeszcze, 
mające w swej, pieczy również 
drogi?

Sprawa nie jest wcale taka ba­
gatelna. jakby się na pozór mo­
gło wydawać. Właściciel krowy 
ma prawo prowadzić tędy krowę, 
tym bardziej, że innej drogi z 
pastwiska do obory nie ma — i 
nigdy dotąd nie było jak Pol­
ska długa i szeroka — by schy­
lano się nad incydentem — na­
zywając rzecz całą eufemistycz­
nie — i sprzątano go.

Przedsiębiorstwo ma wystar­
czająco wiele własnych kłopotów, 
o których każdego dnia można 
przeczytać na pierwszych stro­
nach gazet, nie ma więc potrzeby 
ich tu powtarzać. Zaprzątanie 
więc sobie głowy byle g.... do­
pełniałoby pewnie kielicha gory­
czy. I jak tu pić z kielicha z 
czymś takim?

Ewentualnie wchodziłoby w ra­
chubę obciążenie obowiązkiem 
sprzątania właściciela prywatne­
go baru, ale to też nie jest te­
raz takie proste. To nie te 
czasy, żeby winę za wszystko 
zwalać na prywaciarzy, których 
raczej obeenie hołubimy i sza­
nujemy.

Naturalnie, można by wybrać 
czwartą drogę — to jest samo­
rozwiązanie się problemu. — przy 
udziale samochodów, ptaków lub 
zwykłego deszczu. W gruncie rze­
czy czwarta droga stosowana by­
wa obecnie najczęściej. Radny, 
którego tu wspomnieliśmy, inter- •

że zajmują się sprawami błahy­
mi tracąc z oczu istotne. W od­
powiedzi Komisja Rewizyjna 
przedstawiła oświadczenie, w któ­
rym udziela mu reprymendy za 
to, iż nie stawił się na uzgodnio­
ne wcześniej spotkanie dla omó­
wienia spraw ważnych. Możliwe, 
że wystąpienie prezydenta doty­
czyło także wcześniejszej Opinii 
tejże komisji mówiącej o poważ­
nych niedociągnięciach w organi­
zacji Urzędu Miasta Krakowa, co 
sprawia, że podniesienie wyna­
grodzeń dla członków Zarządu 
jest w chwili obecnej przedwcze­
sne. Prezydent zarabia tdraz 6,5 
min, miał zarabiać ponad 9,5 min. 
Wiceprezydentom miano podnieść 
z ponad 5 min do ponad 7 min.

Były też i inne zadrażnienia. 
Ostatnio długo spierano się w Ra­
dzie o uchwałę zalecającą usunię­
cie z policji .byłych funkcjonariu­
szy SB. Jej przeciwnicy wyszli z 
projektem uchwały wzywającej 
Sejm do wydania zakazu pełnie-

•nia funkcji samorządowych przez 
byłych członków PZPR. Pod za­
kaz ów podpadałby zarówno pre­
zydent Bachmiński," jak i jego 
prawa ręka — wiceprezydent 
Gładyszowski. Temu ostatniemu 
od dłuższego już czasu liberało­
wie zarzucają zbyt ugodową po­
litykę wobec nomenklaturowych 
struktur PSS Społem (Jama Mi­
chalika, Hala Targowa).

Najnowszy zgrzyt między Radą 
i Zarządem to ..Kierunki strate­
gii rozwoju miasta Krakowa”. 
Przygotowywane mozolnie przez 
parę miesięcy i przedstawione na 
ostatniej sesji nie zachwyciły, 
mówiąc oględnie, radnych. Do­
starczono je na sesję w ostatniej 
chwili. Z tęgo też powodu nie 
mogły być na niej przedyskuto­
wane. Po Radzie chodzą jednak 
słuchy, jakoby prezydent spodzie­
wał się przyjęcia dokumentu 
przez aklamację i teraz, czuje się 
zawiedziony. Według innej pogło­
ski jest wprost przeciwnie: to 
prezydent chciał dyskusji, którą 
storpedowały elementy nieodpo­
wiedzialne.

Trudno się dziwić zatem, że w 
całej rozgrywce gubią się niewta- 
jemniczeńi. Czego jednak może 
chcieć prezydent, funkcjonujący 
w układzie parlamentarnym, ja­
ki naśladuje obecny samorząd, 
jeżeli nie zamićrza prosić Rady 
ani o wotum zaufania ani o mo­
ratorium? Zęby radni dali mu 
spokój? Ostatnia hipoteza jaka 
się pojawiła dla wytłumaczenia 
opisanych wypadków to wiatr 
halny, wiejscy w Krakowie przez 
kilka dni na przełomie .września 
i października.

pelująe w tej sprawie, był zda­
nia, że nie można takiego sta­
nu rzeczy tolerować. Był on bo­
wiem świadkiem, jak W kilkana­
ście minut po incydencie prze­
jeżdżała tędy grupka kolarzy i 
jeden z nich pośliznął się, prze­
wrócił i doznał obrażeń. Takie 
poszerzenie incydentu to już nie 
bagatela, zaczyna’ on bowiem wy­
kraczać poza teren gminy, rzu­
tuje na opinię o miejscowości.

Komisja, jaką powołano, przyj­
rzała się incydentowi z bliska. 
Przede wszystkim, chodziło o u- 
stalenie, z precyzją ' i szczegóło­
wo, gdzie konkretnie zdarzenie 
miało miejsce? Okazało się, jak 
wynika z pisma, że ,,naprzeciw 
baru, 30 cm od osi. jezdni”. Ale 
wnioski pozostawiono radnym.

Którzy zresztą, jak już wspom­
nieliśmy, podzielili się na trzy 
odłamy. Z dyskusji wynika, że 
najsilniej reprezentowane jest 
lobby skłaniające się zdecydowa­
nie do obciążenia winą i karą 
jednak właściciela krowy.

Można zatem powiedzieć, że 
nowe jednak dotarło na sam 
dół, że nie jest tak, jak> twier­
dzą malkontenci, iż zmiany do­
tyczą tylko góry, a na dole wszy­
stko po staremu. Przecież wyraź­
nie mówi się i pisze, iż każdy 
ponosi odpowiedzialność za sie­
bie samego.

Jeśli to lobby przebije się ja­
koś, można się spodziewać, że pę­
dzący krowy poboczami na­
szych szos nosić będą ze sobą ło­
patkę i woreczek foliowy. Ale 
wymagać to będzie jeszcze dodat­
kowych dyskusji- i1 ustaleń.

ZYGMUNT SZYCH

MARIAŻ WIEDEŃSKI
(Dokończenie ze str. 4)

Refleksję tę potwierdza także 
historia rodu Batthyany’ch. Je­
den z najwybitniejszych jego 
przedstawicieli Lajos Batthyany, 
liberał, wyniesiony na fotel pre­
miera przez rewolucję węgierską, 
został stracony w 1849 roku przez 
feldmarszałka austriackiego... 
księcia Alfreda Windisch-Grae- 
tza.

Jednak międzynarodowe znajo­
mości chroniły też ludzi.

— Moja rodzina — mówi ksią­
żę Stanisław Lubomirski — ura­
towana została od śmierci przez 
przedstawiciela arystokracji nie­
mieckiej. Po wybuchu wojny zna­
leźliśmy się we Lwowie. Mój 
stryj, Eugeniusz Lubomirski, zo­
stał aresztowany, i skazany na 
łagier. Wiedzieliśmy, że czeka 
nas podobny los. Któregoś dnia, 
ojciec spotkał na ulicy niemiec­
kiego dyplomatę, który pamiętał 
go jako znakomitego sportowca. 
Poprosił Wechtera — tak nazy­
wał się ów dyplomata — o po­
wiadomienie o swoim położeniu 
ambasadora Rzeszy w Moskwie, 
hrabiego Schulenburga, z któ­
rym znał się jeszcze przed woj­
ną. W kilka dni później otrzy­

Młody książę Jan Lubomirski.
Fot.: Autor

maliśmy specjalną przepustkę. 
Dzięki dokumentowi temu urato­
wało się 50 osób.

Inaczej też potoczyłyby się lo­
sy Anny Batthyany, z domu Ko­
narskiej, gdyby nie pomocna 
dłoń wyciągniętą przez ludzi z 
elitarnego środowiska.

— Ponieważ jesteśmy' rodziną 
galicyjską, zza Chyrowa — mówi 
Anna Batthyany — mieliśmy za­
wsze powiązania z Austria. Jeź­
dziliśmy do Wiednia, były też 
rozmaite wiedeńskie mariaże. W 
Krakowie ukończyłam Wyższą 
Szkołę Wychowania Fizycznego, 
ale nie chciałam być niewolni­
kiem komunizmu. W Polsce szy­
kanowano nas jako obszarników. 
Nauka w krakowskich gimna­
zjach była dla nas zabroniona. 
Moja siostra, mimo że należa­
ła do tak • zwanych przodownic 
pracy, musiała uczyć się w gi­
mnazjum w Wieliczce. Po czte­
rokrotnej odmowie wydania pa­
szportu pojechałam do Warszawy 
na ul. Koszykową 16. Był to pa­
skudny adres, siedziały tam sa­
me ubeki. Usłyszałam od nich, 
że nie mogę wyjechać za grani­
cę... z ważnych względów pań­
stwowych. Byłam zrozpaczona. 
Dopomógł mi niezwykły przypa­
dek, wręcz cud.

Po wyjściu z budynku zatrzy­
małam przejeżdżający w pobliżu 
samochód. Byłam przekonana, że 
to taksówka. W środku siedział 
nieznany mi mężczyzna, później 
dowiedziałam się, że był to le­
karz z ministerstwa zdrowia. O- 
powiedziałam mu całą historię, 
a on zobowiązał' się udzielić mi 
pomocy. Już na drugi dzień by­
łam na ul. Koszykowej. W dwa 
tygodnie później .otrzymałam u- 
pragniony dokument. Wyjecha­
łam do Górnej Austrii, do krew­
nych. Przyjaciele mego ojca, któ­
ry był w armii Andersa, pomogli 
mi w nostryfikacji dyplomu. Po 
jakimś czasie trafiłam do Wied­
nia. Jak poznałam Feriego? Mo­
je nazwisko odnaleziono w Go­
cie., I mimo że miałam tylko je­
dne sandały, jedna suknię, za­
praszana byłam na wszystkie 
najważniejsze bale i przyjęcia. 
Na jednym z nich poznałam Fe­
riego.

Są razem już od ćwierćwie­
cza. Kiedy Anna Batthyany u- 
słyszy nazajutrz z ust ojca 

franciszkanina, odprawiającego u- 
roczyste nabożeństwo, słowa: „Wa­
sze 25 lat z pewnością nie były 
zawsze różowe” pomyśli, że po­
winna właściwie zaprzeczyć mó­
wiąc, że były one zawsze szczę­
śliwe. Mają trzech synów. Każdy 
z nich mówi po polsku — w 
tym języku czytać będą podczas 
mszy świętej lekcję. Jest to za­
sługa nie tylko Anny, ale tak­
że Feriego, austriackiego dyplo­
maty, który darzy Polaków ogro­
mnym szacunkiem. O tym. że 
tradycyjne więzi przyjaźni pol­
sko-węgierskiej są nadal aktual­
ne. nietrudno się było przeko­
nać, także podczas drugiej części 
srebrnego jubileuszu. r-tA— --ibvł 
£ie W’ * '■ ■
hyany’ch. na zamku Gtissing.

— Polska — powiedział tni 
książę Esterhazy — była w o- 
statnich latach dla wielu naro­
dów wzorem odwagi. Polacy dali 
Węgrom sposobność przecięcia 
żelaznej kurtyny. Dali też światu 
wzór osobowy, którym jest Pa­
pież z Polski.

*
Obiad na zamku. Polska ary­

stokracja powraca na międzyna­
rodowe salony. Ania, córka mo­
jego przewodnika. tańczy w rytm 
ognistej węgierskiej muzyki. Sa­
la bije brawo. Młodzi mają świa­
domość umowności sytuacji. — 
Kuzynka — śmieje się Marcin 
Cieński — mierzyła stroje do 
czwartej rano. Szeleszczące kre­
acje.,.. Była już tutaj wiele razy 
— mówi zabawnie przeciągając 
słowa. Ja jestem jeszcze nieoby- 
ty. Ale kuzynka obiecała mnie 
wprowadzić.

Ania spędziła niedawno dwa ty­
godnie u Rattiborów w zamku 
Brafenegg: - Z tą rodziną nie 
jestem spokrewniona, lecz z Sa­
linami. Byłam u nich w ubie­
głym roku, a także u Habsbur­
gów w Seitensttetten. Marcin nie 
może poszczycić się takimi wizy­
tami, ale też ma miłe wspomnie­
nia z wakacji: — Dwa lata temu 

zostaliśmy zaproszeni z rodzicami 
przez premiera Grecji Papandreu, 
który jest naszym krewnym 
przez Mineyków.

Po święcie peregrynuje też 
młodziutki Jan Lubomirski z 
Krakowa. Młodzi polscy arysto­
kraci, jak większość rówieśni­
ków. wykorzystują pobyt na Za­
chodzie na pracę zarobkową.

Marysia pracowała w kuchni 
jednej z wiedeńskich klinik.

— Przez Rudolfa Trauttmans- 
dorffa zostałam zaproszona na 

■ dyskotekę, gdzie bawiła się mło­
dzież z arystokratycznych do­
mów: — Aby ukryć pokaleczone 
w kuchni dłonie, -pożyczyłam bia­
łe rękawiczki. Na dyskotece po­
znałam księcia Antonia Palavi- 
chiniego. Kiedy nazajutrz przy­
szedł en do kliniki, nie rozpoznał 
mnie w fartuchu, choć stałam w 
odległości kilku metrów od nie­
go.

Czyli historia Kopciuszka.
— Życie tutaj — powie książę 

Jan Lubomirski, mieszkający w 
Szwajcarii — to jest jednak wal­
ka. Myślę, że wielu Polaków u- 
waża, że pieniądze leża na Za-s. 
chodzie na ulicy. Znaleźć prasę, 
utrzymać.ją i zakorzenić się jest 
najtrudniej. Przyznam się, że pe­
wnie nie wyjechałbym za grani­
cę, gdyby nie matka, gdyby nie 
doświadczenia moich najbliższych, 
którzy w Polsce mieli ogromne 
kłopoty ze zdobyciem wykształ­
cenia.

Książę pracuje w firmie Philip 
Morris. Ma dwóch synów — star­
szy z nich ukończył amerykańską 
Akademią Handlową w Lozan­
nie. Szuka teraz pracy — wy­
słał dwie swoje oferty, jedna z 
nich trafi do Polski. Większość 
młodych ludzi, mieszkających do­
tąd na Zachodzie, dostrzega szan­
se dla siebie w całym kraju. Sta­
nisław Dwernicki przyjechał do 
Polski nie znając praktycznie ję­
zyka. Nauczył się go w rok.

— Pamiętam, że po polsku — 
mówi — mówiła do mnie babcia, 
z domu Puzyna. Pracowałem tu­
taj dla Ministerstwa Przekształ­
ceń Własnościowych, organizowa­
liśmy w Polsce giełdę. Myślę, ż». 
zostanę na stałe.

Podobnie patrzy w przyszłość 
Jerzy Lasecki, absolwent Poli­
techniki Krakowskiej i Wyższej 
Szkoły Technicznej w Akwizgra­
nie, który pracuje w jednej z 
największych amerykańskich firm 
konsultingowych. — Sądzę — 
akcentuje on — że teraz jest w 
Polsce znakomity klimat dla lu­
dzi energicznych i pomysłowych 
Jestem zdecydowany powrócić.

Jerzy Lasecki jest narzeczony®. 
Beaty von Anpm. Młodzi maj* 
poważne zamiary. Czy przedsta­
wicielka pruskiej szlachty chcia- 
łaby osiąść w Polsce?

— Jestem przekonany — mówi' 
Jerzy Lasecki — że moja decy­
zja o pozostaniu w Polsce nie 
będzie przeszkodą dla naszych 
planów.

Tak rodzą się nowe związki 
pomiędzy arystokracją.

JANUSZ MICHALCZAK
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„HYUNDAI LANTRA"
Nowości salonu samochodowego we Frankfurcie nad Menem

Do niedawna samochody kon­
cernu „Hyundai Motor Company” 
były mało znane w Europie. X 
trudno się temu dziwić. Jest' to 
przedsiębiorstwo dość młode, bo 
powstałe dopiero w 1967 roku. 
Ale do biznesu motoryzacyjnego 
ta rodzinna firma (szefują jej 
dwaj bracia) wkroczyła z dużym 
impetem. Już po kilku latach 
znajdowała się w pierwszej trzy­
dziestce największych producen­
tów samochodów na świecie, o- 
becnie zajmuje 16 pozycję. Głów­
ne zakłady znajdują się w Korei 
Południowej w miejscowości 
Ulsam, ale np. w Kanadzie istnie­
je filia koncernu, gdzie produ­
kuje się auta sprzedawane na ryn­
ku amerykańskim. Właśnie w 
USA j ■ Kanadzie „Hyundai" lo­
kował większość swojej produk­
cji. Ale bez większego sukcesu. 
Dlatego też Koreańczycy opraco­
wali kolejną strategię. Postanowi­
li zdobyć klientów w Europie.

W Polsce samochody „hyundai” 
pojawiły się w pierwszych mie­
siącach tego roku. Ale przy pra­
wie 900-tysięcznej produkcji sa- 

.•mochodów rocznie nasz rynek — 
to marginalna sprawa. Całkiem 
inaczej rzecz ma się z Niemcami, 
a przede wszystkim z byłym 
NRD. To z myślą o obywatelach 
wschodnich Niemiec „Hyundai 
Motor Company” rozpoczął sze­
roką kampanię reklamową swo­
ich pojazdów.

Podczas Międzynarodowego Sa­
lonu Samochodowego we Frank­
furcie nad Menem, na którym 
Koreańczycy z „Hyundai” byli po

■Zubożona wersja „einguecento"
Zbliża się do finiszu sprawa 

„X”. W niespełna .cztery la­
ta od podpisania kontraktu 

(1987) rozpoczął się w lipcu br. 
wstępny etap uruchamiania w 
Bielsku-Białej i Tychach seryj­
nej produkcji nowego modelu 
„fiata”. Codziennie schodzi z ta­
śmy montażowej kilkadziesiąt 
sztuk „cinąuecento”, tak został 
ten samochód nazwany przez 
Włochów. Być. może w listopa­
dzie znajdzie się on już w kra­
jowej sprzedaży. Fabryka de­
mentuje wcześniejsze informacje, 
jakoby jego cena miała wynosić 
około 70 milionów zł; prawdopo­
dobnie będzie niższa, w granicach 
50—60 milionów.

FSM zabiega o zgodę na roz­
poczęcie . krajowej sprzedaży, za­
nim wóz wprowadzony zostanie 
do europejskiej sieci handlowej 
Fiata, Co ma nastąpić z powodu 
kłopotów finansowych wiosną 
przyszłego roku.

Uruchomienie produkcji „X”. 
czy jak chcą Włosi „cinąuecen­
to”, jest największą inwestycją 
ostatnich jakże chudych lat w 
naszym przemyśl. Jej wartość 
przekroczyła 6 bilionów zł. Zło­
żył się na to włoski kredyt po­
nad pół miliarda dolarów oraz 
środki własne FSM i kredyt u- 
zyskany przez, fabrykę od spe­
cjalnie w tym celu powołanego 
konsorcjum bankowego. Wybu­
dowano za te pieniądze nowe 
bale o łącznej powierzchni 200 
tys. metrów kwadratowych. Im­
ponująca jest szczególnie nowa 
automatyczna linia spawalnicza 
w Tychach wyposażona w kilka­
dziesiąt robotów przemysłowych, 
zapewniająca znaczny postęp 
technologiczny w wykonawstwie 
nadwozia i gwarantująca wyso­
ką jakość.' Dobiegają końca pra­
ce przy uruchomieniu nowocze­
snej lakierni, pracuje nowa linia 
montażowa wyposażona w kom­
puterowe systemy kontroli. W 
Bielsku powstał nowoczesny za­

raz pierwszy obok znanych także 
i u nas „pony” (w trzech wer­
sjach karoserii, trzydrzwiowej, 
pięciodrzwiowej i czterodrzwio­
wej sedan) i „sonat” po raz 
pierwszy pokazano „lantrę” (na 
zdjęciu) — średniej klasy limu­
zynę, której karoseria przypomi­
na nieco droższą i większą „so­
natę”. W Niemczech „lantra”

sprzedawana będzie w dwóch 
wersjach silnikowych (dane tech­
niczne i ceny obok).

Jest to auto obszerne nie tyl­
ko na zewnątrz ale także i wew­
nątrz. Zapewnia bardzo wygodną 
podróż 5 osobom. Tak zresztą jak 
wszystkie inne modele „hyun­
dai”. „lantra” posiada nowoczesny 
i estetyczny wygląd, charaktery- 

kład mechanizmów i odlewnia 
■kokilowa, w Czechowicach hala 
produkcji nowej przekładni kie­
rowniczej, w Sosnowcu duży o- 
biekt dla produkcji elementów 
z tworzyw sztucznych, w Czę­
stochowie do wytwarzania nor- 
mali, w Twardogórze zaś hamul­
ców. Dokonano więc nie tyle 
modernizacji FSM, lecz prakty­
cznie powstała nowa fabryka. Do 
końca br. ma ona wyprodukować 
ponad 10 tys. aut, w. przyszłym 
około 150 tys.

Choć wciąż jeszcze maskowa­
ny, śmiało można powiedzieć, że 
samochód jest ładny, mocno po­
chylona przednia szyba i niemal 
pionowa tylna, w miarę wygod­
ny, choć na pewno nie dla 5 o- 
sób. Dobrze, a nawet bardzo do­
brze wyposażony wewnątrz, no­
wocześnie lakierowany, wyko­
nany z doskonałej, odpornej na 
korozję dwustronnie ocynkowa­
nej blachy (nadwozie ma mieć 
6-letnią gwarancję). Naprawdę 
nowoczesną budową charaktery­
zuje się podwozie.

Rzeczywiście atrakcyjny . jest 
jednak ten samochód jedynie z 
silnikiem 4-cylindrowym i to w 
wersji ekonomicznej oraz wypo­
sażony w katalizator spalin. Ta­
ka wersja, z czterocylindrowym 
silnikiem o pojemności 903 cm 
sześć., wywodzącym się z „fia­
ta 127” oraz katalizatorem, prze­
znaczona jest początkowo jedy­
nie na rynki zachodnie i ma ko­
sztować około 9 tys. dolarów. W 
sprzedaży krajowej znajdzie się 
wersja zubożona, z . silnikiem 
dwucylindrowym o pojemności 
700 cm sześć., a wiec z zespoła­
mi napędowymi „126 bis” po mo­
dyfikacji i bez katalizatora.

Prawo pierwokupu krajowego 
„cinąuecento" będą mieli właści­
ciele obligacji wypuszczonych 
przez fabrykę w marcu i czerw­
cu ub. roku i rozprowadzanych 
przez Banki Śląski J Gdański.
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styczną, klinową linię nadwozia. 
Co charakteryczne dla wszy­
stkich samochodów koreańskich 
(także „Daewoo”, która współ­
pracuje ściśle z General Motors) 
nowy model „hyundai” ma bar­
dzo bogate wyposażenie, m. in. 
regulowaną wysokość foteli, elek­
troniczny zegar, elektryczną regu­
lację lusterek itp...

Samochody . „hyundai” kupione 
w Niemczech posiadają gwaran­
cję na 3 lata (lub do 100 tys. 
km) oraz 6 lat gwarancji na ka­
roserię (sic!).

Prawdopodobnie już niebawem 
„lantra” pokaże się także u pol­
skich dealerów „hyuńdai”.^ Na 
pewno wzbudzi spore zaintereso­
wanie. Jest tęgo warta.

Rozprowadzono ich dwadzieścia 
pięć tysięcy, w tym 10 tys. serii 
„A”, gwarantujących zakup do 
końca przyszłego roku, a 15 se­
rii „B” z terminem dostawy w 
1993 r. Do chwili obecnej udało 
się sprzedać zaledwie 8,5 tys. ob­
ligacji głównie serii „A”. Cena 
obligacji wynosi 10 min zł, a o- 
procentowanie jak oszczędności 
na rachunku a vista. Większość 
tych swoistych przydziałów na 
nowy samochód rozeszła się w 
okresie rozpoczęcia sprzedaży. 
Dzisiaj zainteresowanie obliga­
cjami jest w całym kraju poni­

Kraków, ul. Głowackiego 14 (obok stadionu Wawelu) 

OFERUJEMY OPONY i DĘTKI 
produkcji krajowej i renomowanych firm zachodnich 

PIRELLI i DUNLOP
® do samochodów osobowych
© do rowerów
• do samochodów ciężarowych i dostawczych 750,650 x 16,1100, 

1000, 900. 825 x 20. RADIALNE i DIAGONALNE
• do ciągników rolniczych 12,4,14,9 x 28,600 x 18,600 x 16,18,4 x 34
• do wózków widłowych i przyczep
® ponadto bardzo tanie opony bieżnikowane z gwarancjąl

AKUMULATORY:
34.45, 60, 88,120,135,165 Ah/12 V. 165 Ah/6 V

HURT i DETAL

OLEJE i specyfiki firmy »ELF«
ZAPRASZAMY

pon.-pt. SM -r* 18.00, soboty 9.00-^-14.00 
★ ★ ★

Realizujemy zamówienia dla osób prywatnych i firm transportowych. 
Przy zakupie większej ilości towaru — jest on dostarczany na miejsce.

„LANTRA GLS 1,5 i"

Pojemność: 1468 ccm.

Moc: 63 kW (86 kM) przy 5500
obrotach na minutę.

Skrzynia biegów: 5-stopniowa.

Szybkość maksymalna: 170 
km/h.

Zużycie paliwa: do 00 km/h: 
5,8 1„ na 100 km, do 120 km/h: 
7,3 1 na 100 km, w ruchu miej­
skim: 11 1 na 100 km.

Zbiornik paliwa: 52 L

„LANTRA GLS 1,6 16 ."

Pojemność 1596 cCm.

Moc: 85 kW (114 kM) przy 6200 
obrotach na minutę.

Konkurs „Dziennika”
Nasz konkurs z poprzedniego tygodnia, w którym nagrodą jest 

samochodowy radioodtwarzacz okazał się bardzo trudny. Jak na razie 
wśród odpowiedzi, które dotarły do redakcji nie ma prawidłowej 
odpowiedzi. Rozstrzygnięcie podamy za tydzień.

A w dzisiejszym konkursie nagrodą jest samochodowy auto-alarm. 
Rozlosujemy go wśród Czytelników, którzy prześlą do 22 paździer­
nika br. kupon z nazwami prezentowanych poniżej samochodów. Dla 
ułatwienia dodajmy, że wszystkie 3 pojazdy są produkcji japońskiej.-

Oto nasz adres: Redakcja „Dziennika Polskiego”, ul. Wielopole 1, 
31'072 Kraków.

Skrzynia biegów: 5-stopniowa.

Szybkość maksymalna: 187 
km/h.

Zużycie paliwa: do 90 km/h: 
6,9 i na 100 km, do 120 km/h: 6,6 
1 na 100 km, w ruchu miejskim: 
12,3 1 na 100 km.

Zbiornik paliwa: 52 L -

He kosztuje „lantra”?
Podstawowa wersja „lantry” 

GLS 1,5 1” kosztuje: 21.990 ma­
rek. a podstawowa wersja „lan­
try GLS 1,6 16 v”: 23.999 marek.

Co produkuje „Hyundai”?
Obecnie w produkcji koncernu 

„Hyundai” znajdują się następu­
jące samochody:

„Pony LS 1,3” (3-drzwiowy), 
„pony LS 1,5 (3-drzwiowy), „pony 
GS 1,5 i” (3-drzwiowy), „pony 
LS 1,5” (4-drzwiowy). „pony GLS 
1,5 i” (4-drzwiowy), „pony GLS 
1,5 i” (5-drzwiowy).

„Lantra GLS 1,5 i” (4-drzwio- 
wa), „lantra GLS 1,6 i 16 v” (4- 
drzwiowa). . •

„Sonata GLS 2,0 i 16 v” (4- 
drzwiowa), „sonata 3,0 i V6” (4- 
drzwiowa).

„S-coupe LS 1,5 1".

Najtańszy jest „pony” LS 1,3” 
który kosztuje 15-990 marek, naj­
droższa „sonata 3,0 V6”: 37.490 
marek.

żej minimum, przy czym wielu 
spośród pierwszych nabywców 
obligacji traci obecnie zaintere­
sowanie odbiorem samochodu. 
„Napalili” się na ten interes, kie­
dy wydawał się on jedynym spo­
sobem zapewnienia sobie możli­
wości kupna nowego samochodu. 
Zmiany, które zaszły w ostatnim 
czasie na krajowym rynku mo­
toryzacyjnym oferującym dość 
spory wybór aut, nie wróżą tło­
ku w salonach sprzedaży i bar­
dzo prawdopodobne, że będzie 
można go kupić także nie posia­
dając obligacji.

RADY KOMISARZA ZAMORSKIEGO

Trzeba widzieć wszystko!
Poniżej przedstawiony zostanie przebieg wypadku drogowego o 

stosunkowo nieznacznych skutkach, jednak przyczyny jego zaistnie­
nia są niezwykle charakterystyczne.

Połowa li-pca, godziny ranne, doskonałe warunki atmosferyczne, 
znakomita widoczność. Skrzyżowanie w kształcie litery T, wyposa­
żone w sygnalizację świetlną, działającą w chwili wypadku. W kie­
runku zgodnym z „daszkiem” literki T poruszały się dwa pojazdy: 
prawym pasem ruchu czteropasmowej dwukierunkowej jezdni je­
chał ciągnik siodłowy 2 naczepą, lewym pasem ruchu w tym samym 
kierunku samochód osobowy „pf 126”. Kierujący tym samochodem 
obserwował znajdujący się przed nim samochód ciężarowy. Gdy kie­
rujący samochodem ciężarowym włączył prawy kierunkowskaz i za­
czął hamować, kierujący „pf 126 p” obserwował ciężarówkę z ro­
snącym zainteresowaniem. W momencie gdy ciężarówka zatrzymała 
się, „126” najechał na bok samochodu „skoda”. Pojawienie się ..sko­
dy ’ było dla kierującego „maluchem” zupełnym, zaskoczeniem. W 
wypadku tym kierująca „skodą” doznała obrażeń ciała a pojazdy zo­
stały uszkodzone.

Jak ustalono w trakcie postępowania kierujący „maluchem” był 
tak zaabsorbowany manewrami ciężarówki iż nie zwrócił uwagi że 
zbliża się . do skrzyżowania i dla jego kierunku jazdy zaświecił się 
sygnał świetlny koloru czerwonego. Samochód ciężarowy skręcał na 
skrzyżowaniu w prawo i stosownie do wskazań „zielonej strzałki” 
kontynuował jazdę w prawo. Kierująca samochodem „skoda” wi­
dząc sygnał zielony dla swojego kierunku ruchu wjechała,na skrzy­
żowanie, pojawienie się „małego fiata” było dla niej całkowitym 
zaskoczeniem. Kierujący „pf 126 p” nie próbował (co godne podkreś­
lenia) wskazywać innych winnych tylko przyznał się do spowodowa­
nia wypadku.

Przedstawione zdarzenie dowodzi, że kierujący pojazdem w cza­
sie jazdy musi kontrolować sytuację w całym pasie drogowym, nie­
dopuszczalne jest koncentrowanie się tylko na jakimś fragmencie.

Obowiązek ciągłej obserwacji i analizy wszystkich zmieniających 
się (bardzo szybko) elementów i zjawisk występujących w ruchu dro­
gowym spoczywa na każdym uczestniku ruchu. Podzielność uwagi 
prowadzącego pojazd jest podstawowym warunkiem bezpiecznego 
poruszania się w ruchu drogowym. Jeżeli ktoś nie posiada takiej 
umiejętności to niech lepiej zrezygnuje z kierowania poiazdami. w 
imię dobrze pojętego interesu własnego i innych uczestników ruchu.
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WSTĄP 
DO ZAKŁADU 
UBEZPIECZEŃ
»WESTA« SA

po

ZIELONĄ 
KARTĘ

WESTA zapewni Ci komfort 
poruszania się poza granicami 
kraju przejmując odpowie­
dzialność za szkody spowo­
dowane ruchem Twego po­
jazdu

★

WESTA prowadzi również 
ubezpieczenia auto casco 
dla osób udających się za 
granicę

Preferencyjne składki dla po - 
stadaczy pohsy obowiązko­
wego ubezpieczenia OC na 
terenie kraju wystawionej 
przez Z. U. WESTA SA.

Wykaz biur Zakładu Ubezpie­
czeń Westy w Przedstawi­
cielstwie Kraków

KRAKÓW
• ul. Podwale 3, tel: 

21-61 33.21-62-06
• ul. Sławkowska 23. tel: 

22 03 75
• ul. Kazimierza Wyki 3, 

tel: 37 54-43
• os. Centrum B bi. 8, tel. 

44-09-52
• „Monttour", os. Kazi­

mierzowskie, tel: 
48 16 08

Q Centrum Turystyki, ul. 
Kazimierza Wlk. 43, tel: 
33 49 69

• „Sindbad", ul. Armii 
Kraków 5, tel: 66-19-11

0 ul. Ofiar Dąbia 14, 
tel 11-30-09

Biuro Westy na ul. Ofiar 
Dąbia 14 prowadzi następu­
jącą działalność 
.* ubezpieczenia komunika­

cyjne w pełnym zakresie
* oględziny diagnostyczno- 
. kontrolne uszkodzonych 

samochodów na stanowi­
sku pomiarowym.

GDÓW. Urząd Gminy
KRZESZOWICE, ul. Kościusz­
ki 10. tel: 82 13,80-83wew. 8
MYŚLENICE, Rynek 27, tel: 
216 23
NIEPOŁOMICE, ul. Stefana Ba­
torego 5. tel: 25 (przez międzymias­
tową;

PROSZOWICE, ul. 3 Maja 72, 
tel: 86 10-05 wew: 43
SKAWINA, ul. Węgierska 3
SKAŁA, Rynek 29,tel. 151
WIELICZKA, ul. Legionów 3, 
tel 78 32 74
ZAKOPANE, ul. Zborpwskiego 
2, tel 20 56
Z.U. WESTA dążąc do u- 
sprawnienia obsługi swoich 
klientów wzorem ubezpie­
czeń krajów zachodnich 
WPROWADZA dla obsługi 
swoich klientów autoryzo­
waną przez Westę

■ .. . r . ' • w. ■■■:• -.
7 '.'*•%< .t ■ V'• ’ ’ ■■■

POMOC 
DROGOWĄ

Klienci Westy w uzasadnionej 
potrzebie mogą zwrócić się 
przez całą dobę telefonu­
jąc na nr 11-30-09, 
11 27 95, 33-50-29 i mię­
dzy 8 a 18. tel- 21-62-02 i 
21 62 06

Rozliczenie należności za korzy­
stanie z pomocy drogowej od 
bywa się bezgotowkowo w ra • 
mach ubezpieczenia i zgodnie z 
zasadami wynikającymi z urno 
wy ubezpieczenia

Alen „toyotą", Biasion „fordem"
Fiński kierowca Markku Alen 

podpisał kontrakt na 1992 rok z 
Toyota Team Europę (TTE) i bę­
dzie bronił barw tego zespołu w 
rajdach zaliczanych do mistrzostw 
świata partnerując Carlosowi 
SainzowL

Alen i jego pilot Ilkka „Kiki” 
Kivimakl prowadzili negocjacje 
po „Rajdzie 1000 Jezior”. Zakoń­
czyły się one ostatecznie podpisa­
niem umowy z zespołem mają­
cym swoją siedzibę w Kolonii w 
Niemczech. — Jestem bardzo, 
bardzo szczęśliwy — powiedział 
po sfinalizowaniu porozumienia 
40-letni Alen. Samochód i cały 
zespół prezentuje się bardzo soli­
dnie, tak jak McLaren w For­
mule 1. Myślę , że Toyota jest w 
tej chwili zespołem numer „1” i 
pracuje bardzo ciężko aby to po­
twierdzić.

Rajdy dzisiaj — dodał Alen — 
różnią się zasadniczo od tych z 
czasów starej grupy B. Teraz 
trzeba dawać z siebie wszystko 
przez cztery czy pięć dni, nie ma 
czasu na taktykę. 'Wszyscy mu­
szą być przygotowani do nieu­
stannego wysiłku. Jestem pod 
wrażeniem takiego właśnie po­
dejścia do rajdów jaki reprezen­
tuje team. Toyota. Byłem rów­
nież zaskoczony tym jak szybko 
przebiegały rozmowy, które do­
prowadziły do podpisania kon­
traktu. A ja właśnie lubię tak 
pracować. Powiedziałem Subaru, 
że z ostateczną decyzją co do mo­
ich przyszłorocznych planów po­
czekamy do zakończenia ..Rajdu 
1000 Jezior”, tak aby zobaczyć 
jak spisuje się nowy silnik. Nie­
stety znów wystąpiła awaria. 
Później był już tylko telefon z 
Kolonii.

Carlos Sainz zapewnił mnie, że 
jest bardzo szczęśliwy z powo­
du wspólnych, przyszłorocznych 
startów w jednych , barwach. Z 
niecierpliwością na to oczekuję 
ale najpierw ehciałbym pozosta­
wić Subaru kilka miłych wspom­
nień z tego sezonu — powiedział 
na zakończenie Markku Alen.

Włoski kierowca Massino „Mi­
ki” Biasion i jego pilot przecho­
dzą zaś od nowego sezonu 1992 
do zespołu fabrycznego Forda.

4 litry na 100'km „polonezem"
Dwukrotni mistrzowie świata w 

latach 1988 i 1989 kiedy to zdo­
bywali laury dla włoskiej Lancii 
podpisali trzyletni kontrakt z 
teamem mającym swoją siedzibę 
w Boreham w Wielkiej Brytanii.

Partnerami Miki Biasiona i je­
go pilota Tiziano Silviero w ze­
spole Forda będą Francois Dele- 
cour i jego pilotka Annę Chantal 
Pauwels (oboje z Francji), którzy 
zabłysnęli na rajdowych trasach

IS.O.S:
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gilMwgfl O

Kontrakt ten oznacza jednocze­
śnie, że prawdopodobnie zabrak­
nie miejsca w zespole Forda dla 
Brytyjczyka Malculma Wilsona i 
Włocha Alexa Fiorio.

p.dczas tegoroczne-o Rajdu Mon­
te Carlo. Przypomnijmy, że pro­
wadzili do przedostatniego odcin­
ka specjalnego podczas którego 
przydarzyła się im awaria koła

Francuski super silnik
Koncern PSA rozpoczął pro­

dukcję pierwszego na święcie sil­
nika wysokoprężnego o pojemno­
ści powyżej 2 1, którego spaliny 
spełniają wszelkie wymogi och­
rony środowiska naturalnego i to 
bez katalizatora. Jest to cztero- 
cylindrowa turbodoładowana jed­
nostka (z chłodnicą powietrza) o 
zapłonie samoczynnym pojemno­
ści 2088 ccm i mocy 83 kW przy 
4300 obrotach na minutę.

Silniki te, o symbolu XUD11A 
TE montowane są już w limu­
zynach „peugeot 605 SRdt”c oraz 
„605 SVdt” a także w „citroenach 
XM turbo D 12”. Podczas Mię­
dzynarodowego Salonu Samocho­
dowego we Frankfurcie nad Me­
nem mieliśmy okazję bliżej za­
poznać się z tym ostatnim samo-

Porównujemy samochody
W naszej stałej rubryce pt. „Porównujemy samochody” tym razem 

dwa niemieckie pojazdy, których ceny zbliżone są bardzo do siebie. 
„BMW 320 i” kosztuje 40 tys. marek, a • „opel vectra 2000”: 39.040 
marek.

Pojemność: 1991 ccm. Pojemność: 1998 ccm. '

i

Moc: 150 kM przy 5900 obr. 
na min.

Szybkość maksymalna: 214 
km/h.

Przyspieszenie od 0 do 100 km: 
8,4 sek.

Średnie zużycie paliwa: 12 i na 
100 km.

Zbiornik paliwa: 65 L
Pojemność bagażnika: 435 I.

Moc: 150 kM przy 6000 obr. na 
min.

Szybkość maksymalna: 211 
km/h.

Przyspieszenie od 0 do 100 
km/h: 9,4 sek.

Średnie zużycie paliwa: 10,7 1 
na 100 km.

Zbiornik paliwa: 65 1.
Pojemność bagażnika: 380 1.

Kilka miesięcy temu zapowiadaliśmy rozpoczęcie produkcji „polo­
neza” z wysokoprężnym silnikiem „citroena”. I oto na początku paź­
dziernika na ulicach - naszych miast często widuje się już pojazdy , 
FSO z plakietką „1,9 GLD”.

Pierwsze próby zastosowania silnika dieslowskiego w Fabryce Sa­
mochodów Osobowych miały miejsce na początku lat 80. Montowano 
wówczas do „polonezów” silniki „VM"c produkcji włoskiej, a do „fia­
ta 125p” jednostki napędowe pochodzące od „volkswagena”. Obie pró­
by nie wzbudziły jednak większego entuzjazmu klientów. Głównie z 
powodu wysokiej ceny takich samochodów. Jak będzie tym razem.

Wydaje się że „polonez” w wersji z silnikiem wysokoprężnym mo­
że się dobrze sprzedawać. Jego cena, 80 milionów złotych wydaje 
się dość przystępna. Nie ulega wątpliwości, że jest to obecnie naj­
tańszy samochód z silnikiem „diesla”.

„Polonez 1.9 GLD” waży 1138 kg. Waga ta nie powoduje jednak, 
że pojazd ten jest mało dynamiczny. Jego szybkość maksymalna (145 
km/h) oraz przyspieszenie (od 0 do 100 km/h: 19 sek.) są jak na 
„diesla” wynikami w miarę przyzwoitymi. Co najważniejsze. ..polo­
nez” z silnikiem „citroena” jest bardzo ekonomicznym pojazdem. 
Przy szybkości do 70 km/h zużywa iedynie 4 l oleju napędowego na 
100 km. przy szybkości do 90 km/h: 5 l, a przy szybkości do 120 
km/h: 7,7 I na 100 km. Także w mieście „polonez diesel” spala nie­
wiele paliwa — średnio 6,3 1 na 100 km.

Fsważaiaca statystyk
Z roku na rok na polskich dro­

gach ginie coraz wiecej ludzi. W 
1990 r. zdai-zyły się 50532 wypad 
ki, w których zginęły 7333 osoby 
a 59611 zostało rannych. Straty 
snowodowane wypadkami i koli­
zjami wyniosły ponad... 15 bilio­
nów złotych.

W ciągu pierwszych siedmiu 
miesieey bieżącego roku zanoto­
wano 29461 wynadków. o 16 pro­
cent wiecej niż w tym samym 
okresie 1990 r. Było 39633 zabi­

tych i rannych tj. więcej o 17 
procent.

Tylko w lipcu tego roku co­
dziennie miało miejsce 181 wy­
padków. Każdego dnia ginęło na 
miejscu... 16 esóbd). a liczba ofiar 
(zabici i ranni) sięgała codzien­
nie 250 osób.

W drugim tygodniu sierpnia 
pobity został tragiczny rekord — 
w 1340 wypadkach drogowych 
zginęło 157 osób a 1754 zostało 
ranpych.

chodem z „super silnikiem”. 
Pierwsze wrażenie . jakie można 
odnieść już po kilku kilometrach 
jazdy, to fakt, iż bardzo trudno 
zorientować się. że kieruje się 
autem z silnikiem wysokopręż­
nym. Prędkość maksymalna (192 
km/h) i przyspieszenie (12,5 sek. 
od 0 do 100 km/h) i może być po­
równywalne z niejednym ..sporto­
wym” pojazdem Co najważniej­
sze jednak — wcale nie czuć wi­
bracji. tak charakterystycznych 
dla „diesli”.

Na jednym tankowaniu „citroe­
nem XM turbo D 12” można prze­
jechać ponad 1000 kilometrów. 
Zużycie paliwa jest bowiem bar­
dzo niskie. Przy szybkości do 90 
km/h: 5,1 1. na 100 km. przy 
szybkości do 120 km/h: 6,8 1. na 
100 km a w ruchu miejskim 8,9 
1, na 100 km.

„Bezołowiowa" 
z Płocka

Kilka miesięcy . temu rafineria 
w Trzebini rozpoczęła produkcje 
benzyny niskoołowiowej, zwanej 
„etyliną 94 E”. Pisaliśmy już o 
niej obszernie. Tym razem kolej­
na nowość pochodzi z Płocka. Oto 
tamtejsza rafineria rozpoczęła 
produkcję polskiej benzyny bez­
ołowiowej. Wprawdzie parę lat 
temu Płock produkował już takie 
paliwo (o nazwie „bona”) ale z 
powodu minimalnego zaintereso­
wania zaprzestano jej wytwarza­
nia. Tym razem technologia pro­
dukcji została opracowana przez 
specjalistów rafinerii Płock przy
współudziale „ITN”. Paliwo ma 
95 oktanów i kosztować będzie 
5200 zł. Do końca roku wyprodu­
kowane zostanie 20 tys. ton tego 
gatunku paliwa.

PRZEGLĄDGIEŁDOWY ★ ★ ★ ★ ★ ★ > *

FIAT 125 p
Rocznik 1991
Rocznik 1990
Rocznik 1989
Rocznik 1988
Rocznik 1987
Rocznik 1986
Rocznik 1985
Rocznik 1984
Rocznik 1983
Rocznik 1982
Rocznik 1981

Czy wiesz, że...
6' września br. w Jelczańskich Zakładach Samochodowych podpisa- ' 

no list intencyjny w sprawie powołania przedsiębiorstwa joint ven- 
ture JZS i szwedzkiego koncernu „Volvo”. W Jelczu będą prawdo­
podobnie produkowane autobusy i ciężarówki „volvo”.

* '♦ *
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym FSM powstała cała seria przed- 

prototypów opartych na znanych już „beskidach". Pojazdy te mają 
być następcami „cinguecento”.

* * *
Po wypadku rządowej „lancii” na trasie szybkiego ruchu pomię­

dzy Warszawą a Katowicami planuje się przegląd zawieszenia wszy­
stkich aut znajdujących się w garażach Rady Ministrów.

* * *
W Stanach Zjednoczonych obecnie zarejestrowanych jest ponad 139 

milionów samochodów osobowych oraz 42 miliony ciężarówek. Naj­
więcej pojazdów mają !’alifornijczycy gdyż przeszło 20,5 min. Na 
drugim miejscu, znajduje się Teksas, na trzecim Floryda, a Nowy' 
Jork (stan) dopiero na czwartym.

* ♦ *
Amerykanie coraz bardziej przekonują' się do samochodów impor­

towanych, spośród których najchętniej kupują „hondy”, „nissany”, 
„uolkswageny”, „toyoty” i „mazdy”.

NoWe, „porsche"
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Zgodnie z życzeniami naszych Czytelników co jakiś czas w tygodniowym 
magazynie motoryzacyjnym „Jeżdżę z Dziennikiem” będziemy podawać 
PRZEGLĄD GIEŁDOWYCH CEN SAMOCHODÓW

Nie ograniczymy się jedynie do pojazdów polskiej produkcji. Podawać będziemy 
także ceny (średnie wywoławcze) najczęściej spotykanych samochodów 

zachodnich:

Podczas Salonu Samochodowe­
go we Frankfurcie nad Menem 
mieliśmy okazję bliżej zapoznać 
się z nowym „porsche 968” (na 
zdjęciu). Wprawdzie jego karose­
ria nie została w sposób znaczny 
zmieniona — dokonano jedynie 
kosmetycznych poprawek — ale 
silnik jest nowością. Pojemność 
skokowa . 2990 ccm i moc aż 240

koni mechanicznych przy 6200 
obrotach na minutę pozwala na 
osiąganie 252 km/h Nowe „por­
sche” przyspiesza od 0 do 100 
km/h jedynie w 6.5 sek. Jak na tak 
wspaniałe osiągi ..968” nie spala 
zbyt dużo paliwa. Przy szybkości 
do 90 km/h: 7,2 1., przy 120 km/h: 
8,8 1 a w ruchu miejskim 14,8 1 
na 100 km.

........ 39 min zł 
_ 34-36 min zł 
„ 32-33 min zł 
.. 25-29 min zł 
22,5-25 min zł 
17,5-21 min zł 
14,5-18 min zł 
.. f3-14 min zł 
11-13,8 min zł 
..... 10,5 min zł
8,8-9,5 min zł

POLONEZ!,5
Rocznik 1991 
Rocznik 1990 
Rocznik 1989 
Rocznik 1988 
Rocznik 1987 
Rocznik 198C 
Rocznik 1985 
Rocznik 1984 
Rocznik 1983 
Rocznik 1982 
Rocznik 1981

Rocznik 1991
Rocznik 1990
Rocznik 1989
Rocznik 1988
Rocznik 1987
Rocznik 1986
Rocznik 1985
Rocznik 1984
Rocznik 1983
Rocznik 1982
Rocznik 1981

VOLKSWAGEN 
GOLF

FIAT 126 p
28,5-29 min zł 
.. 25-28 min zł 
.. 22-23 min zł 
19-20,5 min zł
17,3-19 min zł 
15-16,8 min zł
.. 12-15 min zł
. 9,5-11 min zł 
8,5-9,5 min zł

........ 8,2 min zł 
6,8-7,5 min zł

Rocznik 1991, model 903
Rocznik 1988, model 903
Rocznik 1989, model 1,0 fire 85 min zł

OPEL KADETT

82 min zł
58 min zł

(caro) .....  63-65 min zł
....... —__ ... 51 -57 min zł

43-48 min zł
37-42.5 min zł 

........... . 32,5-35 min zł 
w»«wni<m»wł 26-28 min zł 

23-27 min zł
.................. 21 -22 min zł
—...........  19-20 min zł
..... .....  15,5-18.5 min zł 
.................... 15,5 min zł

Rocznik 1987, model 1,3
Rocznik 1986, model 1,3
Rocznik 1988, model 1,6
Rocznik 1985, model 1,6
Rocznik 1990, model 1,6
Rocznik 1990, model 1,3 ... 115 min zł

FIAT UNO

„ 73 min zł 
.. 66 min zł 
.. 82 min zł 
10,5 min zł 
120 min z!

Rocznik 1990, model 1.1 fire 90 min z?

Rocznik 1988, model 1,6 ..... 95 min zł 
Rocznik 1990, model 1,4 ... 102 min zł 
Rocznik 1985, model 1,3 .... 58 min zł
Rocznik 1988, model 1,6 ... 110 min z!

FORD SIERRA
Rocznik 1988, model 2,0 ..... 98 min zł 
Rocznik 1984, model 2.3 d 55 min zł 
Rocznik 1983, model 1,6 ... 100 min zł 
Rocznik 1988, model 1,8-125 min zł 
Rocznik 1989. model 2,3 d 125 min zł 
Rocznik 1988, model 1,6 ... 118 min zł

MERCEDES BENZ
Rocznik 1983, model 190 .
Rocznik 1986, model 300 d
Rocznik 1984, model 240 d
Rocznik 1988, model 200 d
Rocznik 1986, model 200 d

100 min zł 
195 min zł
56 min zł 

189 min zł 
150 min zł

* * **.*>*. ♦ * * PRZEGLĄD GIEŁDOWY

TURYN AUTO sPc.
Zaprasza do salonu przy 

ul. Żmujdzkiej 8 w Krakowie 
w godz. 9—17, w soboty w godz. 9 — 13

Nadeszła nowa partia
WŁOSKICH „FIATÓW”

★ ★ ★
NAJNIŻSZE CENY W KRAKOWIE!
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KRONIKRl^R&KOWSK
Apteki i lokale firm uspołecznionych pod mlotćk

Jedni protestują, inni budują własne sklepy
Z początkiem przyszłego tygodnia wywieszone zostaną w siedzibach 

Przedsiębiorstw Gospodarki Mieszkaniowej oraz w Urzędzie Miasta listy 
lokali w zasobach komunalnych, przeznaczonych na przetarg. Tym ra­
zem zaoferowane zostaną nie tylko pustostany, lecz — przede wszystkim 

działające placówki handlowe, należące dotąd do jednostek uspołecz­
nionych. ,

Na pierwszej liście znajdą się 
lokale puste, które uczestniczyły już 
w dwóch poprzednich turach prze­
targów, ale bądź nie znalazły a- 
rnatorów, bądź też zwycięzcy licy­
tacji nie zgłosili się następnie w 
PGM aby podpisać umowy najmu. 
Zgodnie z ustaleniami punkty te 
nie trafią trzeci raz pod młotek, 
lecz zostaną rozdysponowane po­
przez przetarg ofert pisemnych. 
Druga lista zawierać będzie wy­
kaz cefarmowskich aptek do wzię­
cia, trzecia zaś — zawierająca po­
nad 280 pozycji — informować bę­
dzie właśnie o wystawionych na 
licytację pustostanach oraz skle­
pach, w których gospodaruje jesz­
cze „Społem”, KSÓP, „Domar” itp., 
a które mają być sprywatyzowa­
ne.

Przypomnijmy, że — zgodnie z 
uchwałą radnych — przedsiębior­
stwa uspołecznione mogą brać u- 
dział w przetargach, ale nić wol­
no im tą drogą uzyskać więcej niż 
dwóch lokali.

Krakowska Spółdzielnia O- 
grodniczo-Pszczelarska posiada je­
szcze 23 sklepy w zasobach komu­
nalnych, z czego 6 znajduje się 
już w okresie wypowiedzenia u- 
mowy najmu. Nie są to placówki 
w najatrakcyjniejszych punktach 
miasta, tamte bowiem zostały już 
sprywatyzowane wcześniej i prze­
jęte przez załogi. Jeszcze 6 dal­
szych sklepów personel zamierzał ’

Sobotni dyżŁT i mantyli katorami
Od najbliższego wtorku, 15 bm. 

tracą ważność dotychczasowe iden­
tyfikatory „0”, „A”, „B”, „C” na 
samochody poruszające się w stre­
fach tzw. uspokojenia ruchu i wcho­
dzą w życie nowe przepisy, doty­
czące organizacji ruchu j zasad po­
stoju.

W obrębie Plant mieszka około, 
1200 posiadaczy samochodów, któ­
rzy korzystają z identyfikatorów 
„B”. Do wczoraj wymieniło stare 
upoważnienia na nowe zaledwie 500 
osób. Ponieważ za trzy dni obowią­
zywać będą nowe zasady, Wydział 
Transportu i Zieleni 11M Krakowa 
ćhce ułatwić zainteresowanym wy­

Bez pracy - głównie młodzi
Prawie 290(1 osób ma wykształcenie wyższe, natomiast policealne lub 

średnie zawodowe — ponad 9 tysięcy. Sporą grupę stanowią także oso­
by, które kończyły szkoły zawodowe, natomiast około 3 tys. nie ma żad­
nych kwalifikacji — tak wynika ze statystyk bezrobocia w Rejonowym 
Biurze Pracy w Krakowie obejmującym ponad dwie trzecie województwa.

Najwięcej bezrobotnych jest w 
wieku między 18, a 34 rokiem ży­
cia (ok, 66 procent); wśród zare­
jestrowanych nie brak także mło­
dzieży poniżej 17 roku życia (po­
nad 250) i osób które ukończyły 55 
lat (ok. 280).

W samym Krakowie zarejestro­
wanych jest obecnie prawie 19,5 tys. 
osób bez pracy, w tym ponad 12

Rodzynki, migdały...
Zlot gwiaździsty w Starej Gale­

rii! — spotkanie z gwiazdami sce­
ny i ekranu, które dziennikarskim 
piórem opisała w salonowo-anegdo- 
tycznym stylu Alina Budzińska w 
swej książce „Rodzynki, migdały 
II”. Będzie to więc promocja tego 
zbiorku 60 barwnych, plotkarsko- 
-artystycznych opowieści, opubliko­
wanego świeżo przez krakowskie 
wydawnictwo „Kolonel”, a przede 
wszystkim szansa osobistego poroz­
mawiania, bezpośredniego zetknię­
cia się z popularnymi aktorami, 
skoro polskich filmów nie ma te­
raz w kinach, a teatry . przeżywają 
kryzys. Można się spodziewać, że 
w spotkaniu z widzami i czytelni­
kami udział wezmą:' panie Adam- 
kówna, Kuiniakówna, Malicka i Po­
mykała oraz panowie Adamski, Ce­
bulski, Frycz, Huk, L.ubaszenko, 
Monczka, Peszek, Piskorz, Szybow- 
ski i Wodecki... Spotykamy się wiec 
z nimi w niedzielę w godzinach 
11—13 w uroczej Starej Galerii, ul. 
Starowiślna 10, przy rodzynkach i 
migdałach!

| SZUKAJ NAS 
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przejąć i pracować tam już pry­
watnie, ale nie zdąży już tego zro­
bić. Spółdzielnia zamierza uczest­
niczyć w przetargu, aby uratować 
2 placówki. O które sklepy będzie 
walczyć, jeszcze ostatecznie nie 
zdecydowano. Trzeba najpierw prze­
analizować od strony ekonomicznej, 
ile za którą można dać, aby po­
tem przy wysokim czynszu wyjść 
na swoje.

„Cefarm”, który posiada jesz­
cze tylko 10 aptek w budynkach 
należących do miasta, również roz­
waża możliwość przystąpienia do 
przetargu. Oprócz placówek w za­
sobach komunalnych ma bowiem 
już tylko 5 aptek w budynkach 
spółdzielni mieszkaniowych, co przy 
ok. IGO aptekach prywatnych w 
naszym mieście jest ilością zniko­
mą. Głównie „Cefarm” pełni więc 
obecnie rolę hurtowni leków.

Przedsiębiorstwo Handlu Ar­
tykułami Wyposażania Mieszkań 
„Domar” ma jeszcze 9 placówek w 
zasobach PGM. Właśnie w oparciu 
m. in. o te sklepy przedsiębior­
stwo pragnęło utworzyć prywatną 
spółkę pracowniczą. Ponieważ je­
dnak dotychczas jej nie sfinalizo­
wało, sklepy pójdą na przetarg.

Handlowa Spółdzielnia Spo­
żywców „INOWA” w Podgórzu nie 
zamierza w ogóle przystąpić do 
przetargu, na który trafią jej sklepy 
(ma jeszcze 13 placówek w budyn- 

. kach komunalnych). Poprzestanie 

mianę wspomnianych dokumentów. 
W związku z tym w siedzibie Urzę­
du przy placu Wszystkich Świę­
tych 3/4 HI p. w pokoju 385 dziś, 
tj. w sobotę od 8 do 14 pełnić bę­
dą dyżur prądownicy Wydziału.

Również Międzywojewódzka U- 
śługowa Spółdzielnia Inwalidów, 
■która sprzedaje abonamenty i iden­
tyfikatory „C” uruchamia dziś w 
godz. 8—14 dyżury na parkingach 
strzeżonych przy ul. Powiśle, pi.- 
Św. Ducha, Pawiej, Biskupie; i w 
siedzibie spółdzielni przy ul. Pił­
sudskiego 28, gdzie mogą zgłaszać 
się zainteresowani według miejsca 
zamieszkania. (jak) 

tys. stanowią „umysłowi”. Jedno­
cześnie jest zaledwie 1100 ofert z 
zakładów i instytucji, z których 
zaledwie. 5 procent skierowanych 
jest do osób z wykształceniem śre­
dnim lub wyższym (w ostatnim o- 
kresie pracowników poszukiwał m. 
in. „Prefabet” — 5 betoniarzy, „Mi- 
rabud” — 25 murarzy, cieśli, rob. 
budowlanych oraz Firma Impreg­
nacyjna „Promyko” — 15 osób).

Kilka innych zakładów poinfor­
mowało o planowanych redukcjach 
zatrudnienia. Dotyczy to m. in. 
Krakowskich Zakładów Futrzar­
skich zamierzający zwolnić 62 
uczniów III klasy. Przedsiębiorstwa 
PUH „Hutnik” (ok. 20 osób) oraz 
Chemicznej Sp. Pracy „Hejnał” (42 
emerytów i rencistów).

Do otrzymywania zasiłków jest 
w Krakowie uprawnionych 15,5 tys. 
bezrobotnych, a od początku roku 
wydano już na ten cel 75,5 mld zło­
tych. . . , (J.św)

Jarmark z loterią
Występy artystów, konkursy, 

sprzedaż rzeczy „potrzebnych, pię­
knych i śmiesznych", itd. — prze­
widziano w nadchodzącą niedzie­
lę, w trakcie zorganizowanego po 
raz pierwszy „Jarmarku Galicyj­
skiego”. (w godz. od 10 do 20). W 
jego ramach odbędzie się także lo­
teria fantowa, z której dochód zo­
stanie przeznaczony na Fundusz 
SOS — dofinansowanie wyjazdów 
dzieci z uboższych rodzin. (j.ś) 

na sieci własnych sklepów. W tym 
roku np. buduje dwie kolejne pla­
cówki — w Płaszowie i na Kli­
nach.

Inaczej podchodzi do prywa­
tyzacji PSS „Społem” w Nowej 
Hucie, posiadająca aż 36 sklepów w 
domach zarządzanych przez PGM. 
Nie zgodziła się ona z uchwałą, 
ograniczającą do 2 lokali możli­
wość uczestnictwa firm uspołecz­
nionych w przetargach, zaskarżając 
decyzję radnych do Naczelnego Są-

(Średnia placal895 min zl
Jak wykazała statystyka, przeciętne miesięczne wynagrodzenie w sześ­

ciu podstawowych działach gospodarki wyniosło w ubiegłym miesiącu 
1895 tys. zł i było o 5,5 proc, wyższe niż. w sierpniu. W gospodarce ko­
munalnej średnia płaca we wrześniu wynosiła 2244 tys. zł, w budownic­
twie o 234 tysiące mniej, w handlu — 1879 zł, zaś w przemyśle — 1797 
tys. zł.

Jeśli patrzeć na ceny, bieżące, to 
w porównaniu do września ub. ro­
ku — w przemyśle odnotowano 
22,8-procentowy wzrost sprzedaży.

Jeśli jednak oprzeć się na cenach 
stałych, to dane są znacznie mniej 
optymistyczne i wskazują na spa­
dek sprzedaży o 21 proc.

Wrzesień był kolejnym miesią­
cem, w którym nie oddano do użyt­
ku i nie rozpoczęto budowy żadne­
go obiektu użyteczności publicznej.

Pasta i basta
„Pastadi Skawina” czytamy na 

opakowaniu makaronu rodem z 
podkrakowskich zakładów koncen­
tratów, Ciekawe czy obcobrzmiąca 
nazwa ma zachęcić do zakupu „pa­
sty" rodzimych klientów, czy ra­
czej — wzorem wożenia samowarów 
do Tuly — nasz producent zamie­
rza wejść z konkurencyjnym ma­
karonem ną wjpski r.mek.,, . , jgj, 
----- .--------;---- —------------ ;----------

Wycieczki PTTK
Koto - Grodzkie PTTK organizuje 

w niedzielę wycieczkę górską na 
tracie: Stronie — Chełm — Zemb­
rzyce. Zbiórka na Dworcu PKP w 
Płaszowie o godz. 7.10. W tym sa­
mym dniu można wybrać się na 
wycieczkę na trasie: Salwator — 
Kopiec Kościuszki — Zoo — Kopiec 
Piłsudskiego — Panieńskie Skały — 
Aleja Kasztanowa. Zbiórka na pętli 
tramwajowej MPK na Salwatorze 
o godz. 9.00), lub na wycieczkę do 
lasów Myślachowiękich na trasie: 
Dulowa — Karniowice — Ostra 
Góra — Myślachowice — Trzebinia. 
Zbiórka na Dworcu Głównym PKP 
o godz. 7.30. (k)

Warto wiedzieć 
i skorzystać...

A Na wystawę kwiatów, roślin 
doniczkowych, cytrusów zaprasza 
Klub’ „Kuźnia”, ós. Złotego Wieku 
14, dziś i jutro w godz. 10—18.

A Na przedstawienie „Kuferek 
babuni” oraz do udziału w kon­
kursie „Wakacyjna przygoda” 
(wspomnienie z wakacji można opi-’ 
sać na kartce lub opowiedzieć do 
mikrofonu) zaprasza Kabaret 
„Drops” w niedzielę 13. bm. o godz. 
11 do hotelu „Pod Różą” przy ul. 
Floriańskiej.

A W Hali „Wisły” dziś o godz. 
17.45 po meczu koszykarek Wisła 
— Stal Brzeg zagrają w kosza old­
boye „Wisły” z Polską Partią Zie­
lonych, której drużynę wzmocnią 
dziennikarze z TV i m. in. Jan 
Balachowski.

A Wystawą rzeźby i malarstwa 
Józefa Murzyna otwarta zostanie 
dziś o godz. 18 w Galerii ZAR, ul. 
Bracka 13.

A A and I Fitness Club, ul. Mio­
dowa zaprasza 13. bm. w godz. 10 
—16 na dzień otwarty. W progra­
mie bezpłatne zajęcia callanetics (g. 
10), gimnastyka francuska (g. 11), 
Iow impact aerobic (g. 12) i yoga 
o 13. Ponadto masaże, siłownia, pre­
zentacja sprzętu odnowy biologicz­
nej, pokaz mody sportowej i ma­
kijażu.

A Giełda podręczników szkolnych 
i skryptów akademickich odbędzie 
się dziś od godz. 8 w SVK „Pod 
Jaszczurami”, Rynek Główny 7.

ANa poranek filmowy zaprasza 
dzieci Nowohuckie Centrum Kul­
tury dziś o godz. 10' i 12.

Giełdę odzieży i zabawek dziecię­
cych organizuje MDK „Dom Har­
cerza”, ul. Lotnicza 1, dziś w godz. 
9—14.

du Administracyjnego. Czy jej skle­
py trafią na najbliższy przetarg 
nie wie, gdyż żadna placówka nie 
dostała dotąd wypowiedzenia, nikt 
również nie powiadomił spółdziel­
ni, że ma się przygotować do o- 
puszczenia sklepów.

Nie tylko zresztą ta jednostka nie 
wie, na czym stoi. Część innych — 
np. „Domar” — również nie o- 
trzymała dotąd wypowiedzeń, choć 
ich sklepy mają już wkrótce tra­
fić na licytację. (wes)

Oddano, natomiast klucze do 357 
mieszkań; od początku roku budo­
wlani ukończyli w sumie 2284 mie­
szkania. Warto dodać, że przecięć* 
na wartość kosztorysowa 1 metra 
kw. powierzchni użytkowej odda­
nych do użytku w br. mieszkań 
spółdzielczych wyniosła prawie 2,5 
min. zł.’ Przeciętna cena 1 metra 
kw. mieszkania, którego budowa 
rozpoczęła się dopiero w ubiegłym 
miesiącu, jest znacznie wyższa, bo 
wynosi już niespełna 3,3 miliona. ■

Nadal kiepsko wygląda skup pło­
dów rolnych. W porównaniu z ubie­
głym rokiem od początku br. o 4,9 
proc, mniej skupiono żywca rzeź­
nego, a mleka prawie o jedną 
czwartą mniej. Jaj trafiło do 
punktów skupu tylko 19 proc, z 
ubiegłorocznej ilości. Od lipca do 
września rolnicy dostarczyli do 
skupu 3140 ton zbóż konsumpcyj­
nych czyli 63,4 proc, ilości ubiegło­
rocznej.

Przeglądając się finansom krako­
wskich przedsiębiorstw, statystycy 
stwierdzili, że na 668 badanych 
firm 441 (w tym 203 państwowe) 
pochwalić się może zyskiem finan­
sowym, zaś w 283 (81 państwowych) 
wystąpiły straty, (i)

RAI UNO
SOBOTA

6.00, „Wielkie niebo” — film USA, 
w roi. gł. Kirk Douglas, 8.00 Pasz­
port do Europy, 9.00 Kino w We­
necji, 9.35 „Trwanie” — film ja­
poński, 12.00 DTV, 12.05 Letni ma­
raton tańca, 13.30 DTV, 14.00 Pry­
zmat — mag. teatralny, 14.30 Sport: 
karting, 16.15 Tydzień w parlamen­
cie, 16.45 Disney Club — filmy dla 
dzieci, 18.00 DTV, 18.10 Nocny rock 
— parada przebojów, 18.40 Atlas — 
progr. dok., 19.25 Niedzielna Ewan­
gelia, 19.40 Almanach dnia następ­
nego, 19.50 Pogoda, 20.00 Dziennik, 
20.40 Fantastico — program rozr., 
prow. R. Carra, 22.45 DTV, 23.00 
Wydarzenia tygodnia, 24.00 DTV, 
0.30 „Burza mózgów, czyli elektro­
niczna generacja” — film USA, w 
roi. gł. N. Wood i Ch. Walken.

NIEDZIELA
6.00 Lato z Masimo — progr. 

rozr., 7.45 świat Quark — film przy­
rodniczy, 8.30 Zecchino D’Oro — 
progr. muzyczny, 10.00 Zielona li­
nia — mag. ekologiczny, 11.00 Msza 
św., 11,55 Program relig., 12.15 Zie­
lona linia — II część, 13.30 DTV, 
14.20 „Dzień na Ziemi” — film USA, 
w roi. gł. Kevin Costner, Cheyy 
Chase, 15.50 Sport, 16.00 Niedziela 
dla Ziemi, 16.50 Sport, 17.00 Dzień 
dla Ziemi, 18.10 Magazyn „90. mi­
nuta”, 18.40 Dzień dla Ziemi, 19.50 
Pogoda, 20.00 Dziennik, 20.40 „Do- 
ris, gwiązda filmowa — film fab., 
22.25 Sport, 23.00 DTV, 23.05 Sport, 
0.30 DTV, 1.00 Zawody motorowe, 
1.40 Ateny — gimnastyka artysty­
czna.

Z kroniki wypadków
Na ul. Bieżanowskiej została po­

trącona kobieta o nieustalonej toż­
samości, lat ok. 60. Z powa nymi 
obrażeniami ciała przewieziono ją 
do szpitala im. Narutowicza. ■ W 
Zielonkach samochód potrącił 26- 
-letniego Jacka C, który doznał 
obrażeń klatki piersiowej. ■ W pi­
wnicy budynku przy ul. Otwinow- 
skiego 12 wybuchł pożar, który 
spowodował straty w wysokości ok. 
50 min zł. Przyczyną było zapró­
szenie ognia przez właściciela. El 
W Ostrowie 97 zapaliła się suszar­
nia tytoniu. Straty oceniono na 3 
min zł. Ogień powstał wskutek nie­
ostrożności osób dorosłych. HI Am­
bulatorium Chirurgiczne Pogoto­
wia Ratunkowego udzieliło pomocy 
132 pacjentom. Policja Drogowa in­
terweniowała w 4 wypadkach, 8 
kolizjach, zatrzymała 1 nietrzeźwe­
go kierowcę.

1991
PAŹDZIERNIK

Sobota

12
Maksymiliana 

jutro 
Edwarda

UWAGA 
KIEROWCY 

( PRZECHODNIE!
Widzialność ra­

no miejscami o- 
graniczona, dniem 
poprawa warun­
ków drogowych.

Sytuacja biome- 
tcorologiczna na 
ogół korzystna, z 
możliwością wy­

stąpienia obniżonej sprawności 
działania u osób o niskim ciśnie­
niu; utrzyma się zwiększona po-
datność na przeziębienia.

Dyżury
APTEKI: Długa 88 — tel. 33-42-90, 

Kalwaryjska 94 — tel. 56-18-50. 
Kozłówka — tel. 55-51-87, Kazi­
mierza Wielkiego . — tel. 37-44-01, 
Os. Niepodległości 3 —? tel. 48-01-27, 
Centrum A. bl. 3 — tel. 44-17-36, 
Skawina — Ogrody 101, Myślenice 
— Rynek 10.

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 999 — wezwania do 

wypadków, zachorowania i prze 
wozy 22-29-99, Centrala 22-36-00. 
Lotnisko Balice: 11-19-99, Rynek 
Podgórski: 56-59-99, Nowa Huta: 
44-49-99, Krowodrza: Piastowska 
32, 33-39-99, alarmowy: 33-39-8(1 
Białoprądnicka 8, 34-39-99, Skawi­
na: 999, 76-14-44 Prokoeim: Teligi 
— 55-59-99, Wieliczka: 78-38-66, 
22-33-54. alarmowy: 999, Myśleni­
ce: 999. Jerzmanowice: 384, 48, Nie­
połomice: 198, 21-02-09, Iwanowice: 
99, Krzeszowice 99.

. Podstacja Pogotowia Ratunko- 
‘ wego Słomniki: tel. 52 lub 67 
czynna całą dobę. ■

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11, czynna całą 
dobę.

PRZYCHODNIE
Dyżurne przychodnie i ośrodki 

zdrowia czynne 8—14 (zgłaszanie 
wizyt domowych 8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE, al. Pokoju 4 — 
tel. 11-83-96 (8—19), gabinet stoma­
tologiczny (8—14). Skawińska 8 — 
tel 66-34-52, Długa 38 - tel.
22-86-77 Radomska 36 — tel. 
11-26-44. Ułanów 29a - tel. 11-53-33 

NOWA HUTA: os. Jagiellońskie 
i — tel. 48-00-44 (8—19). gabinet 
stomatologiczny (8—14). os. Na 
Skarpie — tel. 44-19-30, os. Złoty 
Wiek . — tel. 48-29-70. os. Wzgórza 
Krzesławiekie — tel 44-57-77.

KROWODRZA: Wójtowska 3 - 
tel. 53-21-97 (8—19) gabinet stoma­
tologiczny (8—14) Rusznikarska 17 
tel. 34-01-27, os. Widok — tel. 

22-52-66
PODGÓRZE: ul. Kutrzeby, tel 

66-55-11 w godz. 8—19 — w. Przych 
Rej. nr 1 przy- uli' Szwedzkiej 27 
w godz. 8—12, w Przych: Rej nr 4 
przy ul Na Kozłówce 29 oraz w 
Przych Rej nr 10 przy dl. Teligi 
10 w godz 8—12

DOMOWA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: tel. 55-56-61

PRACOWNIA USG: jednodniowe 
terminy — os. Złota Jesień 7. tel.: 
47-58-75

HIPOKRATES - USG, specjaliś­
ci, tel. 66-71-64.

„LEKARZ” — wizyty domowe 
pediatrów codziennie: 8—22, tel. 
55-49-59.

ASP „ZDROWIE” — wizyty do­
mowe lekarzy: 11-20-51.

MEDYCZNE CENTRUM „MEDI- 
CUS” — domowe wizyty lekarzy 
specjalistów, EKG — 11-97-24 w 
godz. 9—22.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 66-80-00 — 
czynny w godz. 9—21.

INTERNISTA — EKG, 21-79-97.
KRIOMED — leczenie żylaków, 

hemoroidów, zmian skórnych mro­
żeniem; tel. 11-25-22, po godz, 16.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
CHORYCH „HOSPICJUM” (ul. 
Centralna 26): tel. 47-28-03 — czynne 
10—14 — bezpłatna pomoc i po­
radnictwo chorym terminalnie 
zwłaszcza na choroby nowotworowe.

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60. 
czynny w godz. 10—11.

WETERYNARZ: 12-51-90.
TELEFON ZAUFANIA:' 33-71-37.

— czynny w godz 16—22.
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA; 988 — czynny w godz. 
14—19.

TELEFON DLA RODZICÓW 
56-44-96 — czynny w godz. 14—18.

TELEFON ZAUFANIA DLA O- 
SÓB Z PROBLEMEM ALKOHOLO­
WYM; 56-46-80, czynny w godz. 
15—20

TELEFON ZAUFANIA DLA O- 
SÓB PRZEŻYWAJĄCYCH KRY­
ZYSY OSOBISTE: 56-39-81, czynny 
8—15.

TELEFON ZAUFANIA DLA 
NARKOMANÓW: 56-24-24 — czyn­
ny w godz. 8—18.

URZĄD OCHRONY PAŃSTWA: 
tel. 10-79-43 — czynny całą dobę.

ŻANDARMERIA WOJSKOWA: 
tel. 11-26-32 — czynny całą dobę.

TELEFON DYŻURNY STRAŻY 
MIEJSKIEJ: 56-35-70 (czynny całą 
dobę).

TELEFONICZNY BANK INFOR­
MACJI: 22-90-40.

NIEDZIELA

B INFORMACJA 
o handlu i usługach 

55-02-02 całodobowa 
11-99-56 8—20

PRZYCHODNIA przy ul. Kroni­
karza Galla 24 (Przychodnia Re­
jonowa) w zakresie poradni ogól­

nej (dla mieszkańców dziel. Kro­
wodrza) i dla dzieci oraz gabine­
tu zabiegowego, czynna w godz. 
8—11 — bez wizyt domowych. Teł. 
37-21-35.

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ — Trynitarska 11. 
CHIRURGII DZIECI — Prądnicka 
35, LARYNGOLOGICZNY — Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY — 
Witkowice, UROLOGICZNY — 
Prądnicka 35, Myślenice — Szpital­
na 2, Proszowice — Kopernika 2; 
inne oddziały szpitali — wg rejo­
nizacji.

Niedziela
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ, LARYNGOLO­
GICZNY — Wrocławska 1, CHI­
RURGII DZIECI — Prokoeim, 
OKULISTYCZNY — Witkowice, 
UROLOGICZNY — Prądnicka 35, 
Myślenice i Proszowice — jak w 
sobotę.

Teatry
Sobota

STARY (Duża Scena) — 19.15: 
„Fantazy”, Scena Kameralna — 
19.15: „Król umiera czyli ceremo­
nie”, Scena przy ul. Sławkowskiej 
14 — 19.30: „Pamiętnik wariata”, 
MASZKARON (Scena Wieża Ratu­
szowa) — 19.30: „Skiz”, STU — 16, 
19: „Pan Twardowski”, „Somgorsi” 
— kabaret, BAGATELA — 18:
„Wieczór Trzech Króli”, GROTES­
KA — 17: „Powtórka z Czerwone­
go Kapturka” (premiera), LUDO­
WY — 18: „Poskromienie złośni­
cy”, FILHARMONIA — 18.30: kon­
cert symfoniczny: orkiestra PFK, 
Karol , TEUTSCH — dyrygent, 
Zdzisława DONAT — sopran. W 
programie: Haydn i Mozart. Kon­
certowi towarzyszy pokaz malar­
stwa Andrzeja Kapusty.

Niedziela
KABARET „DROPS” (ul. Flo­

riańska 14) — 11: „Kuferek babu­
ni”. SŁOWACKIEGO, STU, BA- 
BATELA — nieczynne. Pozostałe 
teatry — jak w sobotę.

Kina

Centrum Filmowe Graffiti
kino WANDA: „Kopciuszek”
(USA b.o.) — 9, 10.45, 16, „U-
wierz w ducha” (USA 
12.30, 17.45, 20.15.

15 1.) —

Sobota
APOLLO: „Kroll" (poi. 15 1.) — 

16, 18, „Odwet” (USA 18 1.) — 20, 
KIJÓW: „Robin Hood — książę 
złodziei” (USA 15 1.) — 15.30, 18, 
20.30, KULTURA: „Niebezpieczne 
związki” (USA 18 1.) — 14, „Prze­
minęło ż wiatrem” (USA 15 1.) — 
16, „Pożegnanie "jesieni” (poi. 18 1.) 
— 20. MIKRO: „Po godzinach” 
(USA 15 1.) — 16, 18, 20, PASAŻ: 
„Kopciuszek” (USA b.o.) — 12, 
„Coca Cola Kid” (australijski 151.) 
— 13.45, „Kocham Cię na zabój” 
(USA 15 1.) — 15.30, „Następnych 
48 godzin” (USA 15 1.) — 17.15, 
„Czary na Karaibach” (franc. 18 1.) 
— 19, ROTUNDA: „Chłopcy z fe­
rajny” (USA 15 1.) — 15.30, 18, 20, 
SFINKS: „I kto to mówi!” I (USA 
12 1.) — 16, „Szklana pułapka II” 
(USA 15 1.) — 18, 20, ŚWIT: „Ucie­
czka ż Planety Małp” (USA 15 i.) 
—. 16.15, 18, „Panny i wdowy” (poi. 
15 1.) — 19.45, „Elektroniczny mor­
derca” (USA 15 1.) — 13, „Obcy — 
decydujące starcie” (USA 15 1.) — 
14.45, „Predator — drapieżca” cz. I 
(USA 15 1.) — 17.00, „Powrót na 
Ziemię” (USA 15 1.) — 18.45, „Mu­
cha” (USA 13 1.) — 20.45, UCIECHA: 
„Powrót na Błękitną Lagunę” 
(USA 15 1.) — 16, 18, „Cyrano de 
Bergerac” (franc. 15 I.) — 19.45, 
WARSZAWA:, „Conan Barbarzyń­
ca” (USA 15 1.) — 15.45, „Hudson 
Hawk” (USA 15 1.) — 18, 19.45, 
WOLNOŚĆ: „Tańczący z wilkami” 
(USA 15. 1.) — 9.30, 19.30, „Zaklęta 
w sokoła” (USA 12 1.) — 12.45,. 
„Oskar” (USA 15 1.) — 15.30, 17.30, 
WRZOS: „Wiedźmy” (USA b.o.) — 
15, „Kolbą w twarz” (franc. 18 1.) 
— 17, „Randka z nieznajoma” (USA 
15 1.) — 14.15, ZWIĄZKOWIEC: 
„Chłopcy z Placu Broni” (węg. 
12 1.) — 14.15, „Szkoła biznesu” 
(USA 15 1.) — 16, „Zamieć” (kanad. 
15 1.) — 17.45.

WIELICZKA — kino Górnik: 
„Good-bye Bruce Lee” (W. Bryta­
nia 12 1.) — 15, „Gliniarz do wy­
najęcia” (USA 15 1.) — 17, „Raj na 
ziemi.” (USA 15 1.) — 19.

WIELICZKA —
■ Niedziela

KIJÓW: „Robin Hood — książę 
złodziei” (USA 15 1.) — 13, 15.30, 
18, 20.30, MIKRO: „Henryk V” 
(ang. 15 1.) — 15.30, 18, „Stowarzy­
szenie umarłych poetów” ..(USA 15 
1.) —• 20.30, SFINKS: Zestaw ba­
jek (poi. b.o.) — 12, „I kto to mó­
wi!” I (USA 12 1.) — 16, „Szkla­
na pułapką” -II (USA 15 1.) — 18, 
20, TĘCZA: Bajki — 15, „Kocha­
nie, zmniejszyłem dzieciaki” (USA 
12 1.) — 16, „Akademia policyjna 6” 
(USA 15 1.) — 17.45, „Najlepszy z 
najlepszych” (USA 15 1.) 19,
WOLNOŚĆ: „Tańczący z wilkami” 
(USA 15 1.) — 19.30,' „Oskar” (USA 
15 1.) — 15.30, 17.30, WRZOS:
„Wiedźmy” (USA b.o.) — 12, „Ran­
dka z nieznajomą” (USA 15 1.) — 
15, 19, „Kolbą w twarz” (franc. 13 
1.) — 17, PODWAWELSKIE, RO­
TUNDA — nieczynne. Pozostałe 
kina — jak w sobotę.
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KRZYŻÓWKA
ze sponsorem (nr 78) 

Dziś dwie nagrody po 200 tysięcy złotych 
funduje pracownia krawiecka BEATA’’

* • *

PRACOWNIA KRAWIECKA „BEATA" 
zaprasza serdecznie do swoich lokali w Krakowie 

przy ul. Starowiślnej 28, teł.: 21-58-73 
i przy ul. Karmelickiej 18 

oferując już od 15 października br.
SUKIENKI KOMUNIJNE NA ROK 1992

Przyjmujemy każde indywidualne jak i zbiorowe zamówienie 
(również na sukienki liturgiczne); ♦ Zapewniamy różnorodność 
materiałów, modeli i cen; ♦ Specjalny rabat dla firm handlo­
wych; ♦ Ponadto proponujemy w ciągłej sprzedaży suknie 

ślubne w cenie już od 900.000 zł.

WYNIKI LOSOWANIA

W dniu 9 bm. odbyło się w redakcji komisyjne losowanie nagród 
wśród uczestników, którzy nadesłali prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówki ze sponsorem nr 76.

Nagrody po 200 tysięcy złotych wylosowali:
RÓŻA DZIUBOWA — Kraków, ul. Długa,
MARIA PRZYBYŁKIEWICZ — Tarnów, ul. Zawadzkiego.
Pieniądze prześlemy pocztą.

Rozwiązanie krzyżówki nr 78 prosimy nadsyłać do następnej soboty, 
tj. 19 października br. (decyduje data stempla pocztowego) pod adre­
sem Redakcji („Dziennik Polski”, ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków), 
z dopiskiem na kopercie „Krzyżówka”, załączając kupon konkurso­
wy.

KUPON KRZYŻÓWKI ZE SPONSOREM NR 78

PROGRAM TELEWIZYJNY
24.00 Panorama. 0.05 Jesień Idzie, 
nie ma na to rady.

NIEDZIELA 13 X
PROGRAM I

7.5S Program dnia. 8.00 „Tydzień*. 
0.00 „Teleranek”. 10.00 Język an­
gielski dla dzieci (11). 10.05 „Dzieci 
z Bullerbyn” (6) — aerial prod. 
izw. 10.30 „Al-Kibla” — kierunek 
na Mekkę” (5) — serial dok. prod. 
hisz. 11.00 „Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi”. 11.25 Telewizyjny 
koncert życzeń. 11.55 „Żołnierz nie­
znany” — żołnierze generała Macz­
ka. 12.20 Teatr Młodego Widza 
Andrzej Maleszka „Wieża, Babel”. 
12.50 Polagra ’91. 13.05 Morze. 13.25 
„Dzieje kultury polskiej” — „Ja­
giellonowie” (1) — film dok. An. 
drzeja Sapiji. 14.25 „Alfabet kome­
diantów” — Jerzy Zelnik. 15.05 
„Telewizjer”. 15.30 W starym kinie: 
„Wonne dusze” — melod. prod. 
USA. 17.15 Teleexpress. 17.35 „Ka­
baretowa lista przebojów” cz. 1. 
18.10 „Synowie i córki” (2) — serial 
prod. USA 19.00 Wieczorynka — 
Walt Disney przedstawia: „Gumi- 
sie”. 19.30 Wiadomości. 20.05 „U- 
śmiechy szczęścia” (5) — serial 
prod. USA. 20.50 Sportowa niedzie­
la. 21.10 Piosenki z kabaretu Olgi 
Lipińskiej (program z udziałem 
Agnieszki Osieckiej). 22.00 Studio 
wyborcze. 23.00 Wiadomości wie­
czorne. 23.10 „7 dni — świat”. 23.50 
Kronika Brydżowych Mistrzostw 
Świata — Jokohama ’91.

PROGRAM II
7.30 „Przegląd tygodnia” (dla nie- 

słyszących). 8.00 Dla dzieci „Ulica 
Sezamkowa”. 9.00 Film dla niesły- 
szących: „Uśmiechy szczęścia” (5) 
— serial prod. USA. 9.45 Program 
dnia. 10.00 CNN. 10.20 Koncert ży­
czeń. 10.50 „Magazyn przechodnia”. 
11.00 „Wspólnota w kulturze” wer­
nisaż. 11.30 Podróże w czasie i 
przestrzeni: „Dzień, w którym 
zmienił się wszechświat” (3) — se­
rial dok. prod. ang. 12.20 „Zwierzę­
ta wokół nas”. 12.35 Express diman- 
che. 12.50 „Muzyczne wizyty”. 13.10 
„100 pytań” do Michała Jagiełły, 
wiceministra kultury i sztuki. 13.50 
„Turniej” — XV Mistrzostwa Euro­
py Rycerzy. 14.10 Kino familijne: 
„Daktari” (6) — serial prod. USA. 
15.00 Warszawski Festiwal Filmo­
wy. 15.20 Spotkania z literaturą — 
Maria Pawlikowska-Jasnórzewska. 
15.50 „Za chwilę dalszy ciąg pro­
gramu” — progr. Wojciecha Manna 
i Krzysztofa Materny. 16.20 Pro­
gram dnia; 16.30 Panorama. 16.40 
„Rebusy” — teleturniej. 17.00 Stu­
dio sport — Wielka Pardubicka — 
boks zawodowy: P. Saleta — I. 
Bulloch. 18.00 „Bliżej świata”. 19.00 
„Wydarzenie tygodnia”. 19.30 Ga­
leria „Dwójki”. 20.00 XIV symfo­
nia Dymitra Szostakowicza pod ba­
tutą Krzysztofa Pendereckiego, 
Warszawska Jesień ’91. 21.00 Pano­
rama. 21.20 „Niebo może zaczekać” 
— film fab. USA. 23.00 „Moda wło­
ska”. 24.00 Panorama.

SOBOTA U X
PROGRAM I

7.30 Program dnia. 7.3S „Wszystko 
o działce". 8.00 Wiadomości poran­
ne 8.10 „Rynek — agro”. 8.40 „Na 
zdrowie” — progr. rekreacyjny. 
9.00 „Ziarno”. 9.25 „5-10-15” — pro­
gram dla dzieci i młodzieży. 10.30 
Język angielski dla dzieci (10). 10.35 
„Wojownicze żółwie Ninja”. 10.J5 
„Kaliber ’91” — woj. mag. pub. 
11.20 Telewizyjny koncert życzeń. 
11.50 Wiadomości. 12.00 „Z Polski 
rodem” — mag. polonijny. 12.40 
„My i świat” — mag. 13.00 „Sió­
demka” w „Jedynce”. 14.00 „Walt 
Disney przedstawia: „Kacze opo­
wieści”. 15.15 „Czas rodzin” — mag. 
15.40 „Kto sią boi szkoły” — nie­
grzeczne dzieci. 16.15 Katolicki mag. 
młodzieżowy. 16.30 „Wczoraj było 
pojutrze” — rep. 17.15 Teleexpress. 
17.35 „Z kamerą wśród zwierząt”. 
17.55 Z perspektywy Z. Brzezińskie­
go. 18.20 „Detektyw w sutannie” 
— (2) serial prod. USA. 19.15 Do­
branoc: „Domel”. 19.30 Wiadomości. 
20.00 „Polskie Zoo”. 20.15 „Stary 
pan’’ — film fab. prod. ang. 22.00 
Studio wyborcze. 23.00 Wiadomości 
wieczorne. 23.20 Sportowa sobota. 
23.55 „Konie Valdeza” — film fab. 
prod. franc.-wł.

PROGRAM II
7.30 Panorama. 7.35 „Bellona” — 

woj. progr. pub. 8.00 Dla dzieci: 
„Ulica Sezamkowa”. 9.00 Magazyn 
telewizji śniadaniowej. 9.30 „Mocah” 
— grupa folklorystyczna z Wysp 
Kanaryjskich. 10.00 CNN. 10.10 Ma­
gazyn telewizji śniadaniowej. 10.20 
Warszawski Festiwal Filmowy. 10.40 
„Tacy sami” — program w języku 
migowym. 11.00 Polska Kronika 
Filmowa. 11.10 Akademia polskiego 
filmu „Trzy kobiety”. 13.00 Zwie­
rzęta świata: „Bezcenna przyroda” 
(4) — „Albatrosy z Midway” (2) — 
serial przyrod. prod. ang. 13.30 
„Klub yuppjes?” — progr. dla mło­
dzieży. 14.00 „Wzrocko.wa lista prze­
bojów Marka Niedźwieckiego”. 14.40 
„Ekspres , reporterów”. 15.10 Pro­
gram dnia. 15.20 „Artyści — gale­
rie” posługa obrazu, posługa słowa 
(ks. Tadeusz Furdyna). 16.00 „6 z 
49” — teleturniej. 16.30 Panorama. 
16.4’0 „Pan wzywał milordzie” — 
serial prod. ang. 17.30 „Jetsonowie” 

— serial animowany prod. USA. 
17.50 W. Fibak — specjalnie dla 
„Dwójki”. 18.Ó0. . Kronika. 18.30 
Lokalny program wyborczy. 
19.00 „Debiut ’91” '■— reportaż 
Niny Terentiew (relacja z 
konkursu na nieprofesojnalną mo­
delką roku). 19.30 „Malowane w 
Grenoble” — relacja z pleneru ma­
larskiego. 20.00 „Acis i Valatea” — 
kantata Georga Friedricha Haendla. 
21.00 Panorama. 21.20 „Słowo na 
niedzielę”. 21.25 „Bez znieczulenia" 
— progr. Wiesława Walendziaka. 
21.45 „Kennedy” (6) — serial prod. 
USA. 22.30 Koncert na rzecz „dzie­
cięcej wioski” w, Teątarze STU w 
Krakowie. 23.05 „Kwiat magnolii”.

Bądź zdrów
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Rozmowa z dram Krzysztofem Kosowskim z gabinetu medycznego 
„Kriomed” na temat stosowania technik kriogenicznych w lecze­
niu różnych schorzeń wywołała ogromne zainteresowanie Czy­

telników. Dziś o wykorzystaniu tej metody w proktologii mówi inny 
specjalista z „Kriomedu” dr Wojciech Dancewicz.

— W krakowskiej Klinice Chirurgicznej AM metodę tę stosujemy 
już od wielu lat. Leczenie hemoroidów techniką kriogeniczną jest 
wprawdzie długotrwałe (pacjent musi się zgłosić do nas w ciągu 
pół roku 4—5 razy), ale efekty są takie same, jak u chorych podda­
jących się operacji. Hemoroidy (krwawnice) zostają zamrożone, co 
prowadzi do ich destrukcji i ustąpienia dolegliwości. Do tej pory 
hemoroidy leczono farmakologicznie, co nie dawało zbyt dobrych 
efektów, bądź też właśnie operacyjnie, co z kolei jest metodą dra­
styczną. Zamrażanie jest wyjściem pośrednim...

— Na ogół pacjenci cierpiący na schorzenia dolnego odcinka prze­
wodu pokarmowego zgłaszają się do lekarza już w ostateczności...

— Choroby te wciąż jeszcze uważane są w Polsce .za „wstydliwe”. 
Wina to nie tylko pacjentów, ale i lekarzy nie nastawionych na pro­
wadzenie odpowiednich badań i leczenia. Na ogół bez dokładnego 
diagnozowania wyrokują, że pacjent cierpi na hemoroidy i przepisują 
czopki.' Niestety czasem jest to diagnoza 'fałszywa i do poradni, pro- 
ktolcgicznej trafiają chorzy już ,z zaawansowanym nowotworem je­
lita grubego.

— Czy „Kriomed” zajmuje się także diagnostyką tych chorób?
— Tak, zarówno diagnostyką jak i leczeniem hemoroidów i in­

nych bolesnych schorzeń jelita grubego.
Rozmawiała: BARBARA ROTTER

Poziomo: 1. uczniak dawniej, 4. bardzo drogo połyskuje, 7. zakąs­
kowa, 8. dodajesz do zupy, aby miała lekki smak maggi, 9. same 
niosą, 10. w baku, 12. duże u stracha, 15. jesiennie kwitną, 17. sym­
boliczny mikołajowy prezent, 19. całkiem lekkomyślny, 22. kraina 
geograficzna w południowej Argentynie, od rzeki Negro, między An­
dami i Atlantykiem, 26. piekło też odwiedził, 27. powinieneś wyczyścić 
przed zapaleniem w piecu, 29. Mickiewiczowska karczma, 31. Tell 
umieścił ją w jabłku, 32. coraz częściej zapuszkowane, 33. „Potępie­
nie Fausta” skomponował, 34. sekretarz Zygmunta I z parkiem 
w Krakowie, 35. na mniej eleganckie kotlety niż schabowe, 36. dział­
kowych ogródków budowle.

Pionowo: 1. kwitnie wiosennie, 2. malowane dzieci, 3. ćwiartkowa 
miara, 4. karnawałowe rekwizyty, 5. cierpi na bezsenność, 6. sposób 
mądrego postępowania, 11. kapuśniak, 13. naganny czyn, 14. z wła­
snego mieszkania skład rupieci zrobił, 16. sportowa nawierzchnia, 
18. buraczany, 20. krowami urozmaicona, 21. serce rozweseli, 23. 
„Zielona Gęś”, 24. bąk, 25. skuwka, 26. to co zdobyłeś zwłaszcza pra­
cą.. 28. hamulcowe, 30. dzieciak, 32. chleba nieskąpo ukrojona.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 76

Poziomo: 1. Pasek, 4. wiercipięta, 6. meluzyna, 8. trzask, 11. strop, 
12. datek, 13. rabatki, 16. Amado, 17. ekran, 18. Sykstus, 19. zakaz, 
21. Tomek, 24. Euterpe, 26. salon, 27. Zorro, 28. Bartek, 30. terakota, 
32. elektrownia, 33. Sziwa.

Pionowo: 1. Perły, 2. spiżarka, 3. kwiat, 4. Waleria, 5. adapter, 
6. miska, 7. zaproszenie, 9. radiestezja, 10. kokon, 14. bukat, 15. 
tatar, 19. zasób, 20. kalorie, 22. marnota, 23. krowa, 25. eksterni, 29. 
kokos, 31. rewia.

Piórkiem Dziewońskiego

KAŻDY MA JAKIEŚ WADY. ALK
■ PAN MA TAKŻE KOŃSKIE ZDROWIE

P3£VMSiCJt

RADIO

SERWIS INFORMACYJNY ■ SERWIS INFORMACYJNY

♦ SZPITALNA 34 („Hasawa”), 
dolary: 11550—11620, marki: 6680— 
6730.

♦ RYNEK GŁÓWNY 9 („Rene­
sans”), dolary: 11520—11600, marki: 
6670—6730, szylingi: 940—955, fran­
ki: 1930—1980.

♦ GARBARSKA 14 („Va Bank”), 
dolary: 11500—11580, marki: 6640— 
6730, szylingi: 930—945.

❖ WIELOPOLE 3 („Wielopole), 
— punkt czynny do 22 — dolary: 
11500—11600, marki: 6650—6750, szy­
lingi: 935—950, franki: 1920—1970.

Firma Handlowa 
Łodzińscy

♦ KALWARYJSKA 25
i 36, SZEWSKA 12 
(„Ewa”), dolary: 11500 
—11600, marki: 6600— 
6700, szylingi: 920—9.50, 
funty: 18500—19100, li­

ry: 8,2—3,6.
❖ RYNEK KLEPARSKI 13, dola­

ry: 11510—11610, marki: 6650—6730, 
szylingi: 925—945, franki 1900—1950.

❖ DŁUGA 8 („Teresa”), dolary: 
11530—11620, marki: 6630—6730, szy­
lingi: 030—950.

Firma Handlowa Łodzińskich 
Wyjmuje pożyczki w dewizach

gwarantując zabezpieczenie i wy­
sokie odsetki!

Firma Handlowa 
A. A. Słońscy

♦ GRODZKA 50, dolary: 11400— 
11550, marki: 6500—6750, szylingi: 
920—950, franki: 1900—1930.

Firma Handlowa Słońskich 
przyjmuje pożyczki w dewizach 
gwarantując zabezpieczenie i wy­
sokie odsetki!

Firma Handlowa 
Łodzińscy

♦ KALWARYJSKA 25 i 36, 
SZEWSKA 12 („Ewa”). Sprzedaż: 
naszyjniki szerokie i krótkie od 
1,43 min do 4,65 min; spinki do 
mankietów, spinki do krawatów; 
kolczyki od 205 tys. do 1,16 min; 
bransoletki od 430 tys. do 3,1 min; 
łańcuszki od 366 tys. dp 7,95 min. 
zł.

♦ DŁUGA 8, Sprzedaż: Duży 
wybór obrączek gładkich i grawe­
rowanych od 700 tys. do 1,5 min. 
za parę; pierścionki od 250 tys. do 
16.8 min; łańcuszki od 280 tys. do 
17 min; kolczyki.od 110 tys. do 1,2 
min. zł.

Firma Handlowa Łodzińscy — 
„KOBE”, ul. Szewska 19, tel.: 
21-91-57. ul. Dietla 77, tel.: 21-90-38 
prowadzi:

Sprzedaż hurtową i detaliczną 
kamieni jubilerskich! Skup złomu 
złotego pr. 0,583 — 71.000 zł gram; 
wycena (ul. Dietla 77).

Przelicznik Banku PeKaO 
(z 11 października br.)

Australia 1 dolar 0,76
Austria 100 szylingów 8,11
Belgia 100 franków 2,77
Dania 100 koron 14,81
Francja 100 franków 16,76
Hiszpania 100 peset 0,90
Holandia 100 florenów 50,66
Japonia 100 jenów 0,71
Kanada 1 dolar 0,85
Liban 100 funtów 0,11
Norwegia 100 koron 14,58
Portugalia 100 escudo 0,58
Niemcy 100 marek 57,98
Szwajcaria 100 franków szw. 65,21
Szwecja 100 koron 15,67
Luksemburg 100 franków 2,77
Turcja 100 funtów . 0,02
Wielka Brytania 1 funt 1,96
Włochy 1000 lirów 0,73

SOBOTA, 12 PAŹDZIERNIKA
Program I

8.30 Reportaż. 9.00 Cztery pory 
roku. 10.30 Studio wyborcze. 11.30 
Nieznani sąsiedzi. 12.05 Z kraju i 
ze świata. 12.35 Radio kierowców. 
13.05 — 17.00 Radio Relax. 17.00 
Dziennik Radia Watykańskiego. 
18.15 Matysiakowie. 19.00 Z kraju 
i ze świata — magazyn. 19.30 Radio 
dzieciom — „Supełek”. 20.15 Kon­
cert życzeń. 20.45 I. B. Singer: „Mi­
łość i wygnanie”. 21.08 Przy mu­
zyce o sporcie. 22.15 Magazyn jazzo­
wy. 23.00 Dziennik. 23.15 Panorama 
świata. 23.30 Nowości tylko z CD.

Program III
8.30 I. Shaw — „Dopuszczalne 

straty”. 9.05 — 14.05 Radlo-Mann. 
14.05 Lista przebojów literackich. 
15.05 Wszystkie drogi prowadzą do 
Nashville. 15.35 „Korek” — maga­
zyn S. Friedmana. 16.00 — 19.05 
Trójka zaprasza. 19.05 Y. Mischima 
— „Pani Aoi” — słuchowisko. 20.05 
Baw się razem z nami. 22.10 Cały 
ten rock. 23.00—3.00 Trójka pod 
księżycem.

Program IV
Kraków na antenie.
8.30 Studio wyborcze. 9.05 Maga­

zyn 90 — prowadzą U. Podraża i 
M. Grzyb. 10.05 Radio w pantoflach 
— prowadzi El. Konieczna. — „Gdy- 
oby teatr był komercyjny”. 12.05 
Studio wyborcze. 12.35 Gęśle znaczy 
skrzypce — aud. w opr. A. Starca. 
13.05 55 minut dla Kr. Prońko. 14.05 
O filmie i muzyce filmowej — aud. 
A. Swiderskiej i R. Włodka. 15.10 
Antystacja. ■ 17.00 Co niesie dzień. 
17.15 Rock top. 18.05 Sport. 19.05 
Nie tylko rock. 19.30 Studio wybor­
cze. 20.00 Studio na Szlaku — 
„Hiszpania ’92”. 22.00 BBC. 23.00 — 
6.00 Nocny szlak Radia Kraków — 
prowadzi K. Kosiński.
NIEDZIELA, 13 PAŹDZIERNIKA

Program I
8.45 Muzyka dawnych mistrzów. 

9.00 Msza św. rzymskokatolicka. 
10.00 Z życia Kościoła Katolickiego. 
10.15 Muzyka organowa. 10.30 TOP 
10 — lista przebojów magazynu 
„Billboard”. 11.00 Zsyp — magazyn 
satyryczny. 11.30 Koncert chopinow­
ski. 12.05 W samo południe. 12.50 
Przegląd tygodników. 13.00 Euro­

pejska lista przebojów. 14.05 Dom 
i my. 14.30 „W Jezioranach”. 15.00 
Koncert życzeń. 16.05 Teatr PR J. 
Abramow-Newerly — „Ala ma ko­
ta” — słuchowisko. 16.35 Sopot ’91. 
17.40 Wiersze dla Ciebie. 18.05 Sport. 
18.15 Polonica w Bibliotece Naro­
dowej w Paryżu. 19.00 Z kraju i ze 
świata. 19.30 Radio dzieciom — 
Zielona półnutka. 20.05 Przy mu­
zyce o sporcie. 20.55 Komunikaty 
TS. 22.00 Teatr PR H. Bardijewski 
— Seans prawdy. 23.00 Dziennik. 
23.15 Świat.

Program HI
9.35 Nowości z lamusa. 10.05 Stu­

dio 202. 11.05 Pod dachami Paryża. 
12.05 Fr. Clidat — recital. 14.05 
Prywatnie u J. Zimowskiego. 14.20 
W samo południe. 15.30 Między 
punkiem a funkiem. 16.05 Tamtam. 
18.05 Sport. 18.45 W strumieniu cza­
su i wiary. 20.05 Muzyka D. Eling- 
tona. 21.05 Stare płyty. 22.10 El- 
muzyka. 23.50 Gr. Greene — Humo­
reski erotyczne. 0.05 — 2.00 Trójka 
pod księżycem.

Program IV
Kraków na antenie.
8.00 Wiadomości Radia BBC. 8.15 

Magazyn niedzielny, a w nim m. 
in. felietony, komentarze politycz­
ne, o 8.30 Wiadomości sportowe. 
10.00 Rozmowy polityczne A. Szo- 
stkiewicza. 10.20 Blues. 10.50 Rozmo­
wy o literaturze przy'kawie — aud. 
J. Drużyńskiej. 11.10 Piotr Chro- 
nowski proponuje... 12.01 Wiadomo­
ści. 12.05 Folk innaczej — aud. A. 
Starca. 12.35 Magazyn kulturalny w 
opr. J. Drużyńskiej. 13.25 Covers 
— program P. Czyża. 14.00 Studio 
na Szlaku — prowadzi E. Koniecz­
na. 15.00 Wiadomości Radia BBC. 
16.30 Studio wyborcze. 17.00, Biały 
blues i czarny jazz ■ — aud. A. 
Krupy. 18.00 Wiadomości. 18.05 Wo­
kół paryskiej „Kultury” aud. E. 
Koniecznej. 18.30 J. Sejmej propo­
nuje... 18.45 Sztuka wolności — roz­
mowa o artykule K. Dorosza. 19.00 
Studio wyborcze. 19.30 Lista prze­
bojów Radia Kraków — prowadzi 
G. Bernasik. 21.00 Krakowskie ak­
tualności sportowe. 21.30 Lista prze­
bojów c.d. 22.00 BBC transmisja. 
23.00 Gwiazdy światowej wokalisty­
ki w opr. A. Swiderskiej — M. 
Callas w wielkim repertuarze o- 
perowym. 1.00 Wiadomości. 1.05 — 
5.30 Nocny szlak Radia Kraków.
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Krzemieniec w Krakowie

To niemoralne
żyć na koszt mniejszości

Pisaliśmy o przygotowaniach 
do ekspozycji „Krzemieniec 
w malarstwie i fotografii’ w 

Domu Wspólnoty Polskiej. Wy­
stawa z którą dotarła do Kra­
kowa Jadwiga Guslawska z To­
warzystwa Odrodzenia Kultury 
Polskiej im. Juliusza Słowackie­
go w Krzemieńcu stała się wiel­
kim spotkaniem rozsianych po 
Polsce krzemieńczan. Swymi ro­
dzinnymi zbiorami uzupełnili eks­
pozycję. W efekcie prócz współ­
cześnie powstałych, malowanych 
przez Ukraińców widoków Krze­
mieńca zawisły płótna Feliksa 
Guzika, Franciszka Żółkowskie­
go, a nade wszystko fotografie

Kazimierz Wierzyński

Litania do Matki Boskiej
Matko Boska, Patronko z Jazłowca 
Co przy świętej schodziłaś niedzieli 
W nasze strony, i błądząc przez pola, 
W starych szańcach o zboczach z jałowca, 
Pośród winnic i sadów moreli — 
W niebo niosłaś uroki Podola.

Matko Boska, Święta z Kochawiny 
Na niebieskiej umieszczona smudze 
Pod opieką brzozowegp skrzydła, 
Gdzie jesienią wianki jarzębiny 
I czerwono płową kukurydzę 
Przynoszono Ci zamiast kadzidła.

Matko Boska, Panno z Busowiska, 
Z naszych Karpat, które pachną smołą 
I oddechem traw na połoninie, 
Czyje światło w oku Twem odbłyska 
I skąd wiatr co wygładza czoło, 
Kiedy lasem zachwycony płynie.

Siostro Marii Cerkiewnej ze Spasa, 
Co się w innej wysłowiła mowie 
A z tych samych słynie u nas cudów!

Złoty jeleń w puszczy się wypasa, 
Złote w dębach dochodzi listowie, 
Złoty wiek, był pogodą Twych ludów.

Matko Siewna z polnego rozstaju, . 
Na figurze schylona ubogiej, 
By urodzaj wypatrzeć niepłonny 
Bogu miła pątniczko po kraju, 
Towarzyszko codzienna znad drogi — 
Pozwołujcie się wszystkie Madonny!

Każdy znak wasz i krzyż mówi głośno, 
Ze ta ziemia w koronie jest Waszej 
I że wiernie szkaplerze swe chowa. 
Spójrzcie wokół, burze nad nią rosną, 
Noc bezmierna ponad światem straszy 
I o pomoc bije dzwon Lwowa.

Spójrzcie, Matki w cierpieniu zaprawne, 
Ile kości l łez po wygnańcach
I mąk ile Ojczyzny nam strzeże! 
Pozwołujcie chorągwie swe dawne 
Wśród jałowców podolskich na szańcach 
Amen, amen — modlą się żołnierze!

Henryka Hermanowicza. Nestor 
krakowskich fotografików to 
przedwojenny profesor Liceum 
Krzemienieckiego. Jego archiwum 
fotograficzne uległo zniszczeniu. 
Życzliwości przyjaciół i wielbi­
cieli jego twórczości zawdzięcza­
my pokaz nielicznych ocalałych 
fotogramów, które stworzył w 
Krzemieńcu Krzemieńczanie ży- 
jący w Krakowie z otwartym ser­
cem przyjęli pod swój dach u- 
kraińskich artystów, którzy sła­
wią piękno ich rodzinnego mia­
sta. I takim był wernisaż wysta­
wy, połączony z występami kra­
kowskich aktorów, którzy recy­
towali utwory najsłynniejszego 

krzemieńczanina — Juliusza Sło­
wackiego. Prym wiódł Jan Adam­
ski (rodem z Buczacza).

Wiele było wzruszeń, wspom­
nień i myślenia o tym, że poje­
dnanie kultur to jedyna droga 
dla Polaków i Ukraińców, któ­
rzy żyją dziś w cieniu Góry Kró­
lowej Bony. Być może w Kra­
kowie znajdzie swego mistrza 
krzemieniecki fotograf Włodzi­
mierz Czumakiewicz, który z 
wielką wrażliwością fotografuje 
dzisiejszy Krzemieniec. To jego 
na zdjęciu przedstawia Krze- 
mieńczanćm Jadwiga Guslawska.

(jr)

■®3 est piękny lipcowy dzień, 
g przybyłam do Sambora 
| by wymienić parę słów 
| z prezesem Samborskiego 

, I oddziału Towarzystwa
Kultury Polskiej Ziemi 

Lwowskiej Janem Farbotnikiem. 
Ulicą Kościuszki zbliżamy się do 
pięknego (z 1530 r.) kościoła pod 
wezwaniem Ścięcia Sw. Jana 
Chrzciciela. Pachną lipy. Siada­
my na ławie dziedzińca kościel­
nego. Szemrzą pszczoły.

— Sielanka?
—• Niestety. Specjalnie tu pa­

nią przyprowadziłem, spocznie- 
my chwilę, porozmawiamy. Po­
tem podejdziemy bliżej do byłej 
plebanii, też porozmawiamy, a 
przekona się pani, że wszystko 
to nic nie ma wspólnego z sie­
lanką. Władze miejskie, a i ob­
wodowe głuche jakoś są na pro­
śby Polaków, by zwrócono, nam 
lub kościołowi budynek pleba­
nii. Za zgodą księdza znalazłby 
tam schronienie nasz Oddział 
TKPZL... Niestety, latem przyj­
mujemy gości pod tą lipą i nie 
usunie smaku goryczy Polakom 
miodny jej zapach.

To nawet śmieszne, że błaga­
my, prosimy o zwrot przecież 
naszej własności, tego co nasi 
przodkowie zbudowali. To tra­
giczne, że dwa lata temu jeszcze 
komunistyczne władze chciąły 
nawet z nami na ten temat roz­
mawiać... chociaż to bolszewicy 
odebrali w 1946 r. nam pleba­
nię.

A dziś kiedy wydawałoby się 
został poczyniony krok w stronę 
demokracji, nikt nam niczego 
nie obiecuje. Parę lat temu mie­
ścił się w budynku dawnej ple­
banii szpital, a więc my jako 
Towarzystwo nie wspominaliśmy 
nawet o plebanii. Poprosiliśmy o 
miejsce na budowę siedziby dla 
naszego oddziału TkpZL, nie o- 
podal kościoła.

Powiedziano nam, i słusznie, 
że kościół jest zabytkiem z XVI 
wieku i nie warto obok stawiać 
nowych gmachów, że szpital i 
tak zostanie przeniesiony, a wiec 
możemy liczyć na plebanię. Dziś 
oto gmach dawnej plebanii stoi 
na pół pusty. Niszczeje, a obok 
kościoła z 1530 r. w miejscu, 
gdzie nie pozwolono nam zbudo­
wać siedziby dla Towarzystwa 
obok zabytku, jak grzyby po de­
szczu powstają garaże. Jakoś nie 
przeszkadza to ani rejonowemu 
wydziałowi kultury, ani innym.

Chcieliśmy jakoś po boże­
mu, po ludzku; dać w ple­
banii mieszkanie dla nasze­

go księdza, który nie mając in­
nego lokum mieszka na podda­
szu, zorganizować polski ośro­
dek kulturalno-społeczny, sale 
dla nauki religii. Mamy w Sam­
borze i Samborskiem kilku Po­
laków już starszych wiekiem, 
niepełnosprawnych, nie mają­
cych rodzin, , a więc chcieliśmy 
stworzyć tu dla nich coś w ro­
dzaju domu spokojnej starości, 
zaopiekować się nimi. Niestety...

To nieestetyczne, niemoralne 
żyć na koszt mniejszości. Stano­
wimy tu zdecydowaną mniejszość. 
Nie jesteśmy więc żadnym za­
grożeniem, żadnym problemem, 
nikt nas nie musi się obawiać, 
dlaczegóż więc nie oddać nam 
choć mgłą część tego co budo­
wali nasi ojcowie? Ukraińcy w 
Polsce mają przecież siedziby dla 
swych Towarzystw.

Dlaczego my wciąż jednako­
wo, po macoszemu, jesteśmy 
traktowani i przez komunistów, 
i demokratów? Dlaczego za każ- 

•dym razem z obawą mam otwie­
rać gazety ukraińskie? Dlaczego 
muszę się przekonywać, że tu, 
na tej ziemi z dziada pradziada 

zamieszkałej przez mych roda­
ków jestem źle widziany? Cza­
sami ta antypolska kampania w 
prasie ukraińskiej dochodzi do 
absurdów. Drukuje się wszys­
tko, bez wyboru. Owszem, są pu­
blikacje zgodne z prawdą, lecz 
są i oszczercze, kłamliwe, a wszy­
stkie — i te, i tamte — są iden­
tyczne, antypolskie. Owszem, hi­
storii się nie zmieni, lecz prze­
cież nigdzie w żadnej prasie nikt 
mi nie wydrukuje materiału o 
moich 40 tysiącach rodaków po­
mordowanych w Samborskiem 
przez banderowców podczas woj­
ny.

Nie wyrównujmy dziś krzywd. 
Oddajmy, godnie hołd tym, któ­
rzy zginęli i budujmy nowe. Na 
wspominaniu krzywd nic się nie 
zbuduje. A oszczercze antypol­
skie artykuły, utrudnianie drogi 
rozwoju kultury polskiej mniej­
szości narodowej na Ukrainie, 
wcale nie otworzy jej drogi do 
Europy. Jestem oczywiście po 
stronie wolności i niezależności 
Ukrainy, tak wielkie i bogate 
państwo może i musi stać się 
niezależne, natomiast antypol­

skie, czy przeciwko innemu ja­
kiemuś narodowi kłamliwe pu­
blikacje w prasie stwarzają nie­
przychylną Ukraińcom atmosfe­
rę... Czasami odnoszę wrażenie 
istnienia- kogoś specjalnie ją­
trzącego! prowokującego tę an- 
typolskość. Wygląda z tej prasy, 
że nigdy nic dobrego nas nie łą­
czyło. To przecież nieprawda.

Przykro mi jest o tym wszy­
stkim mówić — nie jestem zwo­
lennikiem rozpamiętywania, a 
budowania, lecz przecież nie da- 
je nam się tu obecnie żadnej 
szansy.

Weźmy dla przykładu pol­
skie szkolnictwo, praktycz­
nie nie istnieje ono, cho­

ciaż teoretycznie zakazów nie 
ma. Wiemy, że na Ukrainie nie 
kształci się nauczycieli dla szkół 
polskich, znamy wielu chętnych 
ludzi z Polski, możemy ich za­
prosić, sami stworzylibyśmy dla 
nich warunki, lecz przecież nikt 
ich nie przyjmie u nas do pra­
cy. Teoretycznie ustawa, i związ­

„Gazeta Lwowska” w >,Dzienniku Polskim”
Prezentujemy obok kolejne przedruki z „Gazety Lwowskiej”, z na­

dzieją, iż zainteresują naszych Czytelników. Ponieważ redakcja „Gazety 
Lwowskiej” ma trudne warunki techniczne i finansowe, zwróciliśmy się 
przed dwoma miesiącami do Czytelników o pomoc dla Gazety.

Nasz apel nie pozostał bez echa. Wpłynęły już pierwsze przekazy pie­
niężne. Ich nadawcami są: Janina Niwelińska, Wincenty Pawłowski, Ja­
nusz Sum, Zbigniew Zamarstynowiak, Roman Szokalski, Tadeusz Klęk, 
Adam Kossowski, Henryk Batowski, Krakowska Kupiecka Izba Handlo­
wa i Spółka „Limex”, M. Kłapkowski, Maria Taszycka, Stanisław Wa­
łach, Kazimierz Marczyński, Lesław Czabanowski, Krystyna i Barbara 
Oleksyn, Zofia Mosaniukowa. Dziękujemy.

Przypominamy, iż wpłat można dokonywać na nasze konto: Wydaw­
nictwo Jagiellonia S.A. VI Oddz. BPH, Kraków, Nr 323431-95400-136 z do­
piskiem: Dar dla „Gazety Lwowskiej”.

kowa, ł republikańską o szkolnie* 
twie głosi, że jeśli jest 5—ńdzići 
ci danej narodowości, wydział o» 
światy musi zapewnić im nai> 
czyciela do nauki języka ojczy* 
stego. W Samborskiem jest oko* 
ło 500 dzieci polskich, które dłu* 
go jeszcze widocznie będą czeka* 
ły na swego nauczyciela. Lano* 
wice, Pianowice, Biskowice, 
Strzałkowice — nikt przy zdro­
wych zmysłach nie zaprzeczy, żć 
w tych wsiach mieszkają Pola* 
cy.

W stronę Rudek jest około 1003 
osób narodowości polskiej, a ja* 
kie mamy możliwości do rozwo* 
ju kultury? Żadnych. Choć prze® 
cięż tak samo pracowaliśmy dla 
tej ziemi jak i nasi bracia U® 
kraińcy.

Da je się kościoły — nie, prze­
praszam, zwraca się (i to w ja­
kim stanie!) Polakom ich kościo­
ły w różnych rejonach. Ani jed­
nego natomiast nie oddano we 
Lwowie. Zwodząc Polaków w 
sprawie oddania im tej świątyni, 
krzywdzi się i depcze prawa słab­
szego, tego, który nie może się 
obronić... I dlaczego właśnie te­
raz, kiedy miał w końcu dojść 
do głosu zdrowy rozsądek, życz­
liwość, normalność?

Takie to gorzkie rozważania 
pod miodną lipą. Nasuwa się 
refleksja, że być może nowe 

władze mają mnóstwo własnych 
kłopotów i na razie nie stać ich 
na rozwiązanie problemów mniej­
szości polskiej. Lecz i tu chyba 
należy wyjść z innego założenia, 
bo problemy polskie na Ukrai­
nie to są też własne problemy. 
Istotnie ludzie ci tak samo jak 
ich bracia ukraińscy są ludźmi 
tej, a nie innej ziemi, zasłużyli 
więc na trochę uwagi, na to, 
by nie deptano ich godności na­
rodowej.

Zatrzymujemy się chwilę jesz­
cze przy kościele — jest piękny. 
Uratowali go — objaśnia mi 
p. Jan Farbotnik — parafianie. 
Po prostu „zgubili” klucz od ko­
ścioła, kiedy w 1951 roku wy­
wieziono księdza. A to, że dziś 
jest tak imponująco zadbany to 
również zasługa parafian: Anto­
niego Kaczora, Franciszka . Ki- 
kombra i wielu innych, no i 
przede wszystkim ks. Kazimierza 
Mączyńskiego.

Zwiedzamy jeszcze cmentarz, a 
na nim odnowiony przez Oddział 
Towarzystwu pomnik. Tablica na 
nim głosi: „Odrestaurowano w 
50. rocznicę rozpoczęcia H woj­
ny światowej dla uczczenia. pa­
mięci wielu setek Polaków, ofiar 
reżimu stalinowskiego pomordo­
wanych w Samborze w latach 
1939—1941”.

Przechodząc przez stary Ry­
nek (z Ratuszem z 1602 r.) sły­
szymy mowę ukraińską i polską. 
Ludzie żyją. w zgodzie. Może i 
władze pójdą za przykładem lu­
dzi 1 przychylniej odniosą się do 
słusznych żądań Polaków.

BOŻENA RAFALSKA

I znowu lipy. Są nierozłączne 
z naszym krajobrazem. Śpie­
wały czarnoleskiemu Janowi/ 

od wieków i nam szumią, jak 
piękne i wdzięczne drzewa sa­
dzone zawsze, w miejscach naj­
hardziej miłych gospodarzom. 
Dla nas, Polaków, od wieków, 
właśnie chyba od okresu Jana 
Kochanowskiego, który to szla­
chetne drzewo wprowadził do 
literatury polskiej, ma ono w so­
bie jakiś szlachetny wdzięk. Ko­
jarzą nam się lipy z sielanką, 
spokojem, letnim znojem, wiekp- 
wością i przetrwaniem, z atmo­
sferą piękna i kultury.

Dziś właśnie jesteśmy 'świadka­
mi przetrwania kultury, jej po­
wrotu. a wraca do nas w posta­
ci tego co najwyższe — wracają 
do nas, którzyśmy nie zdradzili, 
nie odwrócili się przerażeni no­
cą, która przecież w porównaniu 
z blaskami dnia trwała chwilę 
tylko, lecz jakże okrutną, tragi­
czną i ciemną. Nie odwróciliśmy 
się od wiary, od piękna i do­
broci najwyższej. Wracają więc 
do nas nasze kościoły. A wraz z 
nimi to piękne i szlachetne drze-

Bogu dziękujcie — Ducha nie gaście

Dla tych, którzy wytrwali
wo, które też przetrwało wieki 
warując przy świątyniach.

He lat ma dostojna lipa przy 
kościele w Siemianówce pod Lwo­
wem? Drzewo ogromne, rozłoży­
ste. potężne, które wielu z nas 
w uroczystym, upalnym dniu 20 
lipca anno domini 1991 udzieli­
ło cienia i ochłody? Któż to wie 
dzisiaj. W każdym razie przy 
kościele św. Marcina od lat po­
nad trzystu stojącym w Siemia­
nówce, kojarzy im się z pięknem 
i spokojem niedzieli. Z modlitwą, 
spowiedzią, z pierwszą komunią.

W dzień 20 lipca 1991 znów tu 
przyszli, pod tę najpiękniejszą w 
Siemianówce lipę, do bram swej 
świątyni. Powitała ich czysta, ja­
sna. dostojna, jak gdyby nie by­
ło nad nią tej tragicznej nocy, 
zbezczeszczenia, zamykania, za­

braniania, zakazów. Dla niej, jed­
nej z najstarszych mieszkańców 
Siemianówki i dla tych lip przy 
kościele, jak dla wszystkiego co 
wieczne i niepokonane trwało to 
chwilę tylko. Dla nas — pół na­
szego życia. W tajemnicy uczono 
dzieci pacierza, ukradkiem przy­
prowadzano, lub o ile się udało, 
przywożono je do kościoła w 
Szczercu, czy we Lwowie. Urwa­
liśmy.

20 lipca w sobotę, w dniu 
Matki Boskiej, przyszli i przy­
jechali z dalekich stron ci, co 
dziś tu mieszkają i mieszkańcy 
dawnej Siemianówki. I było w 
tym wzruszającym dniu coś , z 
wiersza, w którym upomina się 
wędrowca, że „wracać trzeba na 
kolanach”. Tak też było: 450 by­
łych mieszkańców tych stron 

przybyło z pielgrzymką do Sie­
mianówki na ponowne poświę­
cenie świątyni. Przywieźli dary 
do kościoła, w którym ich 
chrzczono, w którym przystąpili 
do pierwszej komunii świętej, 
gdzie dawano im śluby i chrzczo­
no ich dzieci. Wpierw jednak 
przez dłuższy czas pomagali 
wspierając mieszkańców Siemia­
nówki czynem i słowem w od­
nowieniu tego kościoła.

Organizatorem pomocy i piel­
grzymki był Komitet do Spraw 
Pomocy Kościołom na Wschodzie, 
kierownikiem pielgrzymki jest 
znany już w naszych stronach z 
pięknych uroczystości kościel­
nych, z ich organizacji i przepro­
wadzenia w Rudkach ks. Stani­
sław Draguła. Mszę uroczystą 
odprawiono przy ołtarzu pod li­

pą, bo wnętrze kościoła nie zmie­
ściłoby wszystkich wiernych. 
Przyszli tu nie tylko Polacy, przy­
szli by być z nami w tym pięk­
nym dniu ich bracia greko-kato- 
licy — Ukraińcy.

Mszę celebrował ks. biskup Ra­
fał Kiernicki — główny cele­
brans. Na uroczystość przybyli 
też księża Władysław Derunow 
(Lwów), Celestyn Derunow (Są­
dowa Wisznia), ks. Eugeniusz 
Korowski — proboszcz parafii 
prawosławnej w Siemianówce, 
o. Stanisław Fudala — karmelita 
bosy z Krakowa, ks. Andrzej Ja- 
giełłka — zmartwychwstaniec z 
Modeny, ks. Józef Legowicz z 
Mościsk, ks. Iwan Mykietyn (pra­
wosławny), ks. Adam Studziński, 
ks. Gerard Liryk (Rudki), don 
Alberto Dichio z Bolonii (Wło­
chy), ks. biskup- Józef Werth — 

administrator apostolski w Nowo­
sybirsku, ks. Józef Czaus. ks. 
Andrzej Baczyński i tani księża, 
klerycy i zakonnice, przedstawi­
ciele wrocławskiego komitetu do 
spraw pomocy parafiom w ZSRR. 
Był konsul Polskiej Agencji 
Konsularnej we Lwowie — Hen­
ryk Litwin, prezes Towarzystwa 
Kultury Polskiej Ziemi Lwow­
skiej — Stanisław Czerkas, pre­
zes i członkowie TKPZL z róż­
nych oddziałów Towarzystwa, de­
legacje wiernych z Buska. Ole­
ska, Krzemieńca, Sambora, Dro­
hobycza. Truskowca. Rudek.

Gościnni mieszkańcy Siemia­
nówki, Polacy i Ukraińcy, sze­
roko otworzyli swe domostwa na 
przyjęcie pielgrzymów. W na­
stępnych relacjach przedstawi­
my czytelnikom postaci szlachet­
nych sióstr sercanek z Krakowa, 
które zamieszkały w Siemianów­
ce, przygotowały dzieci i doro­
słych do tego wielkiego święta i 
które nadal tu pozostały by pra­
cować i służyć Bogu, a także mie­
szkańców Siemianówki — którzy 
wytrwali.

BOŻENA RAFALSKA
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T
rudno uwierzyć, te w 
tym roku minęło pełne 
stulecie od narodzin 
Michaiła Bułhakowa: 
w jego ojczyźnie wciąż 
jeszcze jednego z naj­

częściej czytanych i najbardziej 
ulubionych pisarzy. Na czym po­
lega to, że jego utwory, napisane 
w latach dwudziestych i trzy­
dziestych, także dziś są jeszcze 
tak współczesne i aktualne? Jak 
mogło się zdarzyć, że wszystko, 
co przewidział, zrealizowało się 
—• co potwierdzić możemy dopie­
ro my, ludzie kolejnego pokole­
nia? Bez wątpienia Bułhakow to 
coś więcej niż tylko wysoce uta­
lentowany pisarz.. To fenomen.

Kariera i upadek Bułhakowa 
były wyjątkowe i dramatyczne. 
Po Jego błyskotliwym pojawie­
niu się na literackim horyzon­
cie, po niewiarygodnej popular­
ności w drugiej połowie lat dwu­
dziestych, w jego życiu doszło w 
1929 roku do katastrofy. Wyna­
jęci krytycy uznali Bułhakowa za 
wroga systemu. Potem jego naz­
wisko zniknęło całkowicie z obie­
gu. Żył jeszcze — ale jako pisarz 
został żywcem pogrzebany.

Dopiero w roku 1962, w 22 la­
ta, po śmierci Bułhakowa, ukaza­
ła się biografia Moliera, którą 
napisał w 1933 r. Potem wyszły 
opowiadania, sztuki teatralne i 
powieść „Biała gwardia”. Stopień 
popularności i znajomości twór­
czości Bułhakowa ciągle rośnie, a 
swój szczytowy punkt osiąga, gdy 
pod koniec 1966 roku czasopismo 
„Moskwa” zaczyna drukować po­
wieść „Mistrz i Małgorzata”. Pu­
blikacja ta staje się sensacją. 
Oba numery „Moskwy”, w któ­
rych drukowana jest powieść, zo- 
stają wykupione fjuż w dniu ich 
ukazania się. Wkrótce stają się 
bibliograficzną rzadkością i węd­
rują z rąk do rąk. Wyczytuje się 
w nich dosłownie dziury.

Fantastyczny temat: jak to sza­
tan, osobiście, ze swą niewiary­
godnie barwną świtą zjeżdża do 
Moskwy — oczarowuje czytelni­
ków. Także fantasmagoria ra­
dzieckiego stylu życia, którego 
„osobliwości” do ” dzisiaj nie 
może pojąć lub wyjaśnić ża­
den obcy człowiek o spraw­
nych pięciu ' zmysłach. Tak 
zwane rozdziały antyczne, z 
ich wielką siłą przekonywania i 
bardzo swobodną opowieścią o 
przesłuchaniu Chrystusa przez 
Piłata i egzekucji na krzyżu. I, 
oczywiście, brzmiąca przygnębia­
jąco smutna historia miłości Mi­
strza i Małgorzaty.

Sławi się język Bułhakowa, 
rozkoszuje się jego błyskotliwym 
humorem, jest się przykutym do 
akcji powieści: cały kraj został

Nowy album; „Polska -— portret lat 960—1990”

Słowo i obraz
Dzięki wydawnictwu „Parol Company” na naszych półkach księ­

garskich pojawił się kolejny piękny album — „Polska — por­
tret lat 960—1990”. Jest to album wyjątkowy tak w swym za­

myśle, jak mistrzostwie edytorskim osiągniętym dzięki współpracy 
krakowskiego wydawcy z włoską drukarnią. Otrzymał w ten sposób 
polski czytelnik książkę piękną i równocześnie mądrą. Młody kra­
kowski historyk dr Janusz Kaczmarczyk po zwięzłym wykładzie ca­
łości dziejów Polski na pozostałych blisko 200 stronach albumu dzie­
li się swymi refleksjami na temat najważniejszych wydarzeń z 1030 
lat życia Polaków. Jest to komentarz profesjonalny a równocześnie 
subiektywny, prawie zawszę pozostawiający czytelnikowi miejsce' na 
swój własny sąd, wręcz zmuszający go do refleksji nad o-jczystymi 
dziejami. Oglądając wspaniale reprodukowane obrazy największych 
mistrzów pędzla ukazujące chwile chwały lecz, i klęski, czytając to­
warzyszący. im tekst musimy przyznać, że udało się autorom wy­
dawnictwa osiągnąć rzecz trudną — pogodzić słowo z obrazem. A 
refleksja nad dziejami ojczystymi jest w tej chwili Polakom potrze­
bna jak nigdy dotąd. Zacytujmy w tym miejscu zdanie ze wstępu 
prof. dr. hab. Władysława A. Serczyka: Być może, Polacy nie byli 
najlepszymi uczniami na lekcjach historii, przecież ostatnio okazało 
się, że nauki udzielane im przez stulecia nie poszły w las, nie oka­
zały się trudem daremnym.

Album „Polska — portret lat 960—1990” z tekstem Janusza Kacz­
marczyka może te lekcje historii uatrakcyjnić.

Elem i Herman Klimów

MISTRZ I POWIEŚĆ
znienacka ogarnięty jak gdyby 
epidemią tego, nad czym Bułha­
kow pracował przez ostatnich 10 
lat swego życia, podczas gdy wie­
lu nie wiedziało nawet, czy źyje. 
Tak wypełniło się prorocze zda­
nie, które wypowiada jedna z 
postaci jego dzieła „Rękopisy się 
nie palą”.

Powieści, opowiadania 1 sztu­
ki teatralne Bułhakowa szybko 
przetłumaczono na wiele języ­
ków, jego sława przekroczyła 
granice Związku Radzieckiego. 
Gabriel Garcia M rquez nazwał 
powieść „Mistrz i Małgorzata” 
swą ulubioną książką i ogłosił ją 
najważniejszym wydarzeniem li­
terackim XX wieku.

W śródmieściu Moskwy, przy 
Patriarszych Prudach, tam, gdzie 
rozgrywa się akcja powieści 
„Mistrz i Małgorzata” od 20 lat 
mają miejsce wspaniałe insceni­
zowane bułhakowskie festyny, 
we wszystkich dających się wy­
myślić wersjach kostiumowych. 
Gromadzi się tam wówczas tak 
wielu ludzi, że dosłownie „nie 
ma gdzie wetknąć szpilki”: tak 
czci się tylko naprawdę narodo­
wego pisarza.

Najbardziej zdumiewającym 
dowodem miłości całego na­
rodu do tego pisarza jest 

jednak chyba dom przy ulicy 
Sadowoje Kolco — a mianowicie 
klatka schodowa w oficynie, 
tam, gdzie w mieszkaniu nr 50, w 
jednym z pokojów, na początku 
lat dwudziestych mieszkał i bie- 
dował Bułhakow i gdzie w swej 
wyobraźni osiedlił on Wolanda 
(Szatana) i jego zwariowaną świ­
tę.

Klatka" schodowa zamieniła się 
w swoisty klub. I wówczas mie­
szkańcy domu przystąpili do 
obrony Zamalowali olejną farbą 
'malowidła na ścianach — lecz 
daremnie, gdyż po krótkim cza­
sie wszystko zaczęło się na nowo. 
Na ścianach klatki schodowej 
znów pojawiły się rysunki i na­
pisy.

Po pewnym czasie wydostały 
się nawet na zewnątrz i pojawi­
ły się na ścianach domu. Charak­
terystyczne napisy brzmiały: Wo- 
land, pomóż Gorbaczowowi, on 
nie pojmuje sprawy, Radzieckie 
kocury (tzn.. alfonsi) są najbar­
dziej postępowe: Są za pieriestroj- 
ką, Zatrzymajcie ziemię, chcę 

wysiąść. Z wypisanych adresów 
można odtworzyć geografię nie­
mal całego kraju.

’ Na prośbę udręczonych lokato­
rów, ustawiono przy wejściu kor­
don milicji, ale został on przer­
wany. Ściany, a teraz także ok­
na, bezlitośnie zabazgrano rysun­
kami i napisami. W ten sposób 
klatka schodowa przekształciła 
się w ludowe muzeum. Związki 
twórcze i wielu entuzjastów wal­
czą obecnie o to, by cały dom, 
w którym oprócz Bułhakowa 
mieszkało i pracowało jeszcze 
wielu innych znanych malarzy, 
poetów i pisarzy, przekształcić w 
centrum kulturalne — z muzea­
mi, bibliotekami, teatrami i ka­
wiarniami. Jeśli nam się uda. to 
na planie Moskwy pojawi się no­
wy napis: „Dom Bułhakowa”.

Pisarz urodził się 15 maja 
1891 r. w Kijowie, w rodzi­
nie duchownego. Jego ojciec 

był docentem, później profesorem 
Akademii Duchownej. Młody Mi­
chaił Afanasjewicz chłostał w 
gimnazjum kolegów i nauczycie­
li satyrami i epigramatami. 
Swego zamiłowania do literatury 
nie traktuje jednak jeszcze po­
ważnie. Zostaje lekarzem i w 1916 
roku amputuje na froncie nogi 
rannych. Po rewolucji pracuje 
jako lekarz wiejski, czuje jednak 
coraz silniejszy pociąg do litera­
tury.

Pierwsze pięć sztuk teatral­
nych, które napisał na północy 
Kaukazu, autor ostatecznie bezli­
tośnie niszczy sam. W końcu 
przeprowadza sie w 1921 r. do 
Moskwy, poszukując mieszkania 
i pracy. Zatrudnia się jako dzien­
nikarz, konferansjer, aktor, zo­
staje felietonistą kolejarskiej ga­
zety „Gudok”. Pisze w sposób co­
raz bardziej pewny, chwilami 
błyskotliwy i z dużą łatwością.

Jako mistrz mistyfikacji i 
spontanicznie inscenizowanej gry, 
jest Bułhakow duszą swego kręgu 
przyjaciół. Równocześnie jednak 
stale zachowuje wobec nich pe­
wien dystans — nigdy się nie 
spoufala. W swych felietonach 
naśmiewa się z naiwnego, mdłe­
go sposobu życia, z plebejskiego 
stylu radzieckiego bytowania. 
Bułhakow oddala się od niego 
także zewnętrznie: nie bacząc na 
ciągły brak pieniędzy, wzbudza 
powszechne zdziwienie swą wy- 
kroehmaloną białą koszulą, do­
kładnie wyprasowanym garnitu­
rem, starannym przedziałkiem 1 
monoklem na sznurku.

Nie mówiąc już o wyraźnie 
artystokratycznych manierach. 
Tak bronił swego szacunku dla 
siebie samego w latach, gdy sza­
cunek dla jednostki coraz bardziej 
zanikał. Nikt chyba wówczas 
nie domyślał się, że ten błyskotli­
wy pan ciężko pracuje nocami, za­
pominając wtedy o sobie. Wszyst­
ko, co napisał, było wyzwaniem 
wobec tego, co się wokół niego 
działo, było ostrzeżeniem przed 
grożącymi kłopotami i następst­
wami społecznych eksperymen­
tów, jakim poddali kraj bolsze­
wicy.

W przypadku fantastycznych 
nowel Bułhakowa myśleć trzeba 
o Swifcie. E.T.A., Hoffmanie oraz 
oczywiście o Gogolu, którego Buł­
hakow nazywał swoim nauczy­
cielem. W powstałej w 1925 r. 
noweli „Psie serce” pisarz paro­
diuje zwrot z „Międzynarodów­
ki” Bycia niczym nie da się już 
znieść, bycie wszystkim gromad­
nie nadchodził i opowiada jak 
genialny lekarz, profesor Pre- 
obrażeński, przekształca podwó­

rzowego psa w człowieka, prze­
szczepiając mu ludzki mózg.

Z wisielczym humorem poka­
zano, co wyszło z tego ekspery­
mentu. W wyobraźni czytelnika 
powstaje ten okropny społeczny 
typ, którego nie daje się z ni­
czym porównać, a który w na­
szej dzisiejszej potocznej mowie 
określany jest krótko jako „so- 
wok” (tzn. homo sovieticus”).

Biała gwardia”, jest wyzwa­
niem już w tytule, gdyż 
u jest to powieść o rosyjskiej 

inteligencji, którą rewolucja ska­
zała na upadek. Z miłością opi­
sana została rodzina Turbinów, z 
nostalgią opowiedziano, jak cała 
warstwa arystokratycznej kultu­
ry pogrąża się w otchłani czasów.

Wkrótce „Białą gwardią” zain­
teresował się najsławniejszy ra­
dziecki teatr — „Moskiewski 
Teatr Artystyczny” ale sztuka 
„Dni Turbinów” (na motywach 
„Białej gwardii”) nie przeszła 
przez cenzurę; wszystko jest bli­
skie fiaska. Dopiero ultimatum 
wielkiego reżysera Stanisławskie­
go, że w przeciwnym razie zam­
knie swój teatr, umożliwia w 
końcu inscenizację.

Premiera staje się triumfem. 
I triumf ten powtarza się później 
niemal tysiąc razy. Tak w 1926 r. 
r. Bułhakow staje się sławny. 
Publiczność go ubóstwia. I pod­
czas gdy partyjna krytyka rzuca 
się na sztukę, w paradoksalny 
sposób nad sceną unosi się ratu­
jący cień wielkiego wodza.

Z protokołów Teatru Artysty­
cznego wiadomo, że Stalin obej­
rzał sztukę „Dni Turbinów” nie 
mniej niż 15 razy. Wyda je się, że 
stoimy tu przed nierozwiązywal­
ną zagadką: czyżby miłośnik te­
atru Stalin zwyciężył nad Stali­
nem politykiem? Jednak istnieje 
jeszcze inne wyjaśnienie. W roz­
mowie z artystami Stalin miał 
wykrzyknąć: Tuk, Bułhakow pra­
widłowo bierze się do sprawy! 
Szczotkuje pod włos!

Tyran nie cenił „oświeconych”. 
Wrzeszczą oni i wrzeszczą — mó­
wił sobie chyba — ale kiedy się 
ich naciśnie, wtedy podają łapki. 
Często sam wybierał ofiarę. Zrę­
cznie zagrzewał przeciw niej ca­
ły aparat ideologicznego terroru, 
w tym także krytykę i redakto­
rów. U Bułhakowa Stalin nagle 
zobaczył bezwzględną prostolinij­
ność i nieustępliwość, wspaniałe 
poczucie własnej godności.

Ale czy można założyć, że Sta­
lin „cenił” silnego przeciwnika i 
ze szlachetności zostawił go przy 
życiu? Istnieją tu wątpliwości. A 
nawet jest powód do przypusz­
czenia, że zdecydował się posta­
wić zbłąkanego przed próbą.

Już w 1929 r. wszystkie sztuki 
Bułhakowa znikły z repertuaru 
teatrów, a Bułhakow stracił 
wszelką nadzieję na wydrukowa­
nie czegokolwiek, lub choćby na 
możliwość otrzymania jeszcze 
pracy. 28 marca 1930 roku pisze 
list do Stalina. Ton listu jest 
ostry i bezpośredni. Zakłamanym 
listem, w którym znieważyłbym 
sam siebie, a do tego zrobił z sie­
bie politycznego naiwniaka, nie 
udałoby mi się chyba przedstawić 
mnie rządowi ZSRR w korzyst­
nym świetle. Próby napisania ko­
munistycznej sztuki po pierwsze 
w ogóle nie podejmowałem, gdyż 
wiem dokładnie, że sztuki takiej 
nie stworzę...

Proszę o uwzględnienie, że dla 
mnie zakaz pisania jest równo­
znaczny z pogrzebaniem żyw­
cem... Proszę rząd ZSRR by w 
ciągu określonego terminu poz­

Stulecie Bułhakowa

wolił. mi wyjechać. Gdyby mu 
tego odmówiono, prosi o zatrud­
nienie jako reżyser, statysta, lub 
przynajmniej jako sceniczny ro­
botnik.

Odpowiedź nadchodzi 18 kwiet­
nia 1930 r. Jest to słynny telefon 
od Stalina. W rozmowie z Buł­
hakowem proponuje mu, by sta­
rał się o zatrudnienie w Teatrze 
Artystycznym, gdzie rzeczywiście 
wkrótce zostaje przyjęty jako 
asystent reżysera.

Wielu widziało w tym niesły­
chaną. życzliwość wielkiego wo­
dza — przecież nie zniszczył on 
Bułhakowa z powodu jego listu. 
Wżyciu Bułhakowa nie zmie­

nia się nic, pbza drobnym 
wynagrodzeniem z Teatru 

Artystycznego, gdzie pracuje ja­
ko asystent reżysera i aktor w 
małych rólkach. Potem przecho­
dzi do Teatru Bolszoj, gdzie ukła­
da libretta operowe. Jeszcze raz 
pisze do Stalina i określa siebie 
jako jedynego literackiego wilka 
na polu rosyjskiej literatury.

Poradzono mi, bym przefarbo- 
wał sierść. Jest to głupia rada, bo 
można wilka przefarbować, moż­
na go ostrzyc, ale przecież nie 
stanie się przez to podobny do 
pudla.

Na ten list Bułhakow nie o- 
trzymuje odpowiedzi. Właśnie w 
tym czasie zapada na neuraste­
nię, z napadami nieświadomego 
strachu, z lękiem przed ciemnoś­
cią. Podczas jednego z takich na­
padów pali projekt powieści o 
diable. Ale pomysł i plan już 
mocno w pisarzu się zakorzeniły i 
po krótkim czasie zaczyna na no­
wo. W powieści pojawia się te­
raz także temat miłości i dlatego 
nadaje jej ostateczny tytuł 
„Mistrz i Małgorzata”.

Bez swej żony Jeleny Siergie- 
jewnr,. którą poznał w 1929 r. 
nie wytrwałby tak długo w sa­
motnej walce, Jelena sprawia, że

Poznajmy ich bliżej ■
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Ma za dużą głowę i za krót­
kie nogi. W „Bliźniakach” 
nie sięgał nawet do ramion 

swemu partnerowi, Arnoldowi 
Schwarzenęggerowi i na tym 
właśnie kontraście polegał dow­
cip komedii >— nie mówiąc już o 
różnicach aktorskich (na korzyść 
DeVitto) i innym temperamencie. 
Ma go ten pękaty gnom o fau- 
nicznym wdzięku aż w nadmia­
rze, objawiając swoją witalność 
nie tylko w ruchliwości, ale 

w najgorszych latach głodu ich 
dom jest dla przyjaciół zawsze 
gościnny i otwarty. W dniach 
śmiertelnej choroby, gdy jest już 
niemal ślepy, dyktuje Bułhakow 
swej żonie ostatnie stronice swe­
go dzieła, wciąż je na nowo po­
prawia.

Na łożu śmierci powiedział: 
Może tak jest dobrze... bo cóż 
bym mógł jeszcze napisać po 
„Mistrzu”? — wspomina Jelena 
Siergiejewna. W powieści tej jest 
świadom swego losu jak gdyby 
patrzył na siebie z zewnątrz, do­
konuje rozrachunku z życiem, z 
wrogami, a czyni to lekko, ele­
gancko, wesoło.

Na sześćdziesiąte urodziny Sta­
lina. w grudniu 1939 roku, Buł­
hakow ma napisać hołdowniczą 
wobec wodza sztukę teatralną. 
Długo się ociąga, ale w końcu u- 
lega naciskowi i dostarcza sztu­
kę „Batum” o rewolucyjnej mło­
dości Stalina.

Jednak nieoczekiwanie ogłoszo­
na zostaje odmowna decyzja 
Stalina; najwyraźniej nie życzy 
sobie kierowania uwagi na jego 
młodość, którą spędził w semina­
rium duchownym. Być może za­
dowala go wyłącznie fakt, że nie­
posłuszny Bułhakow napisał o 
nim sztukę.

Jest to publiczny policzek. Do­
słownie w dzień po negatywnej 
wiadomości zaczyna tracić wzrok, 
nosi czarne okulary i w ogóle nie 
opuszcza już mieszkania. Drążąca 
go choroba (skleroza nerek) za­
czyna się dramatycznie nasilać, 
a Bułhakow jako lekarz sam sta­
wia sobie diagnozę. Pojmuje co 
go czeka: paraliż i powolne, bo­
lesne umieranie.

Powieść, której poświęcił ostat­
nie lata swego życia, musi zostać 
ukończona.' Z wysiłkiem dyktuje 
żonie ostatnie stronice: O bogo­
wie, jak smutna jest wieczorna 
ziemia! Jak tajemniczo kłębią 
się opary pod bagnami! Kto błą­
dził przez te opary, kto cierpiał 
przed śmiercią, .kto latał nad 
ziemią obciążony brzemieniem 
ponad siły, wie to. Zmęczony 
wie to. Bez żalu opuszcza mgłę 
ziemi, jej moczary i rzeki, i z lek­
kim sercem oddaje się w ręce 
śmierci, wiedząc, że tylko ona 
obdaruje go Spokojem.

DeVitto 
także w dziedzinie erotycznej... 
Jako. aktor, charakterystyczny 
zawdzięcza swą popularność te- 
lewizyjnej serii „Taxi”, zą któ­
rą . w r 1981 otrzymał nagrodę 
Emmy. Aktorstwo studiował w 
Academy of Dramatic Arts w 
.Nowym Jorku, po czym nastąpi­
ły występy na scenach off-Broad - 
way, a stąd już niedaleko było 
do filmu, w którym zadebiutował 
w r. 1972.

Danny’ego DeVitto widzieliśmy 
w „Locie nad kukułczym gniaz­
dem” i w „Czułych słówkach”, a 
także w filmie „Miłość, szmaragd 
i krokodyl’” obok Kathleen Tur­
ner i Michaela Douglasa. Z tą też 
znakomitą parą w rolach tytu­
łowych wyreżyserował — bo tym 
również się zajmuje — „Wojnę1 
państwa Rosę”, grając obleśnego 
adwokata, który rozwodzi mał­
żeństwo. Poczucie smaku ma zre­
sztą ryzykowne i świadomie nim 
publiczność bulwersuje. Same 
tytuły zrealizowanych przezeń 
filmów mogą o tym wiele po-' 
wiedzieć: „Niewiarygodne u- 
prowadzenie zwariowanej pani’ 
Stone” kazało mu cieszyć się z 
porwania żony, a w kryminale 
„Wyrzucić mamę z pociągu” cy­
nicznie uwalniał się od swej mat­
ki. Najchętniej nosi wzorzyste 
koszule hawajskie. Ma lat 45.

Fot. Janusz Zbigniew

— Przed dwoma laty, podczas 
krótkiego spotkania, obiecaliśmy 
sobie, że porozmawiamy dłużej 
podczas Pana następnej wizyty...

— I właśnie przyjechałem, ale 
muszę powiedzieć, że przyjecha­
łem do innej Polski. Teraz ona 
jest w Europie. Wysiadam z sa­
molotu, pokazuję paszport, nikt 
mnie nie pyta, po co i do kogo

Wszędzie można się czegoś nauczyć
Z prof. RALPHEM JÓZEFOWICZEM z Wydziału Medycznego Uniwersytetu w Rochester 

rozmawia Marian Nowy
przyjechałem — szybko i u- 
przejmie. Sklepy: jwszystko moż­
na dostać i są ładne, np. te na 
Floriańskiej. W prywatnych re­
stauracjach kelnerki są grzeczne, 
pytają czym mogą służyć. A je­
szcze dwa lata temu: nie mamy, 
nieczynne, koniec. I można mó­
wić o wszystkim...

— To w’ takim razie porozma­
wiajmy o medycynie. Z jakimi 
nowościami Pan .przyjechał?

— Mogę powiedzieć o mojej 
dziedzinie. W neurologii mamy 
nowe leki przeciwko chorobie 
Parkinsona oraz na dystrofię 
mięśniową — wiemy już jaki 
enzym jest za nią odpowiedzial­
ny. Stosujemy badania genetycz­
ne, aby znaleźć źródła tych cho­
rób.

— Amerykańska medycyna u- 
chodzi za najlepszą. Czy to zasłu­
ga nowoczesnej technologii?

— Nie tylko, mamy dobrych 
lekarzy, dużo szpitali j pienią­
dze.

— Naszą medycyna, niestety, 
jest biedna.

— Ale macie świetnych leka­
rzy i jak zauważyłem tutaj, w 
krakowskim Szpitalu Dziecięcym, 
też się już wprowadza nowe 
technologie i to z dobrym skut­
kiem. A co do pieniędzy: nie ma­
cie ich, bo nie pobieracie od pa­
cjentów. U nas nawet ubezpie­
czeni pacjenci za wiele usług 
medycznych muszą, płacić. A u 
was wszystko było takie socja­
listyczne, darmowe. Proszę za­
pamiętać, dobrych rzeczy nigdzie 
nie dają za darmo. A medycyna 
musi zarabiać, żeby inwestować 
i wprowadzać nowe technologie.

— Skoro mówimy o nowocze­
sności: czy amerykańska medy­
cyna nie czuje się zagrożona 
przez Japończyków? Przecież 
tam odbywa się olbrzymi postęp 
techniczny.

— Oni są bardzo dobrzy, ale 
są sami, a do Stanów zjeżdżają 
ludzie z różnych krajów, z róż- 

nymł pomysłami — jest większy 
ruch myśli, a to decyduje o po­
stępie.

Jesteśmy otwarci. W Japonii, 
czy w Europie jest inny system: 
ostatnie słowo ma przełożony. A 
ja często chodzę do mojego kie­
rownika i on nawet lubi jak 
mówię „szefie, ty nie masz ra­
cji”. Ale muszę to udowodnić. U 
nas ludzie szanowani są za zdol­
ności, umiejętności, nie za sta­
nowiska.

— Nie Idealizuje Pan?
— Proszę pana, moi dziadko­

wie przyjechali do Stanów z 
Polski, z małej wioski, przed 90 
laty. Nikt nigdy nie pytał mnie 
skąd ja pochodzę, tylko co po­
trafię. Tak było na studiach i 
jest na uniwersytecie. Gdy kształ­
cimy lekarzy to student przez 
ostatnie dwa lata studiów (w 
sumie trwają osiem lat) pracuje 
w szpitalu przy doświadczonym 
lekarzu, bo po otrzymaniu dy­
plomu musi już „potrafić” le­

czyć, musi być prawdziwym le­
karzem, a nie człowiekiem z dy­
plomem.

— A propos prawdziwych le­
karzy... W Polsce jest w tej chwi­
li popularna medycyna natural­
na, różnie na nią patrzą leka­
rze... Co na to przedstawiciel no­
woczesnej medycyny amerykań­
skiej?

— Nie można lekceważyć me­
dycyny naturalnej, ale też nie 
można popadać . w skrajności. 
Wiadomo, że człowiek, który jest 
pozytywnie nastawiony do ży­
cia, ma mniej stresów, czuje się 
lepiej, nie choruje. Trzeba pozy­
tywnie myśleć, żeby być zdro­
wym. Ale jeśli k,toś ma infekcję 
to od antybiotyków też nie u- 
cieknie. Nie wolno do tych spraw 
podchodzić emocjonalnie. Trzeba 
jednocześnie pamiętać; że medy­
cyna końca XX wieku zna dzia­
łalność organizmu ludzkiego za­
ledwie w 20 procentach. My się 
wciąż uczymy.

— A Jak należy rozumieć Pa­
na obecny pobyt w Krakowie?

— Jak pan wie, Kraków i Ro­
chester są miastami siostrzanymi. 
Nasz komitet miast siostrzanych 
prowadzi program pt. „Ludzie 
dla ludzi”, w tym przypadku 
„Lekarze dla lekarzy”. Przed 
dworna laty przyjechał do nas dr 
Andrzej Mazurek, dyrektor kra­
kowskiego Szpitala Dziecięcego, 
żeby rozpocząć ten program, po­
tem przyjechało na staż dwóch 
młodych lekarzy, a teraz są dwie 
lekarki. A ja przyjechałem zoba­
czyć, w jaki sposób młodzi kra­
kowscy pediatrzy skorzystali z 
pobytu w USA.

— I jak wypadła „inspekcja”?
— Bardzo dobrze, już mówi­

łem, że macie bardzo dobrych 
lekarzy.

— Kiedy Pan nas znowu od­
wiedzi?

— Być. może w przyszłym ro­
ku, ale wtedy przyjadę do Kra­
kowa na dłużej, na jakieś trzy 
miesiące, żeby lepiej poznać wa­
szą medycynę.

— Sądzi Pan, że tutaj dowie 
się Pan czegoś nowego?

— Nie wiem, może występują 
u was inne choroby, mniej nam 
znane, może macie jakieś meto­
dy, których my nie znamy... 

'Wszędzie się można czegoś nau­
czyć.
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DZIEHMIK SPORTOWY
Dla „Szarotek” mecz o 2 minuty za długi

Z pewnością trener hokeistów Podhala, Tadeusz Bulas. miał wczo­
raj sporo do powiedzenia swoim podopiecznym. Przegrali przecież 
on) mecz, który mieli wygrany... Bo jak inaczej określić prowadze­
nie „Szarotek" 4—1 w 44 minucie i stratę dwóch goli w minucie 59? 
Czyli dla nowotarżan mecz był ciut za długi..-

BI UNIA Oświęcim — POD­
HALE Nowy Targ 5—4 (1—3, 
0—0, 4—1). Bramki: Płatek 4 i 
49, Osoba 45, Porzycki 59, Wie­
loch 59 min (U) — Agiejkin 3, 
Tomasik 11, Siemierak 13, Ku­
bowicz 44 min (P). Sędziowali: 
Karaś z Siedlec, Więckowski z 
Warszawy, Piechnik z Oświęci­
mia. Kary: 14 i 20 min. Widzów 
ponad 4 tys. (nadkomplet).

PODHALE: M. Batkiewicz —• 
Fryźlewicz, Gil, Hajnos, Siemie­
rak, Agiejkin — Cyrwus, K. Sro­
ka, P. Podlipni, Tomasik, Tyra­
ła — Matras, Zamojski, Kubo­
wicz, Słowakiewicz, Z. Podlipni.

Szlagier kolejki był nim, jeżeli 
chodzi o emocje. Z poziomem już 
dużo gorzej. Sporo było bowiem 
nerwowości w grze, prostych błę­
dów i „rwanych” akcji. Począ­
tek meczu to tzw.' badanie sił. 
Już w 3 min. „Szarotki” zdobyły 
prowadzenie, ale po 38 sek. trybuny 
zagrzmiały radosnym „jeeest”! A 
to za sprawą Płatka, który- wy­
korzystał zamieszanie na przed­
polu Batkiewicza. Jednakże sto­
pniowo chłopcy Tadeusza Bulasa 
poczęli przejmować inicjatywę. 
Gospodarze starali się bardzo, 
ale niewiele mogli wskórać wo­
bec uważnej defensywy gości. 
Kiedy w 44 min Kubowicz pod­
wyższył na 4—1 dla Podhala 
nikt chyba nie przypuszczał że 
może ono stracić dorobek. A je­
dnak... Pudła bowiem bramka

Grają trampkarze
W ramach obchodów 85-lecia 

TS Wisła, dziś (godz. 10—16) i 
w niedzielę (10—13) na boiskach 
przy ul. Reymonta rozegrany zo­
stanie turniej piłkarski trampka­
rzy (rocznik 1978) o Puchar pre­
zesa TS Wisła Kraków. Obok ze­
społu gospodarzy grać będą dru­
żyny: Bałtyku- Gdynia, Jagiello- 
nii Białystok. Vratistlavij Wroc­
ław. ŁKS Łódź i Olimpii Po­
znań. (b)

Z lodowych tafli
© Miejscowość La Tania ..go-, 

ścić będzie hokeistów, uczestni­
ków przyszłorocznych Igrzysk 
Olimpijskich w Albertville.. Nato­
miast mecze rozgrywane będą na 
obiektach w Meribe! i Courche 
vel. Każdej z 12 ekip (w tym 
również Polakom) oddany zosta­
nie do dyspozycji nowoczesny 
autokar oraz mikrobus. 

kuriozum — oświęcimianin Oso­
ba strzela! spod czerwonej linii 
i Marek Batkiewicz, w sobie tyl­
ko znany sposób, pozwolił „gu­
mie” trafić do siatki. Było więc 
4—2 dla Podhala i w „chemi­
ków” wstąpił nowy duch.

Rozpoczęli oni formalne oblę­
żenie tercji j bramki „Szarotek”. 
Te ostatnie ograniczały się już 
tylko do głębokiej defensywy, a 
minuty płynęły. W międzyczasie 
Płatek strzelił trzeciego gola dla 
Unii, aie zbliżał się koniec me­
czu i wydawało się, że nowo­
tarżanie „dowiozą” skromne (już 
wówczas) zwycięstwo. Niestety, 
w 59 minucie — w przeciągu 
30 sekund — stracili dwie ko­
lejne bramki i zupełnie rozbici 
zjeżdżali później z lodu. Warto 
jeszcze wspomnieć o niezbyt for­
tunnej pracy arbitrów.

ANDRZEJ CIÓŁKO
® TOWIMOR Toruń _ CRA- 

COVIA 7—1 (1—0, 2—6, 4—1). 
Bramki: Bielicki 22 i 58, Frasz­
ko 39 i 53, Kasprzak 3, Kiede- 
wicz '46, Obłońskj 55 min (T) — 
Kaczmarczyk 44 min (C) Sę­
dziowali: Matuszak, Godziątkow- 

Pewne tylko zgłoszenia...
w cieniu zmagań hokejowej ekstraklasy rozpocznie dziś sezon nasza 

druga liga. Z wielkimi kłopotami i bardziej by ją można nazywać... 
liga juniorów. Albowiem w stawce 13 zespołów, podzielonych na 
dwie grupy terytorialne, aż siedem drużyn wystawia swoje rezerwy, 
a ściślej biorąe grać będą po prostu juniorzy.

Podział przedstawia się więc następująco: GRUPA j — Sanockie 
Towarzystwo Sportowe (dawna Stal), KTH Krynica, Unia II Oświę­
cim, Podhale H Nowy Targ, Polonia II Bytom, Naprzód II Janów, 
Górnik 1920 II Katowice, Zagłębie II Sosnowiec (ma występować 
pod firmą MOSiR); GRUPA II — Stoczniowiec Gdańsk, Polonia 
Bydgoszcz, Znicz Pruszków, ŁKS Łódź i Towimor II Toruń.

Te zespoły zgłosiły akces do gry, ale naprawdę do końca nie wia­
domo czy.., wszystkie zdołają „sklecić” potrzebne składy, czy będą 
miały potrzebne ilości gotówki. I dotyczy to wszystkich, bez wyjąt­
ku, drużyn; także i naszego Krynickiego Towarzystwa Hokejowego. 
Doprawdy, dziś nie wiadomo jak długo druga liga przeżyje...

Inauguracja skojarzyła następujące pary: gruna I — Unia II — 
STS, Polonia II — KTH, Naprzód II — Podhale II, Górnik II — 
Zagłębie II; grupa II rozpocznie zmagania dopiero 16 listopada.

Na koniec słowo o regulaminie. Po dwóch rundach meczów w gru­
pach będą półfinały i finały, W półfinałach spotkają' się (w , dwu- 
meczu) po dwie najlepsze drużyny w każdej z grup. Ale w ramach 
własnej grupy! Tak, że już dziś wiadomo, iż KTH zmagać się. bę­
dzie b finał z STS, albowiem rezerwy I-ligowców nie mogą, awan­
sować... O tym, kto znajdzie się w ekstraklasie zadecydują cztery 
mecze pomiędzy triumfatorami półfinałów, które odbędą się 29.02 
i 1.03- oraz 7 i 8.03.1992 r. (bat)

ski i Dzięciołowski z Bydgoszczy. 
Kary: 12 i 22 min. Widzów 2 
tys

CRACOVIA: Kieca — Wie­
czorkiewicz, Pieczonka, Zubril- 
czew, Saszow, Migacz — Baryła, 
Bodzioch, Mucha, Musiał, Śliwa 
— Kuchta, Doskocz, Fielek, Kacz­
marczyk, Mazur — Antoś.

Gospodarze nie mieli proble­
mów z Cracorią. Walczyła ona 
bardzo ambitnie, ale w tercji 
Towimorii poczynała sobie wy­
bitnie chaotycznie i nieskutecz­
nie. Została klasycznie wypunk­
towana.

W pozostałych meczach: Gór­
nik 1920 Katowice — Zagłębie 
Sosnowiec 12—3 (8—0, 1—1, 3—2), 
Tychy — Zofiówka Jastrzębie 
5—2 (2—0, 3—2, 0—0).

1. Unia
2. Polonia
3. Podhale
4. Górnik
5. Naprzód
6. Towimor
7. Tychy
8. Cracovia
9. Zofiówka

10. Zagłębie

11 20 71— 28
12 18 60— 26
11 16 74— 20
11 14 66— 50
11 12 54— 36
12 12 45— 45
11 11 51— 44
11 5 28— 60
11 4 29— 80
11 0 19—108 

Jutro grają: Naprzód 
chy, Zofiówka — Unia,

- Ty* 
Podhale

— Górnik, Zagłębie — Cracovia. 
Mecz Towimor — Polonia (2—1)
rozegrano awansem ze względu 
na udział bytomian w Pucharze 
Europy.

SPRINTEM
• (B) Po porażkach T4—75 

1 88—106 z Arisem Saloniki 
koszykarze Śląska Wrocław 
zostali wyeliminowani z PE.

• Dwóch alpinistów, z Hisz* 
panii i Islandii, zginęło w 
Nepalu podczas wypraw na 
Makalu i Pumori.
• Karpow i Iwańczuk pro* 

wadzą po 14 rundach szacho­
wego turnieju o Puchar Swia* 
ta w Reykjavikit.
• W pierwszym meczu w 

ramach PE hokeistów’ Polonia 
Bytom wygrała z Herningiem 
(mistrz Danii) 6—2.

Komplet punktów „wiślaczek“?
Podczas bieżącego weekendu małopolskich sympatyków koszyków- 

ki oraz piłki ręcznej oczekują kolejne pierwszoligowe emocje.

Koszykówka kobiet. Lider ta­
beli Wisła podejmować będzie 
Stal Brzeg i Ślęzę. Krakowianki 
spisują się w tym sezonie bar­
dzo dobrze. W 6 meczach odnio­
sły komplet zwycięstw. Trudno 
przypuszczać, by miały większe 
problemy z pokonaniem wymie­
nionych rywalek. Te ostatnie (ty­
le, że w odwrotnej kolejności) po­
dejmować będzie także Glinik. 
O ile wzbogaci, swój dorobek 
punktowy?

Koszykówka mężczyzn. Mający 
na koncie tylko jedną wygraną 
Hutnik rozegra tym razem oba 
mecze na boiskach rywali: Stali 

„Siedemnastka” 70-Latka
Pod patronatem burmistrza 

Brzeska, Lecha Pikuły odbył się 
VII Bieg Ziemi Brzeskiej, zorga­
nizowany przez Ognisko TKKF 
„Sokół”, W biegu głównym męż­
czyzn (17 km — 39 zawodników) 
zwyciężył Waldemar Za jega z Ol-
kusza przed Dariuszem Jurków* 
skim z WKS Oleśnianka i Janu­
szem Wójcikiem z Ogniska TKKF 
„Sprint” Bielsko-Biała. W biegu 
tym startował 71-letni emeryto­
wany inżynier górnik z Kopalni 
Makoszowy w Zabrzu, uczestnik 
wielu biegów długodystansowych 
Julian Jaremiszyn. W biegu ko­
biet na dystansie 8,5 km zwy­
ciężyła Helena Sabaj ze Stali 
Mielec przed Elżbietą Woszczak z 
KS w Olkuszu i Mirellą Zięciną 
niestowarzyszoną z Krakowa.

A oto pozostali triumfatorzy 
biegów: dziewczęta: 400 m Ag­
nieszka Grochola ze SP w Szcze­
panowie, 600 m Agnieszka Gład­
ka ze .SP nr 3 w Brzesku, 800 
m Monika Wąsik ze SP w Mok- 
rzyskąch; chłopcy: 400 m Sylwe­
ster Kura że SP nr 1 w Brzesku, 
800 m Tomasz Łazarz ze SP nr 
3 'w Brzesku. 1000 m Jacek Ja­
gielski ze SP w Uszwi, 2006 m 
Bogdan Hartyza z ZSM-E w 
Brzesku. (sal)

Trudne zadanie
Ze względu na przygotowania 

dwumemi z Irlandią (seniorzy i 
weekendu piłkarska ekstraklasa s 
pią więc na kolejnych spotkaniach

W II lidze z małopolskiego ter­
cetu najtrudniejiSze zadanie 'cze­
ka chyba krakowian...

• CRACOVIA — POLONIA 
Warszawa (sobota godz. 15, sę­
dziuje P. Smaczny z Katowic). 
Gospodarze z mizernym dorob­
kiem (4 pkit>) zajmują ostatnią lo­
katę w tabeli. Czy zdołają polko- 
nać będących na wysokim, szó-

Bobrek i Victorii. Czy „hutnicy” 
zdołają wykazać wyższość nad 
zajmującymi miejsce w środku 
tabeli bytemianami i dzierżącymi 
„czerwoną latarnię” sosnowicza- 
nami? Czeka ićh trudne zadanie.

Piłka ręczna kobiet. Zamyka­
jąca tabęię grupy „Y” Cracori* 
zmierzy się,W Gdyni z Bałtykiem. 
Krakowianki mają na koncie sa­
me porażki., Mióże tym razem 
przełamią złą passę?

Piłka ręeZUa mężczyzn. Mało­
polski duet czekają mecze Wy­
jazdowe. Hutnik spotka się ze 
Stalą. Mielec. Goście, liderzy ta­
beli grupy ,,Y”, prezentują Ostat­
nio dobrą formę. Jeśli ją utrzy­
mają powinni wrócić do domu 2 
dwoma punktami. Unia Tarnów 
zagra z Pogonią Zabrze. Tarno­
wianie są zdecydowanie najsłab­
szym zespołem grupy ,,X” i każ­
dy inny Wynik od wygranej go­
spodarzy byłby dużą niespodzian­
ką. (fil)

KALENDARZYK IMPREZ SPORTOWYCH
PIŁKA NOŻNA

Cracovia — Polonia Warszawa 
(II liga), sobota godz. 15.

Wisłoka — Olimpia Elbląg (II 
liga), niedziela godz. 11.

Wawel — Unia Tarnów (HI 
liga), sobota godz. 11.

Świt — Czarni Jasio (III liga), 
niedziela godz. 11.

Igloopol S. —- Stal Sanok (HI 
liga), sobota godz. 15.

Tarnovia —- Zelmer (HI liga), 
niedziela godz. 11.

Okocimski — Glinik (III liga), 
niedziela godz. 14.

HOKEJ
Podhale — Górnik 1928 Kato­

wice (Idiga), niedziela godz. 13.
KOSZYKÓWKA

Wisła — Stal Brzeg (I liga ko­
biet), sobota godz. 16.30.

Wisła — Slęza (I liga kobiet), 
niedziela godz. 17.

„cracoviaków“
kadrowiceów do zbliżającego się 
olimpijczycy), podczas bieżącego 

auzuje. Kibice swoją uwagę sku- 
drugiej i trzeciej ligi,
s-tym miejscu watsżawiakńw (14 
pkt.)? Będzie o to trudno, alte je­
śli krakowianie marzą o przeka­
zaniu komuś innemu „czerwonej 
latarni’* muszą szukać punktów 
w każdwh meczu.
• WISŁOKA — OLIMPIA El­

bląg (niedziela godz. 11, sędziu­
je B. Holik z Opola). Oba zespo­
ły mają identyczny dorobek, (po 
11 piki.) i'są sąsiadami w tabeli. 
Dębiczanie z reguły lepiej spisu-
ją się na -wyjazdach. Czas naj­
wyższy wygrywać mecze u zię­
bię...

• STOMIL OIAZTTN — SAN-
DECJA (niedziela godz. 11, sę­
dziuje E. Bochan z Gdańska). Te 
dwie drużyny także sąsiadują ze 
sóbą w tabeli, ale olsztynianie 
mają o 5 pkt. więcej.. Jeśli no- 
wosądeczanie marzą o zmniejsze­
niu tego dystansu, muszą... wy­
grać.

Ciekawie zapowiadają się tak­
że mecze w III lidze. Aż pięć 
małopolskich zespołów wystąpi w 
roli gospodarzy. Terminarz tych 
spotkań podajemy w kalendarzy­
ku sportowym. Najciekawiej za­
powiada się. mecz Wawelu z li­
derem tabeli Unią Tarnów. Do­
dajmy, że wicelider zespól Gar­
barni zmierzy się na wyjaździe 
z Jarosławiem. (JeFi)

Ile wygrałeś?
Oto, wysokości wygranych z 

dnia 9.10.91 Espress Lotek: za 
„piątkę” -— 38 milionów 700 tys. 
zł, za „czwórkę.” — 127 tys. zł, za 
„trójkę” — 5 tys. zł. Duży Lo­
tek: za „piątkę” — 5 min zł, za 
„czwórkę” — 11.7 tys. zł, za „trój­
kę” — 6 tys. zł.

AZS AWF Kraków — Korona 
(II liga kobiet), sobota godz. 17.

Wisla-Totus — AZS AWF Kra­
ków (II liga mężczyzn), sobota 
godz. 18.30.

JEŹDZIECTWO
Międzynarodowe zawody w 

skokach przez przeszkody, sobota 
i niedziela, godz. 11, hipodrom w 
Swoszowicach.

BADMINTON
Ogólnopolski turniej klasyfi­

kacyjny, sobota godz. 9 i 16, hala 
AGH przy ul. Piastowskiej 26.

BIEGI
Indywidualne biegi sztafetowe, 

niedziela godz., 12, krakowskie 
Błonia.

BOKS
Igloopol — Czarni Słupsk (I 

liga), niedziela godz. li.

Zdobywali „Scudetto”
Juventus Turyn — 22 razy. 

Inter Mediolan — 13 razy, Mi­
lan — 11 razy, Genoa — 9 razy, 
Pro Verceili i Bologna — po 7 
razy, Torino — 7 razy oraz je­
den tytuł odebrany przez Włoski 
Związek Piłkarski, Fiorentina, Ro­
ma, Napoli — po 2 razy, Caglia- 
ri, Casale, Lazio Rzym, Norese, 
Sampdoria Genua i Yerona 
po 1 razie.

Sięgali po Puchar
Juventus Turyn — 8 razy, Ro­

ma — 7 razy, Fiorentina, Milan 
i Torino — po 4 razy, Inter Me­
diolan, Napoli i Sampdoria Ge­
nua — po 3 razy, Bologna — 2 
razy, Atalanta Bergamo, Genoa, 
Lazło Rzym, Vado i Yenezia — 
po 1 razie.

Najsłynniejsze derby
INTER Mediolan — MILAN. 

Spotykały się 211 razy. 73 zwy­
cięstwa Int.eru — 57 remisów — 
81 zwycięstw Milanu. Bramki: 
321—332. W ubiegłym sezonie In­
ter (jako gospodarz) przegrał 0—1 
i wygrał (jako gość) 1—0.

JUTENTUS Turyn — TORINO. 
Spotykały się 201 razy. 78 zwy­
cięstw Juventusu — 52 remisy 
— 71 zwycięstw Torino. Bram­
ki: 297—282. W ubiegłym sezonie 
Juventus (jako gospodarz) prze­
grał 1—2 i zremisował (jako gość) 
1—1.

LAZIO Rzym — ROMA. Spot­
kały się 123 razy. 33 zwycięstwa 
Lazio — 45 remisów — 45 zwy­
cięstw Romy. Bramki: 111—-144, 
W ubiegłym . sezonie dwukrotnie 
padł remis 1—1. W sezonie bie­
żącym, w ostatnią niedzielę tak­
że zremisowano 1—1 (gospoda­
rzem była Roma).

SAMPDORIA Genua — GE­
NOA. Spotk-ały się 77 razy. 27 
zwycięstw Sampdoril — 33 remi­
sy — 17 zwycięstw Genoy. Bram­
ki: 102—82. W ubiegłym sezonie 
Sampdoria (jako, gospodarz) prze­
grała 1—2 i zremisowała (jako 
gość) 0—0.

- kolekcjoner tytułów
JUVENTUS Turyn — zdecydowanie najbardziej utytułowany i' naj­

popularniejszy klub wc Włoszech. Założony został w 1897 roku. Sie­
dzibę swoją ma przy Piazza Crimea 7-10131 w Turynie. Natomiast 
mecze rozgrywa na ..Stadło Delie Alpi” przy Strade Altessano 10151. 
Barwy: koszulki w podłużne biało-czarne .pasy — białe spodenki 
i skarpety (stroje rezerwowe: całe ciemnogranatowe lub zestaw 
żółtej koszulki — niebieskich spodenek — żółtych skarpet).

Dwadzieścia dwa razy sięgał po mistrzowski tytuł, czyli „Scudet­
to”. Było to w łatach': 1905, 26, 31, 32, 33, 34, 35, 50, 52. 58^ 60, 61, 
67, 72: 73, 75. 77, 78. 81, . 82. 84, 86. Ośmiokrotnie zdobywał Puchar 
Włochj’ w latach: 1938, 42, 59, 60, 65, 79, 83, 90. Na arenie między-

t «

0 ■ ’ < -/"O;

.Zespół Juventusu przed rozpoczęciem meczu, który przyniósł mu 
największy sukces, czyli Puchar Europy, Stoją od lewej: Brio, Sci- 
reo, Eaoero, Tacconi i Tardelli; w pierwszym rzędzie od lewej: 
Briaschi, Boniek, Platini, Bonini, Rossi i Cabrini. Turyńczycy, wy­
grywając 1—0 z Lwerpoolem, sięgnęli po najcenniejszy Z pucharów, 
ale trudno było manifestować radość. Przecież 29 maja 1985 roku, 

na brukselskim stadionie „Heysel” zginęło 39 osób...

narodowej wywalczył wszystkie liczące się trofea jakie może zdobyć 
zespół klubowy. W 1985 roku Puchar Europy (1—0 z Liverpoolem, 
gol Platiniego, skład: Tacconi — Favero, Scirea,- Brio, Całirtai — 
Bonini, Platini, Tardelli — Briaschi [84 Prandelli], Boniek, Rossi [89 
VignolaJ). W 1984 roku Puchar Zdobywców Pucharów (2—1 z FC 
Porto, gole tfignoli i Bońka, skład: Tacconi — Gentile, Scirea, Brio, 
Cabrini — Bonini, Platini, Tardelli, Vignola [89 Cairicolaj — Boniek, 
Rossi). W latach 1977 i 1990 zdobywał Juventus Puchar UEFA po 
dwumeczac.h z Athletic Bilbao 2—1 i 0—I (za pierwszym razem) oraz 
z Fiorentiną 3—1 i 0—0 (za drugim). Za sezon 1983/84 jest posiada­
czem Suiperpucharu Europy po 2—0 z Liverpoolem i dwóch golach 
Bońka, zaś za sezon 1984/85 ma w zbiorach Puchar Interkontynen­
talny — po 2—2 i 6—4 w karnych w Argentinos Juniors,

ASCOLI
Lorieri — Aloisi, Benetti, Pierleoni, Pergolizzi — 

Cavaliere, Trogłio (Argentyna), Vervoort (Belgia), 
Di Rocco — Bierhoff (Niemcy). Gtordano. Trener: 
Gianjcarlo De Sisti. Karnety — 4554.

ATALANTA BERGAMO
Ferron — Cornaechia, Porrini, Sottili, Paseiullo 

— Perrone, Stroemberg (Szwecja), Nieolini, Bordin 
— Bianchezi (Brazylia). Caniggla (Argentyna). Tre­
ner: Bruno Giorgi. Karnety — 9076.

BARI
Biato — Losetd, Progna, Calcaterr*. Par mi te — 

Terraeenere, Cucchi, Fortuna to — Farina (Austra­
lia), Platt (Anglia), Joao Paulo (Brazylia). Trener: 
Zbigniew Boniek. Karnety — 21.507.

JUVENTUS TURYN
Tacconi — Cartera, Julio Cesar (Brazylia). Koh­

ler (Niemcy), De Agostini — Reuter (Niemcy), Bag- 
gio, Corini, Marocchi — Casiraghi, Schillaci. Tre­
ner: Giovanni Trapattoni, Karnety — 34.834.

LAZIO RZYM
Ftori Bergodi, Gregucci, Verga, Baccl — Neri, 

Sosa (Urugwaj), Pin, Sclosa — Doli, Riedle (obaj 
Niemcy). Trener: Dino Zoff. Karnety — 19.146.

MILAN
Rossi — Tassotti, Baresi, Cóstacurta, Maldini — 

Fuser, Rijkaard (Holandia), Donadoni — ran Ba- 
sten, Gullit (obaj Holandia), Serena. Trener: Fabio 
Capello. Karnety — 60.068.

Prezentu emy aktorów Sevie „A"
CAGLIARI

Lelpo — Napoli, Festa, Firicańo, Nardini — Her- 
rera (Urugwaj), Matteoli, Cappioli, Gaudenai — 
Fonseca, Francescoii (obaj Urugwaj). Trener: Mas- 
simo Giacomini. Karnety — 13.773.

CREMONESE
Rampulla — Bonomi, Gualco, Verdelli, Fayalfi — 

Gi&ndebiaggi, Pereira (Urugwaj), Piocioni, Maspe- 
ro — Dezotti (Argenyna), Neffa (Paragwaj). Tre­
ner: Gustavo Giagnoni. Karnety — 3063.

FIORENTINA
Mareggini — Fiondella, Pioli, Faccenda, Carobbi 

— Mazinho (Brazylia). Grlando, Dunga (Brazylia) 
—Borgonoyo, Maiellaro, Batistuta (Argentyna). Tre­
ner: Sebastian Lazaroni. Karnety — 20.149.

FOGGIA
Rosin — Petrescu (Rumunia), Padalino, Consagra, 

Codiśpoti — Picasso, Barone, Baiano, Siguori — 
Kolywanow, Szalimow (obaj ZSRR). Trener: Zde- 
nek Zeman. Karnety — 12.000.

GENOA
Bragiia. — Torrente, Caricola, Signorini, Brahco 

(Brazylia) — Erawio, Bortolazzi, Ruotolo, Onorali 
— Aguilera’ (Urugwaj), Skuhrayy (CSRF). Trener:. 
Osvaldo Bagnpli. Karnety — 22.483.

INTER MEDIOLAN
Zenga — Bergomi, Paganin, Ferri, Brehme (Niem­

cy) — Bianchi, Matthaeus (Niemcy), Berti — De- 
sideri, Klirismann (Niemcy), Fontolan. Trener: 
Corrado Orrico. Karnety — 32.573.

NAPOLI
Galii — Fcrrara, Francini, Blanc (Francja), Pas- 

ceddu — De Napoli, Alemao (Brazylia); Crippa — 
Careca (Brazylia); Zola, Padovano. Trener: Claudie 
Ranieri. Karnety — 22.193.

PARMA
Taffarel (Brazylia) — Nava, Grun (Belgia), Mi- . 

notti, Apolloni, Di Chiara — Ósio, Zaratto, Cuftghi 
— Mciii, Broiin (Szwecja). Trener: Neyio Scala. 
Karnety — 17.011.

ROMA
Cervone — Garzya, Aldair (Brazylia), Nela, Car ■ 

boni — Di Mauro, Giannini, Haesslcr (Niemcy), 
Bońaeińa — Yoeller (Niemcy), Rizzitelli, Trener: 
Ottaw:o Bianchi. Karnety — 33.119.

SAMPDORIA GENUA
Pagliuca — Mannini, Vierchowod, Lanna, Pari

— Lómbardo, Cerezo (Brazylia), Katanec (Jugosła­
wia) — Silas (Brazylia), Vialli, Mancini. Trener: 
Vujadin Boskóv. Karnety — 25.186.

TORINO
Marchegiani — Bruno, Benedetti, Cravero, Poli- 

eano — Łeniini, Fusi, Scjfo (Belgia), Martin Vaz- 
QUe« (Hiszpania) — Bresciani, Casagrande (Brazy­
lia). Trener: Emiliano Mondonico. Karnety — 25.756.

MERONA
GregOri —■ Calisti, Pin, Renica, Polonia — Lu- 

nini, Pryta (Szwecja), Stój!tović (Jugosławia), Ićar- 
di — Fauna, Raducioiu (Rumunia). Trener: Euge­
nio Fascętti, Karnety — 12.859.

Powyżej przedstawiamy najsilniejsze składy drużyn, trenerów ordz 
ilość karnetów. sprzedą^Ch przez kluby na sezon 1991/92,

Materiały opracował:
WOJCIECH BATKO
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• Bydgoskie
Konsorcjum Kapitałowo-Inwestycyjne S.A. 

filia w Nowym Sączu

INSTYTUCJA FINANSOWA 
WYSPECJALIZOWANA 

W TRANSFERZE KAPITAŁÓW 
Masz woine środki finansowe, inwestycyjne, 

szukasz dobrej inwestycji — 
ZGŁOŚ SIĘ DO NAS 

ABSOLUTNA DYSKRECJA
@ gwarantujemy Klientom wysokie zyski od powierzonego 

kapitału, liczone w stosunku rocznym, np.: 
DLA OKRESÓW 3 MIESIĘCZNYCH — 42 %

6 MIESIĘCZNYCH — 52%
12 MIESIĘCZNYCH — 65%

• osobom fizycznym, prowadzącym działalność gospodar­
czą oferujemy zwrotną pomoc finansową,

® prowadzimy kantor wymiany walut.

Prowadzisz wfasny interes, masz kłopoty ze zdobyciem środkó w lub 
chcesz je dobrze zainwestować przyjdź do nas — jesteśmy do 
Twoich usług.

DZIEKAN WYDZIAŁU ARCHITEKTURY 
POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ 

ogłasza konkurs na stanowisko 
profesora zwyczajnego

na WYDZIALE ARCHITEKTURY:
— w Instytucie Historii Architektury i Konserwacji Zabyt­

ków — w Zakładzie Historii Architektury i Sztuki Powsze­
chnej

oraz
— w Instytucie Urbanistyki i Planowania Przestrzennego — w 

Zakładzie Architektury Krajobrazu
Kandydaci przystępujący do konkursu proszeni są o złożenie 

w Dziekanacie Wydziału Architektury P. K. (31-155 Kraków, ul. 
Warszawska 24) następujących dokumentów:

— podanie
— życiorys
— autoreferat
— wykaz osiągnięć w działalności naukowej, dydaktycznej 

i organizacyjnej *
— odpis dokumentu stwierdzającego uzyskanie tytułu nauko­

wego
Termin składania zgłoszeń upływa z dniem 31.10.1931 r.

K-3389
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NOWY SĄCZ, UL. 1 MAJA 5 
' ‘W* 238-81

\^v/godz. 8—15.30, wtorki od 10 do 17.30.

Administracja „Pałacu pod Baranami” 
zaprasza do składania ofert 

na prace odgrzybieniowe i impregnacyjne 
w administrowanym budynku (Rynek Główny 27)

Z zakresem i warunkami prac można zapoznać się w biurze 
administracji (III p. w budynku Pałacu).

Termin składania ofert w ciągu 10 dni od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia.

g-1075

Zajęcia poprowadzą eksperci amerykańscy 
Wykłady oraz drukowane materiały szkoleń

zacyjne zainstalowane w Sekretariacie Fundacji Zespołu 
Pieśni i Tańca „KRAKUS", ul. Reymonta 15, tel. 34-19-54 
w godz. 8.00—15.00

hp>da nr7vimnwano dn fłnisł 2S D8Ździfiirnik&Zgłoszenia będą przyjmowane do dnia 25 października 1991 
roku. '

Programu Doskonalenia Polskiej Kadry Menedżerskiej’

organizuje w dniach 4-6 oraz 6-8 listopada 

czterodniowe kursy w zakresie:

AMERICAN MANAGEMENT ASSOCIATION

w rąm&ch

Po raz pierwszy w Polsce!
|| INTERNATIONAL EXECUTIVE SERVICE CORPS 

oraz

.finansów i księgowości finansowej
• marketingu

/ zrzeszeni w IESC. s 
materiały szkoleniowe—w tłumacze- $ 

niu na język polski. )
Kurs kończy się sprawdzianem. Słuchacze, którzy pomyślnie ; 
ukończą szkolenie uzyskają dyplomy American Management J 
Association. i;
Ilość miejsc ograniczona. _ $
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Biuro Organi- ;

SUPER OKAZJA! s
Fabrycznie nowy samochód m-ki

REWOTŁT

Ł
rsKLEP FIRMOWY^

»FELICJA«

może stać się Twoją własnością.
Kolor i wyposażenie do wyboru. Ceny promocyjne.

Serwis gwarancyjny zapewniamy. Przyjdź i wybierz w Autoryzowanej
Stacji Sprzedaży i Obsługi, mgr inż. JANOSZA LISOWSKI

Wieliczka, ul. Legionów 12

Wszelkie informacje: 
tel.: 78-20-20 fax 78-20-20

ARENAULT
W TO PEŁNIA ŻYCIA •

Komputerowe Biuro PośreMnićtwa ''Nieruchomości 
Firma Handlowa Łodzińscy

Ul. Kalwaryjska 25, teł.: 56-49-20
SPRZEDAŻ parcel budowlanych: 3 działki o pow. 9 arów. Pia­

ski Wielkie, cena: 13 min żł za ar; 9,5 ara, Swoszowice, cena: 10 
min zł za ar; 6 działek od 8 do 13 -arów, Swoszowice, cena: 7 min 
zł „za ar; 9 arów Łagiewniki, cena: 15 
piki, cena: 7 min zł za ar; 6 działek 
cena: 7 min zł ar; 2 działki o pow. 5,5 
8 min zł ar.

min zł za ar. 13 arów Skot- 
o pow. 7 a każda, Mogilany 
ara i 8,5 a Wieliczka, cena:

NOWO OTWARTY' SKLEP 
ARTYKUŁÓW 

WIELOBRANŻOWYCH 
(szczególnie odzież) 

POSZUKUJE DOSTAWCÓW 
Z ATRAKCYJNYMI 

TOWARAMI IMPORT
KRAKÓW, 

Ul. BERKAJOSELEWICZA5 
86-16-80, 21-31-66

ul. Ogrodowa 83 s, 33-300 Kawy Sącz 
oferuje wysyłkowo 

komputery klasy IBM PC.
Komputer dia każdego:

AT 12 NI Hz już od 5.099 min zł 
drukarki SEIKOSHA: 

SP 1900 (10", 9 igieł, 192 zn/ś) 
2.149 min zl 

SL 92 (10", 9 igieł, 240 zn/s)
3.599 min zl 

■ oraz części i podzespoły 
da samodzielnego montażu
KATALOG GRATIS!

--------------------
\ ORYGINALNE KURSY
) WIEDZY TAJEMNEJ
! Astrologia, kabała w oparciu 
i o karty tarota
/ oraz
( Medytacj’a, tybetańska
L Zapisy: „PARADIS”, 
| UL. PIŁSUDSKIEGO 30 
| tel. 22-63-82
5 Ilość miejsc ograniczona!

PANI
mgr MARCIE 

PATENIE
serdeczne wyrazy współczu­
cia z powodu śmierci Cioci 

i Teściowej składa
Dyrekcja i Grono 

Pedagogiczne 
VII Liceum

Ogóloksztalcąeego 
w Krakowie

Z prawdziwym żalem zawiadamiamy, że w dniu 10 października 
1991 roku odszedł od nas na zawsze

AUDI PO, diesel 2—3-letn 
Teł. 34-27-33.

JELCZ wywrotka — sprzedam. Te!. 
.22-54-92. • jg-flóW

GARAŻ — os. Kazimierzowskie — 
sprzedam — teł. 47-54-27,.-po 14. -

■ jg-0548

DWUPOKOJGWE — os. Wysokie — 
pilnie sprzedam — ’ tel. 48-04-33.

- . 27U-EB

PAWILON handlowo - usługowy, stan 
surowy — sprzedam. Tel. 11-92-90.

SPtiŁKĘ z o. o. — tanio sprzedam. 
Tel. 21-14-S6, godz. 9—17. g-1147

SPRZEDAM dochodowa, eksportową 
produkcję. Tel. (0-115), 22-129. g-1371

TATOWICE, piwnica 5 miejsc. Tel. 
56-14-24. g-1384

SPRZEDAM działkę w ogródkach 
działkowych pod Kopcem. Tel. grzecz. 
33-41-43.

DYSKIETKI kanadyjskie 144 MB — 
163.000. Teł. 22-12-33. g-13!i«

PRODUKCJĘ z tworzyw sztucznych 
z zamówieniami i zbytem — sprze­
dam. Teł. 12-41-72. g-1765

/informacjeo treści ogłoszeń drobnych'' 
w poszczególnych numerach

pDZIENNIKA POŁSKIEGO«

KRAKÓW:

55-52-87
2.1-84-78
44-49-S2
11-75-43

«■

TELEFONICZNA 
AGENCJA INFORMACYJNA 
od poniedziałku do piątku 

. w godz. 9.—18
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LOKAL warsztatowi' na działce bu­
dowlanej, 1.600.000/mr — sprzedam. 
43-40-88. g-1194

i>e*:ZEDAM wyposażenie .gabinetu 
Liomatóiogieznego. Tel. 22-65-37. wie­
czorem. g-.ll&9

SPRZEDAM działkę budowlaną 22 ary 
w Mogilanach (309 metrów od szosy 
zakopiańskiej). — Tel. 76-10-98 — no 
godz. 18. g-2‘.l

GARAŻ murowany —sprzedam, kem- 
plng N-126 E — sprzedam lub za­
mienię na samochód. Nowy Proko- 
Cim. ul. K. Wallenroda 59 /105.

g-949

DZIAŁKĘ budowlaną w Skotnikach 
13.4 ar, 120 min — sprzedam. 76-33-79. 

g-1283

MIESZKANIE powyżej 100 me, chęt­
nie do remontu — kupię. 12-14^31.

g-1072

MAGISTRA farmacji zatrudni hur­
townia — 36-53-72.

g-1139

H 
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A & P oferuje sztuczne kwiaty — 
doniczkowe, po cenach konkuren­
cyjnych .— import USA. Ul. Micha­
łowskiego 6, tel. 11-71-82. g-1168

SPRZEDAM gruhościówkę „Rodo- 
pi — 601”. Tel. 33-17-60. g-1331

FORDA Taurusa 1989. 12-17-63.
g-1315

SPRZEDAM dom. Tel. 48-40-70.
g-1323

MOTORYZACYJNE

WARIbURg — Golf combi, rocznik 
1991 r. — zdecydowanie kupię. Ofer­
ty 9090 (przebieg, cena) Biuro Ogło­
szeń „Dziennika Polskiego” Wielopo­
le 1, pok. 213, II p.

VW GARBUSA — kupię. Tel. 36-68-83. 
g-1363

SPRZEDAM Audi 80. diesel. — Tel. 
33-35-97, (10—18). g-1357

SPRZEDAM: ciągnik Kamaz — 1989 
■r naczepa CSRS, ład. 22,200 t, 1989, 
Jełcz skrzyniowy — wywrotka + 
przyczepa HL; Aro, Fiat 125 p, ciąg­
nik „Białoruś”. Adam Sikora, Twor­
kowa 44. koło Czchowa.

g-1086

fiata 125 p, 1990 — sprzedam. — 
37-30-80. g-1269

SPRZEDAM Opel Corsa 1.3, 1988 — 
przebieg 56.000. Brzesko, tel. 320-60. 
wewn. 344. g-1216

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM atrakcyjną działkę bu­
dowlaną 14,10 ara. pełne uzbrojenie. 
Łagiewniki: 66-36-35. po 17.

jg-0537

! sprzedam parcelę budowlano - re- 
| kreacyjną 50 arów w pobliżu Kra- 
| Imwa. Oferty 1186 „Prasa’* Kraków.
I Wislna &

ATRAKCYJNĄ działkę budowlaną 
(15 a) w Mogilanach — sprzedam. 
48-07-75, wieczorem.

g-1211

SPRZEDAM działkę użbfojoną, ogro­
dzona 10,4 a, gm. Lanckorona. — Tel. 
56-27-14. g-986

PRZYJMĘ ekspedientkę do sklepu 
ogólnospożywczego oraz rencistę do 
rozbioru mięsa. Tel. 21-97-23, po 19.

g-1453

DZIAŁKĘ pod zabudowę usługową 
— kupię. Tel. 33-77-82, po 16.

g-175,3

MIŁĄ, młodą kobietę — zatrudnię 
jako ekspedientkę. Oferty 1061 „Pra­
sa” Kraków, Wislna 2.

EKSPEDIENTKĘ przyjrnę. — Kalwa­
ryjska 16 — pawilon 7.

g-1353

LOKALE
\ —----------- J

BOCHNIA — CENTRUM. Do wynaję­
cia piwnice, o pow. 165 mS na hur­
townię lub inne propozycje. — Tel. 
0197 221-36. t-050092

KUpię mieszkanie. Teł. 33-32-93.
g-1704

WYNAJMĘ lokal lub piwnicę przy 
głównej* ulicy.Tel. 21-99-15.

g-13N

POSZUKUJĘ małego mieszkania z
telefonem. 37-13-02. g-1386

3 PRACUJĄCE poszukują mieszka­
nia. Płatne miesięcznie. Tel. 48-32-86, 
po 16. ’ g-1393

WYNAJMĘ mieszkanie w centrum z 
telefonem. — Teł. 36-21*64.

g-1237

POSIADAM lokal sklepowe - biurowy, 
magazyn oraz transport, zajmą się 
pośrednictwem, sprzedażą hurt — de­
tal, komis, oczekuję propozycji. Teł. 
33-17-80, wieczorem.

g-1330

LOKal ok. 50 m» przy placu Ma­
tejki 10, I p. — wynajmę zia biuro. 
Tel. S2-93-69. g-1062

POSZUKUJĘ pomieszczeń na pro­
dukcję garmażeryjna. Teł. 37-93-11. 

g-1329

POSZUKUJĘ lokalu usługowego w 
centrum. Tel. 56-54-84, po 18.

£-1309

NAUKA

NIEMIECKI — lekcje, tłumaczenia, 
Tel. grzecznościowy 44-86-61.

jg-000533

TYNKI 56-52-50,

USŁUGI

jg-lS14

MALOWANIE, tapetowanie. — Teł.
76-34-67. g-1398

WIĘZBY dachowe drewniane oraz
roboty murarskie — wykonam. Teł.
21-92-61, (7-17). g-266

USŁUGI ślusarsko - spawalnicze. —
43-40-88 — Lenda.

g-1193

RÓŻNE

ZAMIENIĘ. własnościowe 26 m2 na 
większe niewłasnośeiowe — Krowo­
drza; sprzedam elegancką suknię 
ślubną. 36-86-31, po 20.

mg-01515

KIOSK — Plac Centralny — wydzier­
żawię — 47-19-27.

jg-000602

DUŻEGO, psa 10-miesięćznego oddam 
v- dobre ręce do domu z ogrodem. — 
11-20-49, wdeczórćm.

g-1121

ANDRZEJ ZAUCHA
_ Wspaniały Człowiek, Wybitny Muzyk i Wielki Artysta.

_ Wstrząśnięci i poruszeni do głębi tragiczną i niepotrzebną śmier­
cią Andrzeja, ł .czymy się w bólu z Jego Rodziną,

Zarząd
Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego

Oddział Kraków
Przyjaciele i Koledzy z PSJ

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 10 października 1991 r. 
zginęli tragicznie aktorzy naszego Teatru

ś. f p. \ ■

ZUZANNA LEŚNIAK
i

ANDRZEJ ZAUCHA
W naszej pamięci pozostaną na zawsze jako wspaniali artyści 

i przyjaciele.
Wstrząśnięty do głębi

Zespół Teatru STU

ss

SYNOWIE z RODZINAMI

Z wielkim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że dnia 9 października 
1991 r. odszedł od nas na zawsze, w wieku 72 lat

L f p.

TADEUSZ ANDRZEJ HUK
urodzony we Lwowie

nasz najukochańszy Mąż, Tatuś, Dziadziuś i Brat.
Msza święta i uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 15 ~ 

października 1991 r. o godz. 14 na cmentarzu na Salwatorze.
ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI 1 SIOSTRA

Dnia 3 października. 1991 roku, przeżywszy lat 93 zmarła nagle 
ś. t p.

JANINA OPRZĘDKIEWICZ
z LITWIŃSKICH

Nabożeństwo żałobne i pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 
14 października 1991 roku o godz. 11 na cmentarzu Rakowickim, o 
czym zawiadamia pogrążona w głębokim smutku

RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 5 października 1991 roku 
zmarł nagle w wieku 65 jat

ś. f P-

mjr rez. ZDZISŁAW GĘBKA
nasz ukochany Ojciec, Teść i Dziadziuś.

Nabożeństwo .żałobne i pogrzeb odbędą się we wtorek 15 paź­
dziernika o godz. 15 na cmentarzu Salwatorskim, o czym zawiada­
miają pogrążeni w smutku

Z głębokim żalem żegnamy naszą Koleżankę .
ś. f p.

JOLANTĘ WRÓBEL
Odeszła od nas niespodziewanie w pełni sił twórczych i aktywności 

zawodowej.
Pozostanie w naszej pamięci jako dobry j szlachetny Człowiek, 

ofiarna i oddana młodzieży wychowawczyni.
Jolu żegnaj na zawsze.

Koleżanki i koledzy
Szkoły Podstawowej nr 2 w Wieliczce
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oferują 
do sprzedaży

DRZWI GARAŻOWE 
»I\IORMSTAHL«

AMERICAN FIRM IS SEEKING AN INDMDUAL 
BILINGUAL (POLISH ENGLISH) WITH BAC- 
KGROUND IN ECONOMICS AND/OR ENGI- 
NEERING TO WORK AS PROJECT MANAGER 
IN THE KRAKÓW AREA.

PLEASE APPLY IMMEDIATELY 
AND SEND YOUR C V.TO:

Oferty nr 49079. Prasa. Kraków, Wiślna 2

I

%

prod. szwajcarskiej 
oraz urządzenia do 

automatycznego podnoszenia
Kraków, ul. Cegielniana 4
tew-24-® te 
V W 67-34-74 J

| „SIGMA” | 
organizuje

K — kursy języków obcych S
S —■ kursy prawa jazdy kat. 5
SB Skto m
5 Rynek Główny 7/8, pokój S, E 
S tel. 22-89-41. S
= «-1084 i
Siiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiiłiiiniu*

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRODUKCYJNO-HANDLOWE

Krakowskie Pogotowie Ratunkowa 

za trudni 
LEKARZY

— w pełnym lub niepełnym wymiarze, na stanowiskach pra­
cy w zespołach wyjazdowych w Oddziałach Pogotowia w 
obrębie miasta Krakowa oraz w Iwanowicach, Jerzmano­
wicach, Krzeszowicach, Skawinie i Wieliczce.

Informacji udziela Dział Służby Pracowniczej KPR w Krako­
wie, ul. św. Łazarza 14, II p., pok. 214—216, tel. 22-36-00 wewn. 
212, 246, 275.

K-3380

Działając z upoważnienia Walnego Zgromadzenia Członków 
Spółdzielni Mieszkaniowej.. WIARUS” w Krakowie

li

>>ROBINS«
ZATRUDNI 

na korzystnych warunkach 

H elektryka przemysłowego 
H kierowników szwalni 

S wzolników produkcji ■ krojczych 
3 mechanika maszyn O technologa 

produkcji ■ szwaczki z praktyką 

ZGŁOSZENIA OSOBIŚCIE:

Kraków, ul. J. Smolenia 31 
(Nowy Bieżanów)

Ekspresowe 
przejazdy 
na linii 

Kraków—Monachium 
wyjazd 

każdy czwartek 
godz. 1

Te!. 21-43-66 
od 14 do 18

>-400

QCONEXp 

Kraków, ul. Cerglarska 15 
® 66 47 21 

oferuje szeroki asortyment 
o tarcicy 25, 32, 50 

e krawędziaków
• poszyciówki

• listew
• galanterii drewnianej

KSIĘGOWĄ 
z praktyką 
w spółkach 

na korzystnych warunkach, 

zatrudni
SPÓŁKA 

Tcl. 11-00-65, od 9 do 16 
g-1065

1 i

I 
i $ $

KOMIS |
MEBLOWY f

poleca &
— komplety wypoczynkowe g 
— narożniki 
— amerykanki 1- i 2-osobo- 

we 
Atrakcyjne ceny. 
Solidne wykonanie. 
Typ kalwaryjski.

KRAKÓW 
ul. Rżąoka 21, tel. 55-28-48 
doj. aut. 101, 107, 133, 114 ■ g

STOŁY 
BILARDOWE 
stoły bilardowe żetono­
we, koszykowe 
francuskie Reno Pierre 
jugosłowiańskie Pionir 

oraz akcesoria

snółka z o.o.
„BILBOX”

KRAKÓW
ul. Fąfary 4 

tel./fan 11-00- '5
g-1066

Rada Nadzorcza i Zarząd Spółdzielni 
ogłasza 

ograniczony na­
bór członków (o- 
soby fiz. i zakłady 
pracy) na pozyskane, 
dodatkowe tereny 
(35 działek) na roz­
poczętą budowę

OSIEDLA
DOMKÓW JEDNORODZINNYCH
w zabudowie szeregowej.

Szczegółowe informacje uzyskać można w lękalu Sp-nl 
przy ul. Asnyka 12 w godz. 7“ — 1500, wtorki 9W— 17".

„IZOPAP” spółka cywilna 
47-300 Krapkowice, ul. Opolska 103 

tel. 547 wewn. 429, tlx 39250

TO PRODUCENT WYSOKIEJ JAKOŚCI PAPY

oferuje do natychmiastowej sprzedaży
na korzystnych warunkach

— papę asfaltową wierzchniego krycia 1.200 g/m’
—- papę izolacyjną 800 g/m’
— lepik asfaltowy w różnych opakowaniach
Bliższe informacje w Siedzibie firmy.

3! K-3378 |

Hiuuniniiiiiniuiiiiuiiuuuiifiin
ISTAMBUŁ

S wyżywienie, hotel, przejazd S 
t" 4 dni pobytu L350.000 S

10 dnł pobytu —• 2.200.000 §

| MISKOLC
hotel, przejazd

S 2 dni pobytu 200.000

g tanie wczasy krajowe 2
„SKARPA” S

Nowa Huta g
Ej os. Złota Jesień 7 §
S tel. 47-37-71, 48-55-10 S
S mg-52082 S

DYWANY
i CHODNIKI

duży wybór 
wzorów 

i kolorów
KONKURENCYJNE CENY

poleca sklep 
KRAKÓW,

Bożego Ciała 11 
tel. 22-46-46

linilllliniiiHiHuiuninniiiiiiuij
ES 'w
| Kupię — wynajmą g 

warsztat | 
samochodowy

5S
“ lub■4 . Ml

pomieszczenie
§ do zaadaptowania s 

. na warsztat ' B 
tel. 12-14-99

S D-1911 g
HiiiiiiiniHiiiiimiiEinmmmiiiii

I DYWANY | 
g bogaty wybór 0

oferuje W.
ri specjalistyczny sklep «
| „ARRAS” f

ul. Karmelicka 64 w
g teL’34-00-83 0
y, (firma przeniesiona M 
JZ z ul. Bożego Ciała 11) $
ź jg-55768 0

| Lokalizację ciągów g 
podziemnych 
(rury, kable) 

wykonuje 
ZDAN-AGH

S Kraków, tel. 33-81-00 w. 32 80
«ttmrrnmem>!S4s»siTsi>nBtstsssmmrsn

MERCEDES-BENZ 
LEASING 
»Operacyjny«

UWAGA! Firmy i osoby prowadzące działalność 
gospodarczą.

SAMOCHODY OSOBOWE I DOSTAWCZE.
Możliwość natychmiastowego odbioru

© ul. Grodzka 49. tel. 21 -90-64, fax 21 -63-21
@ ul. Balicka 176 (salon), tel. 36-48-49, fax 37-89-76

SOBIESŁAW ZASADA

nnininiiiuiH
iiiim

iiH

= BIURO PODRÓŻY
| „FLY AWAY TRAYEL”
I oferuje:
S — bilety lotnicze renomowanych linii
S — najkorzystniejsze połączenia z całym światem
5 — specjalne ceny do Australii oraz Hongkongu, Seulu, Tokio,

Tai Pej, Chicago 1 Nowego Jorku
S Kraków, ul. Floriańska 44, tel./fax 22-18-27.
uiiiiiiiiiiiiiiżiiiiiiiiiiiinimniiiiiiiiiuiiiiuiiuiiHiHHininnnniiHiiw

AKCYDENSOWE

3>R(/KI
ORAZ

MATERIAŁY! MASZYNY
BIUROWE, ZsSiL

TAPETY, KLEJ, ITR
SPRZEDAŻ

30-417 KRAKÓW
UL. ŁAGIEWNICKA 39
TEL. 66-18-25

ZAPRASZAMY

Japończycy najlepsi w Niemczech.
TOYOTA CARINAII

model: liftback 
silnik: 21 diesel

w Ceny obowiązujące
w dniach 12-26 października 1991 roku*

COROLLA hatchback
1.31 benzynowy, 3 drzwi

>; ■

N 
fi!

119.900.000 zł

COROLLA sedan
1.81 diesel, 4 drzwi

W I .bUU.OóTTzł
156.000.000 zł

CARINA II liftback
2.0 I diesel, 4 drzwi

WG.ouu.uuOTi
189.900.000 zł

W opublikowanym przez AD AC 
(Automobilklub RFN) raporcie 
Nadzoru Technicznego TUV 
po skontrolowaniu w 1990 roku 
dziewięciu milionów samocho­
dów, w kategorii pojazdów

pięcioletnich pierwsze miejsce zdobyła bezapelacyjnie 
toyota CARINA, mając średnio 2-.3% „istotnych 
usterek”. Trzecie miejsce, z wynikiem 4.3% 
zajęła toyota COROLLA, 
a szóste — 
toyota STARLET, 
wyprzedzając m.in. 
wszystkie firmy 
europejskie i amerykańskie, 
Auto-Sukces nr 10/91 s.43)

■"iirow <■>. w wtfw m Autoryzowana Stacja Dealerska

6AO TOYOTA <H < w 30-017 Kraków ul. Wrocławska 97

TOYOTA MOTOR POLAND CO., LTD. tel. (0-12) 33 44 38 

TOYOTA COROLLA 
model: hatchback, silnik: 1.31 benz.

Ceny samochodów obejmują cło i podatek obrotowy i są ważne w dniach 12-26 października,! 991 r. Ilość samochodów ograniczona. Studio O/TD-17
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Hyundai Sonata 2.0i 
155.oon.ooo al

Wartburg 1.3 
14.850.000 zł, 55.850.000 zl

PUH „UNICO” 
spółka ■ «.*. 

ul. Powstańców 1 
teł. 11-71-00 wewn. 34 

poiŁ-pt. 10—1T, sobota 10—14

AŁGJA
KRAKÓW, GRODZKA 4

21-46-31
® 21-51-66

21 -52-29

iiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin ■M I—
= ZAKŁAD CHEMII ORGANICZNEJ

INSTYTUTU FARMAKOLOGII 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK E

w Krakowie, ul. Smętna 12

| ogłasza konkurs na stanowiska |
asystenta lub specjalisty chemika §

S (specjalność: chemia organiczna) S■M W
adiunkta

(specjalność: chemia organiczna) S
— Szczegółowych informacji o warunkach konkursu, tematyce S 
— badawczej i warunkach pracy i płacy udziela: Zakład Chemii g 
= Organicznej, tel. 37-40-22 wewn. 329 lub Dział Spraw Pracowni- S 2 czych, teL 37-40-22 wewn. 371, 399. “M* PM

Ostateczny termin składania podań: 29 listopada 1991 r.
ainniiiinniniinnnniinininiinniiiiiiiiiiiHmiiHniiiiiiiniminiiiw

regularne’ 
.PRZEWOZY .

— Turcja — Istambuł
(co sobotę)

— Niemcy — 35 mias!
— Francja -» Paryż, Lyon. Marsylia
— Wiochy — Wenecja, Rzym
— Belgia, Holandia

''"waga producenci!
BIURO HANDLU ZAGRANICZNEGO 

„KONTRAKT”
> poszukuje dostawców
atrakcyjnych wyrobów na eksport do RFN

Oferty prosimy składać w godz. 9—16 BUZ „Kontakt”, ul. św.
Anny 9 (budynek Izby Rzemieślniczej), III piętro, tel. 21-56-56.

WYCIECZKI 
WCZASY

| g-50306 fi

„KRAKTURS" 
ul. Powiśle 7, Długa 34, 
teł. 21-92-66, 21-67-07

SPRZEDAŻ promocyjna 
niezawodnych SAMOCHODÓW 

amerykańskiej firmy

CHRYSLER
★ DODGE
* JEEP
* PLYMOUTH

GWARANCJA!
przebieg — 3 lata 
karoseria — 5 lat

Serwis i odbiór 
na miejscu.

CENTRALA 
RYBNA 

w Krakowi* 

sprzeda 
lub wydzierżawi 

pawilon handlowy 
z urządzeniami 

o pow. 440 m1 
w Brzesku, ul. Kolejowa 
Informacje uzyskać można 

pod nr teL 56-10-57.

|ii

miiHiimiiiimiininiimiiiimiiniifmiimmimiiiHiimimnimmiin;
Uwaga służby zaopatrzeniowe!

Węże wysokociśnieniowe
— do maszyn budowlanych, górniczych wózków podnośniko­

wych i innych urządzeń sterowanych hydraulicznie można 
nabywać w detalu i hurcie po cenach fabrycznych w Za­
kładzie Naprawczym Hydrauliki Siłowej „Hydro” w Biel­
sku-Białej, ul. Straconki 2, teł. 470-15.

W wypadku zawarcia umów okresowych o dostawę możliwość 
nabycia po obniżonych cenach kooperacyjnych.

Zakupy w Bielsku dla odbiorców z rejonu południowo-zachod­
niej części kraju ułatwiają nabycie i obniżają koszty transpor­
tu.

Producentem przewodów hydraulicznych jest ŻZKiH „Bumar” 
w Ostrowi Mazowieckiej.

Sprzedaż pomp PZ-2-K-10, 16, 25, 40, 63 1/min.
Sprzedaż pomp Waryńskiego do koparek i „Ostrówków”.

K-3310
iniimimiiiimiiiminimiiiiminimiiimiimiisimimmtmmmmm"

...... rw 'i FLIZY, TAPETYj KLEJE |
| ul. Bronowicka 61

M-1089

Hurtownia „GRAŻKOLAND”
Kraków, ul. Kordyiewskiego 11, tel. 11-20-22 wewn. 281, 285 

poszukuje producentów i dostawców 
atrakcyjnej odzieży damskiej i dziecięcej

Zapraszamy od poniedziałku do piątku w godz. 9—16.
♦■♦♦■■♦ ♦■•♦♦•♦••<►•♦■•♦■♦■■«>•♦♦•♦•♦■•♦•■«-©• •♦•♦•o •♦•♦■♦<?>••<»-o

PÓŁNOC POłuDNIF
Biuro Jsług Jngwistvcznyct 

zapraszć na

kursy językowe
szwedzki, włoski, niemiecki, 

angielski, francuski, hiszpański 
rosyjski

Basztowa 24 p. 
w godz. 14 18

66-2121 66-21-21
\

SURiBUD AUTO-ZŁOM „SCHROTT"
• skup samochodów wyeksploatowanych ; po wypadku 
@ sprzedaż używanych części i podzespołów do sam. osobowych

Kraków, ul. Wadowicka 4Sa
(obok pętli tramw. w Łagiewnikach)

Sprzedaż: 
poniedziałek piątek 9 18

sobota 9/14

66-21-21 --------- 66-21-21

niiiiiinininiimimnnniiiiiiiin^ 

i Radioodtwarzacze* i 
samochodowe 

(stereo) 
gwarancja, serwis 

najniższe ceny
HURT - DETAL, ■ 5

uL Mostowa 1 
tcl. 56-30-34, 12-36-53

uniiiiuiHi u mu HiiiiiniiHiinnn

IZOLUJ SAM SWÓJ DOM 
środkiem

ISOLIT-MAUERTROCKNER 
prod.RFN

ISOLIT usuwa wilgoć i grzyb z 
Twojego mieszkania, piwnicy, 
tarasu i zapobiega odpadaniu 
tynków.
Prosty w użyciu —tylko rozpuś­
cić w wodzie, 2-krotnie nałożyć i 
gotowe.

ISOLIT wsiąka głęboko w mur i 
gwarantuje optymalną izolację.

Prospekt i cennik bezpłatnie.

ISILOT
83-200 Starogard Gds.
os. Kopernika 15/13,- K 

tel. 242-19, codziennie 9—15

PRZEDSIĘBIORSTWO 
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE 

„PETROSOL”
30-418 Kraków, ul. Zakopiańska 62 

fas i telefon 66-57-31 lub centr. 66-00-22 wewn. 253, 215 

produkuje okna i drzwi balkonowe 
z tworzyw sztucznych typu „Poltrocal” 
wg technologii austriackiej o najwyższej jakości 

wykonujemy również 
wszelkich rozmiarów okna nietypowe

Sprzedaż na miejscu w Przedsiębiorstwie bez marż handlo­
wych w godz. 7—14.30.

Przy zakupie powyżej 20 szt. udzielamy bonifikaty.
K-3343

lanych i Instalacyjnych Kra­
ków, ul. Przewóz 21, telefon 
56-23-06.

RURY
czarne

hurt detal
— 1/2” 5.700 zł 7.000 zł
— 3/4” 7.000 zł 8.500 zl
— 1” ’ 11.000 zł 13.500 zł
— 5/4” 13.500 zł 16.500 zł

ocynk
— 1/2” 10.000 zł 12.500 zł
— 3/4” 13.000 zł 16.250 zl
— 6/4” 27.000 zl 33.750 zł
Skład Materiałów Budów-

aiiiiEuumittiiiiiittittiinminiiii ca m

Piast — Handel
HURTOWNIA
aL 29 Listopada'90 g 

K (baza Polmozbytu)
3 tel. 11-59-12, wewn 63
PS KU
| oferuje: |

— chemię 
gospodarczą

— proszki
— kosmetyki
■— szampony

S Ceny konkurencyjne.
g Nawiążemy współpracę ® S 
S importerami i producentami. K
8 Zapraszamy: codziennie w S 
g w godz. 7—18, sobota 7—14. g 
S g-52837 |
niiimiiiiiiiiiiiimiiiiiiininnimi

pełna z oszkleniem lub okrętowaniem 9 kraty do 
•klepów, witryn, kiosków @ regały do magazynów, 
hurtowni @ konstrukcja wsporcze do szyldów, 
reklam, ogrodzenia.

g-54761

Zaprojektują i wykona szybko 
i solidnie wg indywidualnych 

życzeń

Zakład Produkcji

URZĄDZEŃ PPiMUEB 
„ELEKTROMONTAŻ nr 2"

w KRAKOWIE — NOWEJ HUCIE
ul. Łowińłkiego 7

« 44-78-50, 44-45-43 lub 44-70-22, wewn. 338 
w godz. 6.30 — 15.00.

—iowad CENY KONKURENCYJNE

poleca:
— garsonki
— rajstopy

1 — bieliznę damską, męską g
i — spodnie |
' — bluzy damskie

— koszule męskie
M — portfele
jj — sztuczce kwiaty ’

g-54153 f

I
 STUDIO

REKREACJA 
pi. Mariacki I I

teL 22-63-02 

zaprasza:

— solarium !

— masaż

— studio ćwiczeń

— kosmetyka

— fryzjerstwo

— manicure
— pedicure— kawiarnia

PRZETARGI

CO TYDZIEŃ
NA ZAKUPY do
SUBOTICY

Tylko z Biurem

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Skołyszynie, woj. krośnieńskie, ogła­
sza I i II PRZETARG na następujący sprzęt rolniczy:
— kombajn Bizon, nr inw. V/5.9/594/4, cena wywoławcza 100 min zł
— ciągnik U-902, nr inw. VII/74/746/47, cena wywoławcza 25 min zł
— kosiarka rotacyjna, nr inw. V/59/594/32, cena wywoławcza 5 min zł

Przetarg odbędzie się w dniu 29 października 1291 roku (wtorek) o 
godz. 10 w siedzibie Spółdzielni w Skołyszynie.

Osoby przystępujące do przetargu zobowiązane są do wpłacenia wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spółdzielni, 
najpóźniej do godz. 9.45 w dniu przetargu.

Sprzęt można oglądać codziennie w godz. od 7 do 15, bądź uzyskać 
dodatkowe informacje telefonicznie, tel. 65.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu w czę­
ści bez podania przyczyny. • ■

Włókiennicza Spółdzielnia Pracy „Wispol” w Krakowie, ul. Kalwaryj- 
ska 81 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO 
sprzeda:
1. samochód Robur, rok prod. 1987, zużycie 70 proc., cena wywoław­

cza 28 min zł
2. maszyny saneczkowe ręczne, nr uiglenia 8 — cena wywoławcza 

800 tys. zł
3. maszyny dziewiarskie płaskie, typ EOF A i DIFU-Schofhouse, nr 

uiglenia 10, cena wywoławcza 4 min zł
4. maszyny dziewiarskie, płaskie, typ DOFU-Schofhouse, nr uiglenia 

12, cena wywoławcza 5 min-zł
5. interlock „Multicomet”, 48 syst. firmy „Textima”, cena •'wywoław­

cza 20 min zł
6. silniki prądu stałego (nowe), 3,2 KW, cena wywoławcza 4 min zł
7. overlock „Textima”, 3-nitkowy, cena wywoławcza 6 min zł
8. overlock „Rimoldi”, 3-nitkowy, cena wywoławcza 3 min zł
9. dziurkarka „Juki”, cena wywoławcza 20 min zł

Przetarg odbędzie się w dniu 28.10.1991 r. o godz. 10 w Krakowie 
przy ul. Kalwaryjskiej 81, ewentualny II przetarg odtędzie się w tym 
samym dniu o gedz. 12.

Maszyny i samochód można oglądać przez 5 dni poprzedzających 
przetarg w godz. 8—12.

Przystępujący do przetargu powinien wpłacić wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej w kasie Spółdzielni „Wispol” w dniu prze­
targu do godz. 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku poda­
nia przyczyny.

WILGOTNE 
DOMY

g-55953

W,
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SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
„PRĄDNIK BIAŁY — WSCHÓD” 

w Krakowie, ul. Siewna 19A 

wynajmie pawilon o pow. 355 m* z działką 22 ary 
w zamian za dokończenie budowy

Informacje pod adresem j.w. lub tel. 12-03-03.

r~9 BERLIN
poniedziałki, czwartki za 

~ 400.000 zł, tylko 25 osób.

» PANORAMA
RACŁAWICKA

: ■...... r: za 280.000 zł dla szkół i za-
~ kładów pracy.

• MISKOLC, WIEDEŃ, 
=== PARYŻ, ISTAMBUŁ, 
== NIEMCY

przejazdy, wynajem autoka-
— rów •

WAWEL-TOURIST 
-SUKIENNICE

W 22-08-52, 22-84-52, 
22-76-31

Hurtownia odzieży 
„KATE-POL” 

Kraków 
ul. Grottgera 8 

godz. 9—18

Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 
ogłasza konkurs jednoetapowy 

na stanowisko
DYREKTORA

Krakowskich Zakładów Sprzętu Ortopedycznego
Kandydaci powinni spełniać następujące warunki:

— wykształcenie wyższe (ekonomiczne, prawnicze, 'techr.icz- 
ne)

— przedsiębiorczość i umiejętność kierowania zakładem w ■§ 
warunkach reformy gospodarczej S

— 8-letni staż pracy w tym 4 lata na stanowisku kierowni- 
czym lub równorzędnym

• — preferowaną znajomość języka angielskiego lub niemiec- /
kiego S

— dobry stan zdrowia S?.
— preferowany wiek do 45 lat

t-Za

Oferty składane przez kandydatów powinny zawierać:
— podanie z motywacją ubiegania się o stanowisko dyrektora / 

i koncepcję rozwoju zakładu
— kwestionariusz osobowy z aktualnym zdjęciem i życiorys S
— odpis dyplomu i innych dokumentów stwierdzających po- 

siadane kwalifikacje i uprawnienia
— świadectwo zdrowia stwierdzające przydatność do pełnie- 

nia funkcji kierowniczych
— opinia z ostatnich 5 lat pracy 1 ostatniego miejsca zatrud- 

nienia gj
Oferty z dokumentami w zalakowanych kopertach z napisem 2 

na kopercie „Konkurs — KZSO” należy składać pod adresem: s 
Departament Techniki Medycznej Ministerstwa Zdrowia i Opie- z: 
ki Społecznej w Warszawie, ul.- Długa 33/40 w terminie 15 dni łS 
od ukazania się ogłoszenia w prasie.

Informacje o zakładzie można uzyskać w dyrekcji K-akow- 
skich Zakładów Sprzętu Ortopedycznego w Krakowie, telefon 2 
33-67-82 od Przewodniczącego Rady Pracowniczej.

W przypadku niespełnienia warunków formalnych' Komisja 
zastrzega sobie prawo odesłania dokumentów bez podarna przy- , J 
czyny. ' S

mu

S O terminie i miejscu konkursu kandydaci zostaną powiado- 
mieni indywidualnie.
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mec. KRYSTYNIE 
SIENIAWSKIEJ

Przewodniczącej Kolegium Od- g 
woławczego przy Sejmiku Sa- g 
morządowym Województwa S 
Krakowskiego, Przewodniczą- a 
cej Komisji Prawno-Statutowej I 
Rady Miasta Krakowa serdecz- k 
ne wyrazy współczucia z po- s 
wodu śmierci Matki składa "

Zarząd Miasta Krakowa j

W związku ze śmiercią
- śp. STANISŁAWA OURDY ;J 

Ojca i Teścia
naszych drogich kolegów

mgr,, inż. ANDRZEJA
DURDY

i b

mgr MAGDALENY
DURDY

f składamy im wyrazy serdecz- | 
ź nego współczucia

Dyrekcja |
Rada Pracownicza 

i organizacje społeczne h
Krakowskiego 

^.Przedsiębiorstwa
Instalacji Sanitarnych h 
„KPIS — Cracovia”

oraz koleżanki i koledzy $

Prof. ZBIGNIEWOWI | 

ENGLOWI
S Dyrektorowi Instytutu Mecha- | 
j niki 1 Wibroakustyki składamy (i 
j wyrazy serdecznego wśpółczu- g 
| cia z powodu śmierci Matki 
:,i Pracownicy
I Z3KESMS5Sffi3BSaSBS®BSESS3>B25®5E®53SS’! ,

i Drogiemu koledze
|. mgr. WŁADYSŁAWOWI

!
 MICHALAKOWI

składamy wyrazy głębokiego | 
współczucia z powodu śmierci | 
Matki ’ gj

Dyrekcja
Grono Pedagogiczne 

pracownicy 0 
administracji ■ 43

1 młodzież V Liceum
Ogólnokształcącego 

w Krakowie ’
d -

PRACA

KIEROWCA ABCK, samochód do­
stawczy, paszport — szuka pracy. 
Tel. 43-09-06. M-1084

ZAKŁAD Instalacji Sanitarnych za­
trudni monterów — spawaczy z 
praktyką, Tel. 66-00,88, wewn. 227, 
po godz. 17.___________________ g-54707
PRZEDSIĘBIORSTWO Zagraniczne — 
zatrudni absolwentki. szkół odzieżo­
wych. — Informacje: Zabierzów, ul. 
Krakowska 143 a, teł. 21-53-48.

IM ADKA

tańca. — 34-M-25.

CKS „HOTUS” — kursy angielskie­
go, niemieckiego. — Tel. 34-53-00, 
wewn. 13, godz. 9—16.

DRIVER — szkolenie sterników mo­
torowodnych — kursowe i eksterni­
styczne szkolenie kierowców. Kra­
ków, os. Górali 4, tel. 44-38-98.

KURSY komputerowe ..Cogito”. tel. 
21-07-29.

ANGIELSKI — konwersacje, tłuma­
czenia. Tel. 11-92-62.

KUPNO

ANTYCZNE zegary, zegarki kieszon­
kowe, lampy itp. — kupią. — Tel. 
12-53-75,_____________________ g-230
KUPIĘ stary obraz. Matusewiez, Ol­
sztyn, pana Tadeusza 4/18, telefon 
33-31-78. K-3094
KAWIOR — 12-36-33.

.SPRZEDAM obraz Maxeiana 1915. — 
Tel. 37-11-26.

ZŁOM kolorowy, 22-90-61. mg-52162

SPRZEDAŻ

BRON gazowa pneumatyczna my­
śliwska, pośrednictwo w uzyskaniu 
pozwoleń S. P. C. „Admar”, Kra­
ków, Rynek Kleparskt 17, godz. 10—17.

VW GOLF 1987, 7.003 doi. —sprze­
dam. 37-34-64. jg-055795

W ogromnej pustce mija 21 lat od śmierci naszej ukochanej Mamy

MARII MATOGA
oraz 3 lata od śmierci naszej Cioci

ANNY PACHOŃ
z -tej okazji odprawiona zostanie msza św. za spokój Ich dusz w 
niedzielę 13 października 1991 roku o godz. 10 w kościele SS Felic ja­
nek przy ul. Smoleńsk,. na którą życzliwych Ich pamięci zaprasza

RODZINA

Wszystkim, którzy nam okazali tak wiele serca, życzliwości i opieki 
w tragicznej dla. nas chwili— śmierci naszego najdroższego Męża 

i Ojca

lek. med. JERZEGO TASIORA
a w szczególności panu dyr. ZOZ Nr 6 w,Proszowicach Antoniemu 
Kralce, wszystkim Ordynatorom, Lekarzom, Pielęgniarkom i całemu 

personelowi Szpitala w Proszowicach serdecznie dziękujemy.
Również składamy słowa gorących podziękowań wszystkim przy­

jaciołom, znajomym oraz byłym pacjentom z Gminy Radziemice. 
Racławice, Proszowice, którzy tak licznie wzięli udział w ostatniej 
Jego drodze.

Przewielebnemu Księdzu Dziekanowi z Proszowic — Witoldowi 
Sobierajskiemu, Księdzu Proboszczowi z Radziemic Antoniemu 
Kwietniowi, Księdzu Proboszczowi z Wysocic Tadeuszowi Porzucz- 
kowi, Księdzu Dyrektorowi Tadeuszowi Steczkowskiemu — składa­
my serdeczne „Bóg zapiać”.

Nieutulona w żalu
żona ALEKSANDRA TASIOR t DZIEĆMI

Z wielkim żalem i smutkiem zawiadamiamy, że w dniu 9 paździer- 
. nika 1S91 r. odszedł od nas na zawsze w wieku 72 lat nasz najuko­

chańszy Mąż, Tatuś, Dziadziuś i Brat 

śp. TADEUSZ ANDRZEJ HUK 
urodzony we Lwowie.

. Msza św. i uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek 15 paź­
dziernika 1391 r. o godz. 14 na cmentarzu na Salwatorze,.

ZONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI i SIOSTRA

Wszystkim Przyjaciołom i Znajomym, którzy okazali nam wiele 
serca w ciężkich chwilach po śmierci

śp. STANISŁAWA KOZAKA
i którzy tak licznie towarzyszyli w Jego ostatniej drodze — skła­

damy gorące podziękowania.
IRENA SARANIECKA-KOZAK z RODZINĄ

Serdeczne podziękowanie Przyjaciołom, Sąsiadom i Znajomym za 
okazane współczucie oraz udział w pogrzebie nieodżałowanej pa­

mięci.

jerzego Swiderskiego
składają

ŻONA t. DZIEĆMI

Wszystkim, którzy wzięli udział w ceremonii pogrzebowej najdroż­
szego Męża, Syna i Ojca

śp. ZDZISŁAWA ZBOROWSKIEGO
Księżom, Dyrekcji PP „Totalizator Sportowy” w Krakowie, Dyrek­
cji Centrali w Warszawie, Oddziałom Wojewódzkim, Chórowi. Orkie­
strze, Rodzinie, Koleżankom i Kolegom, Przyjaciołom i Sąsiadom za 

tyle serca składamy serdeczne podziękowania „Bóg zapłać”.
MATKA, ŻONA, SYN i RODZINA

31-072 Kraków.
ul. Wielopole 1, II p.

i FIRMA i

MEBROLUX

g oferuje
z rewelacyjne Z 
I ■ jmp- I

piecyki grzewcze g
na naftę |

— energooszczędne, przeno- 
śne, nie wymagające in- 

$ stalacji kominowej —- do
U sklepów, warsztatów,
*5 biur, pracowni, domków gj
g letniskowych itp. &
M Ekspozycja i sprzedaż: Kra- n 
$ ków, ul. Ćegielniana 4, tel. Z 
g 67-25-45, 67-34-74.

KOMPLET mebli biurowych z krze­
słem obrotowym — Szwecja. Cena 
3.300,0009 zł. Teł. 21-58-48.

DRZWI wewnętrzne i wejściowe kra­
jowe i importowane oraz harmonij­
kowe i przesuwane, lustrzane (USA) 
poleca skład Kraków, Zakopiańska 
156,tel. 66-92-95, (wieczorem).

MOTORYZACYJNE

PRZYCZEPĘ towarową — sprzedąm.
37-57-08. M-1088

CHEVROLET Lumlna APV 1990 — 
7-osobowy Van — sprzedam. Tarnów, 
teł. 21-85-81. ta-51814

AUDI 100, 1975 rok, hamulce do re­
montu — tanio sprzedam. Gramaty­
ka 1/46 (boczna Lea)

CYSTERNA paliwowa Star 66, pra­
wie nowa — sprzedam. — 12-36-53, 
56-30-34. g-55351

OKAZJA, Polonez 1,5, listopad 1990, 
7 tys. km. sprzedam. Tel. 44-74-19.

LOKALE -
i--:' JM -

MIESZKANIA, nieruchomości — po­
średnictwo mgr Koszek, Lea 8, pon., 
środy, piątki 10—17, 33-67-69.

POŚREDNICTWO codziennie 8—20
BIT 11-99-56. mg-052160

POŚREDNICTWO — Mańkowski — 
Stradom 5, 21-77-90.

LOKAL handlowy, kamienicę — Gro­
dzka, Szewska, Floriańska, Rynek — 
zdecydowanie — kunię. Oferty 055809 
„Prasa” Kraków, wTślna 2.

MIESZKANIE, odbiór 1992, dobra lo­
kalizacja — sprzedam. 37-09-79, wewn. 
576. g-50240

MIESZKANIE spółdzielcze 2 pokoje, 
38 m2, II piętro, Konin zamienią na 
równorzędne w województwach — 
bielskim, krakowskim, nowosądec­
kim, tarnowskim. Wiadomość: Ko­
nin, 11 Listopada 18 /53.

POSZUKUJEMY willi do wynajęcia.
Tel. 21-00-59. g-54481

POŚREDNICTWO - Zieliński. Krowo­
derska 63a. tel; 33-26-47

WĘGIEL 
gat. I 

orzech — 628.000 
kostka — 670.000 
koks — 1.065.000 
transport do 2, 6 i 12 ton 

„CarbotrapeJ” 
ul. Zakopiańska 62 

teren „Solvayu” 
czynne 7—15, sobota 7—13 

tel. 66-00-22 wewn. 157 
g-1025

diiiiiiuiiiiuiiiiuiiiiuiiiiuiiiiu^

NIERUCHOMOŚCI

NIERUCHOMOŚCI - pośrednictwo.
Pleśniarowicz, Szewska 21.

KROWODRZA — kamienicą do re­
montu (wolna) — sprzedam. — Tel. 
33-12-08. - g-54839

PARTER, rozpoczętej budowy, stan 
surowy, 59 mi, niepodpiwniczony — 
siła, gaz (może być na ciche rze­
miosło), z planami nadbudowy, te­
ren nieuzbrojony z ogrodem, 13 arów 
— ul. Ojcowska — sprzedam. — Tel. 
11-41-23. g-55498

KAMIENICE obok Wawelu 1 Parku 
Krakowskiego, domy Wola Justow- 
ska — sprzeda pośrednictwo — 
FIRMA — PROJEKT, Lampego 7 — 
12-65-95. mg-052172

PARCELĘ budowlaną na Woli Ju- 
stowskiej — kupią. — Oferty 53094 
„Prasa” Kraków, WJŚlna 2.

DZIAŁKĘ, dom, hektar budowlany — 
sprzedam. 55-89-54.

DOMY, mieszkania, parcele — sprze­
daż — wynajmowanie. — Stronczak, 
Aleje Słowackiego 58, tel. 33-22-67.

DOMY, mieszkania, parcele budow­
lane, kupno, sprzedaż — wynajmo­
wanie — „Szansa” Kraków, Wielo­
pole 9. g-5398Ś

SPRZEDAM dom komfortowy w Li­
szkach na działce 26 arów. — Tel. 
22-98-59.

SPRZEDAM koło Mogilan działką 
1,5 ha, w tym działka budowlana ■ 
ogrodem 34 ary. Tel. 56-19-92.

KUPIĘ działką budowlaną, najchęt­
niej w południowej części Krakowa. 
Oferty 64921 „Prasa” Kraków, Wiśl­
na 2.

WILLA auperkomfortowa, — ogród 
83 arów, mała szklarnia, garaże, Mo­
gilany — sprzedam. — Oferty 56199 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

POŚREDNICTWO „Valdi”, Kraków,
Krakowska 21, 56-55-01. jg-5052S

DUŻY dom sprzedam. 26-06-24.

DOM, duży, surowy, pod Krakowem — 
sprzedam. Atrakcyjna cena, telefon 
12-41-63. jg-531

USŁUGI

ZABEZPIECZANIE, wyciszanie drzwi 
ńamki —' „TEMPO” 22-54-30.

MONTAŻ boazerii. 44-42-08, 44-60-45.

MONTAŻ boazerii, 34-59-86.

CYKLINOWANIE, 47-25-01.

CZYSZCZENIE dywanów — Chyży. —
Tel. 66-91-20. g-53232

autoalarmy. Biernackiego 3, tel.
21-00-59. g-f4482

„NOCNA PODROŻ” — przejazd auto­
karem Paryż — Kraków, 900 000,— w 
obie strony, Kraków. Pi. Bohaterów 
Getta 11. Tel. 56-28-87. mg-051104

OPRAWA obrazów, rysunków, zdjęć 
itp. — passepartout, ramy z importu 
Kraków, ul. Starowiślna 14.

SITODRUK.. 34-20-35, wewn. 383

WSTRZELIWANIE kołków, wiercenie
udarowe. 67-40-77. g-53278

AUTOALARMY. 33-04-78.

Poszukuję lokali 
nadających się 

na sklepy, kawiarnie 
TeL 11-00-65, 12-97-53 

g-1068

ODBIORNIKI prod. radzieckiej, color, 
naprawisz szybko i skutecznie w za­
kładzie „Tel-service” W. Pola 6 tel. 
31-51-60 oraz montujemy zdalne stero­
wanie i telegazetę do odb. Elektron 
280, 380, Neptun, .Helios. jg-055785

ŻALUZJE kolorowe, srebrzyste, mon­
tuję — 22-12-04, do 20. g-55166

POMOC drogowa — przyczepa platfor­
ma, kraj i zagranica. Tel. 34-07-94.

DYWANWAP — tapicerka, samocho­
dy, czyszczenie. 37-17-84.

KUŚNIERSKA pracownia szyje kurtki, 
futra, ze skór szlachetnych oraz prze­
róbki. Siemiradzkiego 12. g-55024

DOMOFONY — solidnie 21-90-08.

DODATKOWE drzwi, również metalo­
we. Kraków, tel. 12-20-82, 55-21-54.

DEZYNSEKCJA, deratyzacja. 55t75-52.
WIDEOFILMOWANIE 21-76-54.

USŁUGI Koparko-ładowarką — Ostró­
wek 1 wywrotką. Tel. 44-32-46. 43-55-02.

ZAKŁAD ślusarski wykonuje kraty, 
portale, bramy, ogrodzenia, drzwi 
bezpieczne przed włamaniem. — Tel 
21-23-51, wieczorem. g-54166

CYKLINOWANIE, lakierowanie, — 
37-54-71. . g-53717

„TAURUS” — naprawy telewizorów 
kolorowych w domu klienta. — Tel. 
44-32-39. g-54387

W1DEOFILMOWANIE. 47-34-24

TRANSPORT Roburem. 33-17-61.

MALOWANIE, tapetowanie, sprzątanie. 
Tel. 37-14-47. g-54117

REKLAMY. 55-98-61, g-84169

SITODRUK. 34-20-55, wewn. 383.

NAJTANIEJ — ścianki działowe, drzwi 
harmonijkowe (dowolna szerokość), 
obicie drzwi boazerią, boazerię — 
montuję, 55-17-90. g-55187

UNI BAR „Sanus”, Kraków, Prądnic­
ka 76, przyjmuje zamówienia na po­
siłki regeneracyjne. Ceny do uzgod­
nienia. TeL 33-70-49. g-56223

FLIZOWANIE, malowanie. Tel. 35-89-34.

ELBOX video przestrajanle secam-pal.
TeL 66-11-56. g-53517

„ROMEX” — ekspresowo zabezpieczy 
drzwi, montuje zamki, tapicerki drzwi 
harmonijkowe, tel. 56-02-78, ul. War­
neńczyka 7 oraz 34-47-16, ul. Długa 65.

ŻALUZJE — montaż, gwarancja — 
serwis. 47-25-19. C-2599

MALOWANIE, tapetowanie. Telefon
34-24-07. g-53749

RÓŻNE

WŁOSKIE meble kuchenne poleca 
sklep, ul. Krasickiego 16. g-33131

DRIVER — przewozy: Francja, Niem­
cy, Włochy, Szwajcaria — komplekso­
we ubezpieczenia „Warta”. Kraków os. 
Górali 4, tel. 44-38-98, ul. Bratysław­
ska 5, tel. 34-17-20. C-2692

SPÓŁDZIELNIA Mieszkaniowa przyj­
muje zapisy członków, krótkie termi­
ny, dobre lokalizacje. Lea 114/206, tel. 
37-09-79, wewn. 578. g-52883

PRZYJMĘ wspólnika do firmy han­
dlowej. Warunki: gotówka, samochód 
dostawczy, operatywność. Oferty 55084 
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

KARNISZE aluminiowe poleca sklep 
Długa 30. tng-055814

___ __________OBRONY PRAC DOKTORSKICH________________

Dnia 22 października 1991 r. (wtcrek), o goda. 13.30 w celt Biblioteki Insty­
tutu Biologii Molekularnej im. Jana Zurzyckiego UJ przy al. Mickiewi­
cza 8, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTORSKIEJ 
mgr OLGI GÓRNICKIEJ pł.i „Wpływ estrów kwasu fosfoniowego na ak­
tywność fotochemiczną i dynamikę molekularną błon tylakoidów” (do 
wglądu w Bibliotece Jagiellońskiej).

Promotor: doc. dr hab. KAZIMIERZ STRZAŁKA —• UJ.
Recenzenci: prot dr hab. TADEUSZ BASZYfłSKI (Uniwerśytet MCS —. 

Lublin) i prof. dr hab. STANISŁAW WIĘCKOWSKI (UJ). ______

Rada Naukowa Instytutu Fizyki Jądrowej w Krakowie zawiadamia, że 
dnia 28 października 1991 r. o godz. 12 w Sali Seminaryjnej Zakładu V 
IFJ, Kraków, ul. Kawiory 26a, odbędzie się PUBLICZNĄ OBRONA PRACY 
DOKTORSKIEJ mgr. TADEUSZA ŁESIAKA pt.: search for the prooess 
b-*s + y”’, (do wglądu w Bibliotece IFJ przy uL Kawiory 28a).

Promotor: prof. dr hab. KRZYSZTOF RYBICKI — IFJ.

Dnia 31 października 1991 r. o godz. 13, w sali nr 30 Wydziału Chemii UJ 
przy ul. Karasia, odbędzie się PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTOR­
SKIEJ mgr. PIOTRA WANDZILAKA pt.: „Ilościowy opis kinetyki ługowa­
nia siarczku miedziawego w roztworach kwaśnych” (do wglądu w Biblio­
tece Jagiellońskiej).

Promotor: doc. dr hab. ZBIGNIEW ADAMCZYK —- PAN.

PRZETARGI

Dyrekcja PP „Uzdrowlsko-Rabka” w Rabce ogłasza PRZETARG w 
formie zbierania ofert na wynajem lokalu o powierzchni 100 m’, po­
łożonego w Rabce przy ul. Orkana nr 47 na cele handlowe.

Oferty należy składać w terminie do 7 dni od daty ogłoszenia pod 
adresem P.P. „Uzdrowisko-Rabka” w Rabce ,ul. Orkana nr 28.

Działalność handlowa nie może być uciążliwa dla Zakładu Przyrodo­
leczniczego, w którym lokal się znajduje.

Dyrekcji przysługuje prawo swobodnego wyboru oferty.
K-3383

PHAWM „Domar” sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:
— samochód osobowy marki Fiat 126p FL, rok prod. 1989, nr silnika 

6226832, nr nadwozia 19551767, st. zużycia 15 proc., cena wywoław­
cza 25.415.000 zł

Przetarg odbędzie się na terenie bazy transportowej PHAWM „Do­
mar” przy ul. Saskiej 27 w dniu 28 października br. o godz. 10.

W przypadku braku zainteresowanych, II przetarg odbędzie się w 
tym samym dniu o godz. 11.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej prosimy wpłacić 
w kasie Przedsiębiorstwa przy ul. Mogilskiej 40 w przeddzień przetar­
gu.

Samochód można oglądać codziennie z wyjątkiem sobót 1 niedziel 
w godz. od 7 do 15 na terenie bazy transportowej, ul. Saska 27.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
obowiązku podawania przyczyny.

Zarząd Gminy Żegocina, woj. Tarnów wydzierżawi W DRODZE PRZE­
TARGU PISEMNEGO ofertowego:
— obiekt przeznaczony do działalności szwalniczej z możliwością ada­

ptacji na inną działalność, o powierzchni 610 m*, położoną w Łąk- 
cie Górnej, gmina Żegocina, uzbrojoną w sieci: energetyczną, wod­
no-kanalizacyjną, sanitarną, c.o. i system przeciwwłamaniowy.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać w biurze Urzędu 
Gminy w Żegocinie, woj. tarnowskie do dnia 30 października 1991 ro­
ku.

Wpłaty wadium w wysokości 6.000.000 zł przyjmowane będą, w ka­
sie Urzędu Gminy Żegocina w dniu 4 listopada 1991 roku od godz. 8 
do 10.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 4 listopada 1991 roku o godz. 10.
Oferty zawierające stawkę czynszu niższą niż 10 tys. zł za 1 m* po­

wierzchni obiektu nie będą brane pod uwagę.
Zastrzega się prawo swobodnego wyboru ofert jak również prawo 

odstąpienia od przetargu bez podania przyczyny.

Zakłady Przemysłu Tytoniowego w Krakowie, al. Jana Pawła II 152, 
ogłaszają PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż:
—- samochodu osobowego marki Polonez 1,5 SLE, nr rej. KRE-883C, 

rok prod. 1989, st. zużycia 70 proc., cena wywoławcza 16.100.000 zł
Przetarg odbędzie się dnia 29.10.1991 r. o godz. 9 w Dziale Transpor­

tu Zakładów. ‘
W razie nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie się 

w tym samym dniu o godz. 11.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić w 

przeddzień przetargu w kasie Zakładów.
W.w. samochód można oglądać w dniu 22—25.10.1991 r. od godz. 10 

do 13 w Dziale Transportu.
Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia lub -odwołania przetargu 

bez podania przyczyny.

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
„DOM DLA MŁODYCH" 

informuje, że 
przyjmie w poczet członków Spółdzielni 5 osób 

zainteresowanych realizacją 
osiedla domów jednorodzinnych

Przedstawiciele Spółdzielni udzielają bliższych informacji 
siedzibie Spółdzielni przy uL Czystej Ś/l, oficyna, parter.
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★ rozległy asortyment (ponad 100 wzorów) ZABAWEK IMPOR- » 
TOWANYCH ®

★ ŚWIĄTECZNE KARTKI GRAJĄCE W
★ ŚRODKI MYJĄCE , W
★ zamki, kłódki chronione rozwiązaniem patentowym
★ piłki do koszykówki
★ pokrowce, na siedzenia samochodowe 

Stosujemy obniżone marże. w
Podejmujemy się zaopatrywania klientów w towary na zamówienie.

Nasz adres:
KRAKÓW, UL. BULARNiA 5 (PRZECZNICA M 

BIAŁO PRĄD NIC KI EJ) ®
34-30-67 FAX 34-30-67 W
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